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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Doktor	Par ker	Re ese	uwa żał	sie bie	za	równe go	gościa.	Dla	wszystkich	był	życz li-
wy,	wyrozumia ły,	miał	ogromne	poczucie	humoru.	Poza	tym	był	szcze ry,	sza nował	lu-
dzi	 i	 za wsze	chętnie	spie szył	z	pomocą.	Sprawdzał	się	w	sytuacjach	kryzysowych
i	był	urodzonym	przywódcą.	I	choć	w	Teksa sie	miesz kał	dopie ro	od	trzech	mie się cy
i	nie	miał	poję cia	o	hodowli,	wła śnie	został	przyję ty	do	pre stiżowe go	Klubu	Teksań-
skie go.	A	tam	nie	przyjmowa li	byle	kogo.
Na le żał	do	tych	wyjątkowych	osób,	które	z	każ dym	potra fią	zna leźć	wspólny	ję -

zyk.	Wszyscy,	którzy	go	zna li,	da rzyli	go	sympa tią	i	sza cunkiem.
Hm,	pra wie	wszyscy.
Popa trzył	na	salę	szpitalnej	stołówki,	w	stronę	sa motnie	sie dzą cej	kobie ty.	Obiekt

jego	ostatniej	fa scyna cji.	Ja dła	lunch	ze	wzrokiem	wbitym	w	te le fon.	Słuchawki	na
uszach	izolowa ły	ją	od	otocze nia.	Cla re	Connelly,	siostra	prze łożona	z	pe dia trii	Roy-
al	Me morial	Hospital.	Bystra,	kompe tentna,	jedna	z	najlepszych	pie lę gnia rek,	z	ja -
kimi	zda rzyło	mu	się	pra cować.	Wszystko	ide alnie	trzyma ła	pod	kontrolą,	a	współ-
pra cownicy	autentycz nie	ją	ce nili.
Tylko	z	ja kichś	nie wyja śnionych	powodów	sta nowczo	dystansowa ła	się	od	Par ke -

ra.
Lucas	Wa ke field,	szef	chirur gii	i	również	członek	Klubu	Teksańskie go,	posta wił	na

stoliku	tacę	z	je dze niem	i	za jął	krze sło	obok	Par ke ra.
–	Mogę	się	dosiąść?
Par ker	uśmiechnął	się	w	odpowie dzi.
–	Chyba	już	to	zrobiłeś.
Gdyby	nie	Luc,	w	życiu	by	nie	tra fił	do	Teksa su.	Jesz cze	w	cza sach	studenckich

spotka li	się	na	konfe rencji	na ukowej.	Par ker	pla nował	spe cja liza cję	z	chirur gii	pla -
stycz nej	dla	sławnych	i	boga tych,	bo	to	była	je dyna	dzie dzina,	którą	ojciec	był	skłon-
ny	za akceptować.	Lukra tywna,	owszem,	lecz	Par ker	już	wte dy	wie dział,	że	taka	ka -
rie ra	nie	za spokoi	jego	ocze kiwań.	Nie ste ty,	jak	to	czę sto	bywa,	musiał	się	liczyć	ze
zda niem	boga te go	rodzica	i	spełniać	jego	egoistycz ne	za chcianki.
Luc	prze konał	go,	 że	powinien	prze stać	 słuchać	ojca	 i	 podą żyć	 za	ma rze nia mi.

A	pa sją	Par ke ra	była	pe dia tria.	Po	 raz	pierwszy	w	życiu	prze ciwsta wił	 się	wte dy
ojcu.	Nie	obe szło	się	bez	krzyków	i	gróźb,	że	ode tnie	syna	od	pie nię dzy.	Za groził
na wet,	że	się	go	wyrzeknie,	lecz	Par ker	był	nie ugię ty.	Osta tecz nie	ojciec	uległ,	choć
nie chętnie.
Wresz cie	 prze stał	 nim	 ma nipulować,	 co	 było	 jego	 sposobem	 na	 kontrolowa nie

syna,	i	po	raz	pierwszy	w	życiu	Par ker	poczuł	się	na prawdę	nie za leż ny.	Jednak	mu-
sia ło	minąć	wie le	 lat,	 nim	uda ło	 się	 za sypać	prze paść	 spowodowa ną	przez	 tamto
star cie.	Ojciec	odszedł	w	ze szłym	roku,	na	szczę ście	większość	nie porozumień	zo-
sta ła	do	tego	cza su	wyja śniona.
Przez	większą	część	życia	sta rał	się	zyskać	aproba tę	ojca,	na prawdę	wie le	z	sie -



bie	dał.	Te raz	mógł	robić,	co	tylko	chciał.	Odzie dziczony	po	ojcu	spa dek	za pewniał
dostatnie	życie.	Czuł	potrze bę	zmia ny.	Miesz kał	w	Nowym	Jor ku,	żeby	być	blisko
nie doma ga ją ce go	ojca.	Poza	praktyką	le kar ską	i	zna jomymi	nic	go	tam	nie	trzyma -
ło.	Wie dział,	 że	na de szła	pora,	by	 zmie nić	miejsce	 za miesz ka nia.	Tylko	gdzie	 za -
cząć	nowe	życie?
Nie ocze kiwa ny	 te le fon	 od	 Luca	 był	 prawdziwym	 zrzą dze niem	 losu.	W	 szpita lu

w	 teksańskim	 Royal	 zwalnia ło	 się	 sta nowisko	 w	 oddzia le	 noworodków.	 Doktor
Mann	prze chodził	na	eme ryturę	i	szpital	szukał	na stępcy.	Pensja	nie	była	imponują -
ca,	ale	pie nią dze	nie	były	dla	Par ke ra	najważ niejsze.	Sprze dał	ga binet	 i	prze niósł
się	do	Teksa su.	Najlepsze	posunię cie,	ja kie go	w	życiu	dokonał.
–	Za dzwoniłeś	do	tej	dziewczyny	ze	skle pu	z	upominka mi?	–	za gadnął	Luc.
–	Poszliśmy	na	kola cję	–	odparł	Par ker.
–	I…
–	Odwiozłem	ją	do	domu.
–	Twoje go	czy	jej?
–	Jej.
–	Za prosiła	cię	do	środka?
Za wsze	go	za pra sza ły.	Nie	miał	wątpliwości,	że	na stępny	przysta nek	bę dzie	w	jej

sypialni,	i	jesz cze	nie dawno	wca le	by	się	nie	wa hał.	Jednak	ostatnio	coś	się	w	nim
zmie niło,	te	za ba wy	za czę ły	wyda wać	mu	się	płytkie	i	bez	sensu.
–	Za prosiła,	ale	podzię kowa łem.
Luc	jęknął,	jakby	ktoś	zdzie lił	go	w	brzuch.
–	Koleś,	dobijasz	mnie.	Je stem	żona ty,	a	mam	wię cej	seksu	niż	ty.
W	wie ku	trzydzie stu	ośmiu	lat	Par ker	coraz	bar dziej	czuł	róż nicę	dzie lą cą	go	od

dwudzie stoletnich	pa nie nek,	z	którymi	zwykle	się	uma wiał.	Prze sta ło	go	to	ba wić;
te raz	 szukał	 kogoś,	 kto	 bę dzie	 dla	 nie go	wyzwa niem.	 Znów	 poszybował	 spojrze -
niem	w	stronę	Cla re.	Kogoś,	kto	bę dzie	inspirować	go	za równo	inte lektualnie,	jak
i	seksualnie.
Luc	podą żył	za	jego	spojrze niem.
–	Sta ry,	daj	sobie	spokój.	Ile	razy	próbowa łeś	się	z	nią	umówić?
Par ker	wzruszył	 ra miona mi.	 Prawdę	mówiąc,	 już	 stra cił	 ra chubę.	 Przynajmniej

kilka na ście	razy.	Najpierw	odma wia ła	uprzejmie,	acz	sta nowczo.	Potem	to	się	zmie -
niło.	Ostatnio	czuł	na pię cie,	gdy	musie li	pra cować	ra mię	w	ra mię,	co	zda rza ło	się
czę sto.	Nie	przejmował	się,	prze ciwnie.	Tym	większą	odczuje	sa tysfakcję,	gdy	Cla -
re	się	wresz cie	podda.	Za wsze	tak	się	kończy.
–	Jak	myślisz,	co	ją	tak	we	mnie	zra ża?
–	Może	to,	że	nie	przyjmujesz	odmowy?
–	Ona	mnie	chce.	Mówię	ci.
Znów	popa trzył	w	jej	stronę.	Mia ła	spusz czony	wzrok,	lecz	czuł,	że	na	nie go	pa -

trzy.	Nie	wie dział,	skąd	to	prze kona nie,	ale	był	tego	pe wien.	Cla re	była	nie wie le	po
trzydzie stce,	czyli	pra wie	dzie sięć	lat	star sza	od	tych,	z	którymi	zwykł	się	spotykać,
ale	to	mu	się	podoba ło.
–	Na prawdę	nie	możesz	się	z	tym	pogodzić?
–	Z	czym?
–	Że	nie	chce	ci	ulec.



Byłby	o	wie le	bar dziej	wkurzony,	gdyby	nie	pewność,	że	to	chwilowy	opór.	Przy-
zwycza ił	się,	że	kobie ty	pa da ją	mu	do	stóp,	co	wca le	nie	jest	tak	ekscytują ce,	jak	by
się	wyda wa ło.
–	Zmie ni	zda nie.	Muszę	tylko	tra fić	na	wła ściwy	moment.	–	Par ker	roze śmiał	się

i	dodał:	 –	Opowiem	ci	coś.	Kie dy	chodziłem	do	szkoły,	w	mojej	kla sie	była	dziew-
czynka,	Ruth	Fla nigan.	Cią gle	się	mnie	cze pia ła,	a	ja	nie	mia łem	poję cia,	dla cze go
to	robi.
–	Dziewczynka	cię	drę czyła?	–	Luc	za śmiał	się	głośno.	–	Te raz	to	odwrócona	kar -

ma?
–	Brzmi	to	za bawnie,	ale	wte dy	nie	było	mi	do	śmie chu.	Popycha ła	mnie	w	kolejce

do	stołówki,	na	pla cu	za baw	kopa ła	mnie	po	nogach,	cią gnę ła	za	włosy	 i	spycha ła
z	huśtawki.	Przez	lata	ba łem	się	dziewczynek.
–	Na	szczę ście	to	ci	minę ło.
Czyż by?	Cza sa mi	miał	wątpliwości.	Gdy	wchodził	w	ja kieś	re la cje,	to	on	dyktował

wa runki.	Uma wiał	się	tylko	z	młodszymi	i	słab szymi	od	nie go	pod	wzglę dem	inte lek-
tualnym.	To	chyba	coś	zna czyło.
–	I	co	było	da lej?	–	za cie ka wił	się	Luc.
–	W	drugiej	kla sie	prze prowa dziła	się	albo	prze niosła	do	innej	szkoły.	Nie	pa mię -

tam.	Po	wa ka cjach	wróciłem	i	jej	już	nie	było.	Na wet	nie	wiesz,	jaka	to	była	ulga.
Przez	lata	nie	mia łem	z	nią	kontaktu.	Dopie ro	po	studiach	wpa dłem	na	nią	na	impre -
zie	u	wspólne go	zna jome go.
–	Kopnę ła	cię	w	łydkę?
–	Nie.	Wyzna ła,	że	mia ła	do	mnie	sła bość	i	w	ten	sposób	oka zywa ła	swoje	uczu-

cia.
–	Nie	mów,	że	za mie rzasz	kopać	Cla re	po	nogach	i	cią gnąć	za	włosy.
–	 Ja sne,	 że	 nie.	 –	Choć	może	pocią gnie	 ją	 za	włosy,	 je śli	 akurat	 to	 ją	 bie rze.	 –

Zmie rzam	do	tego,	że	je śli	ktoś	traktuje	cię	wrogo,	to	nie	za wsze	zna czy,	że	mu	się
nie	podobasz.
–	Chcesz	powie dzieć,	że	Cla re	tylko	uda je?	Chyba	nie	mówisz	se rio?
Par ker	wzruszył	ra miona mi.
–	To	nie	jest	nie moż liwe.
–	Nigdy	nie	mia łeś	 proble mu	z	 kobie ta mi,	 to	 one	 się	 za	 tobą	uga nia ły.	 Skąd	 to

ocza rowa nie	Cla re?
Bo	go	fa scynuje.	Nie	tylko	dla te go,	że	jest	odpor na	na	jego	urok.	Dziwne,	ale	na -

prawdę	go	pocią ga.	Chciałby	poznać	ją	bliżej,	zajrzeć	do	jej	duszy.
Cla re	pra cuje	w	szpita lu	od	pra wie	dzie się ciu	lat,	a	z	nikim	nie	jest	blisko.	To	go

zdumie wa ło.	Sam	spę dzał	mnóstwo	cza su	z	ludź mi,	z	którymi	pra cował,	ba,	uwa żał
ich	za	swoją	rodzinę.	Za wsze	był	prospołecz ny,	w	prze ciwieństwie	do	Cla re.
Ona	 trzyma ła	 się	 z	 boku.	 Sama	 ja dła	 posiłki,	 na	 oddzia le	 też	 za chowywa ła	 dy-

stans.	Wie dział,	że	jest	panną	i	miesz ka	z	ciotką,	też	sa motną.	Choć	z	Cla re	to	nie
było	proste.	Przypomina ła	mu	trochę	bibliote kar kę,	która	pod	ubra niem	nosi	sek-
sowną	 bie liznę.	 Intuicyjnie	 czuł,	 że	 sporo	 ukrywa.	 I	 dałby	 głowę,	 że	 je śli	 chodzi
o	przyjemności,	to	wie le	mogła by	go	na uczyć.
–	Po	prostu	chciałbym	ją	poznać.
–	Nigdy	nie	widzia łem,	że byś	tak	sfiksował	na	punkcie	ja kiejś	bab ki	–	podsumował



Luc.	–	To	mnie	nie pokoi.	Myślę,	że	z	twojej	strony	to	wręcz	ob se sja.
Nie	umiał	wytłuma czyć,	dla cze go	Cla re	tak	go	pocią ga.	Do	tej	pory	unikał	podob -

nych	sytuacji.	Dla cze go	tym	ra zem	ma	wra że nie,	że	tak	wła śnie	powinno	być?
Znał	na	pa mięć	jej	roz kład	dnia.	Wie dział,	kie dy	jest	na	ob chodzie,	kie dy	idzie	na

lunch,	kie dy	sie dzi	nad	dokumenta cją	me dycz ną.	Znał	 jej	uśmiech	i	me lodię	głosu,
choć	do	nie go	za wsze	mówiła	z	nutą	iryta cji.
–	Na wet	je śli	masz	ra cję	–	cią gnął	Luc	–	i	nie	wner wiasz	jej	aż	tak,	jak	oka zuje,	to

wszyscy	wie dzą,	że	Cla re	trzyma	się	z	da le ka	od	ludzi	z	pra cy.
–	Za wsze	jest	pierwszy	raz	–	za uwa żył	Par ker.	–	A	ja	nigdy	nie	mówię	„nigdy”.
–	I	to	chyba	jest	twój	największy	problem.
Luc	może	się	na igra wać,	ale	on	wie dział	swoje.
–	Daję	sobie	mie siąc.	Może	mniej.
Luc	uśmiechnął	się	prze bie gle.	Zna czą co.
–	Chcesz	się	za łożyć?
–	Prze grasz	–	za powie dział	Par ker.
–	Skoro	je steś	taki	pewny,	to	idzie my	o	za kład.
Nie	po	raz	pierwszy	wchodzili	w	taki	układ.
–	Zwycza jowa	stawka?
–	Niech	bę dzie	–	potwier dził	Luc.
Gdy	stuknę li	się	pię ścia mi,	za dzwoniła	komór ka	Par ke ra.	Wycią gnął	ją	z	kie sze ni.

Va nessa	z	intensywnej	te ra pii.
–	Doktorze,	prze pra szam,	że	prze szka dzam,	ale	jest	pan	potrzeb ny.	Z	Ja ney	znów

jest	nie dobrze.
Za klął	pod	nosem.	Ja ney	Doe	była	wcze śnia kiem	porzuconym	w	za jeź dzie	dla	cię -

ża rówek.	Na	oddział	tra fiła	mie siąc	temu,	przywie ziona	przez	pogotowie.	Od	razu
za wojowa ła	ser ca	pra cowników.	Robili,	co	mogli,	by	utrzymać	ją	przy	życiu,	lecz	jej
stan	się	nie	popra wiał.
–	Za raz	będę.	–	Wstał.
–	Ja ney?	–	za pytał	Luc,	a	kie dy	Par ker	skinął	głową,	skrzywił	się	ponuro.	–	Żadnej

popra wy?
–	Nie ste ty.	Zrobiłem	ba da nia,	przejrza łem	inter net	i	lite ra turę	me dycz ną,	szuka -

jąc	podob ne go	przypadku.	Wszystko	na	nic.	Boję	się,	że	ją	stra cimy.
–	To	złości,	ale	nie	da	się	wszystkich	ura tować.
Sam	wie dział	o	tym	doskona le.
–	Może	nie	ura tuję	każ de go	–	odrzekł	–	ale	nie	prze sta nę	próbować.

Sie dzia ła	ze	słuchawka mi	na	uszach	i	nie	mogła	się	docze kać,	kie dy	ten	dzień	się
skończy.	 Już	 rano	mia ła	proble my	z	sa mochodem.	Silnik	z	 trudem	za pa lał	 i	 za raz
gasł.	W	końcu	ruszyła,	ale	kie dy	cze ka ła	na	zmia nę	świa teł,	znów	zgasł.	Widzia ła
miny	roz złosz czonych	kie rowców	cze ka ją cych	za	nią	pod	świa tła mi.	A	kie dy	dotar ła
do	szpita la,	lunę ło	jak	z	ce bra.
Wczoraj	 cała	 rodzina	spotka ła	 się	na	comie sięcz nej	kola cji	na	 far mie	rodziców.

Byli	wszyscy	z	wyjątkiem	niej.	Za wia domiła	ich,	że	może	bę dzie	pra cować	i	nie	da
rady	przyje chać,	 jednak	jej	nie obecność	znowu	wywoła ła	porusze nie.	Od	rana	od-
bie ra ła	te le fony	od	siedmior ga	rodzeństwa,	choć	gdy	któreś	z	nich	nie	mogło	być	na



rodzinnym	spotka niu,	nic	się	nie	dzia ło.	Co	prawda	oni	widywa li	się	na	okrą gło.
Trzej	bra cia	i	dwie	z	sióstr	pra cowa li	na	far mie,	dwie	pozosta łe	siostry	mia ły	po

czwór ce	dzie ci	 i	 zajmowa ły	się	domem.	Rodzina	była	na prawdę	duża:	najmłodsze
pokole nie	 liczyło	 już	dwa dzie ścia	dwie	osoby.	Roz rzut	wie kowy	były	 imponują cy	–
od	nie mowlę cia	do	dwudzie stu	sze ściu	lat.	Za	każ dym	ra zem,	gdy	przyjeż dża ła	do
domu,	któreś	z	 rodzeństwa	spodzie wa ło	 się	dziecka.	Z	młodzie ży	dwójka	najstar -
szych	już	za łożyła	rodziny.	Było	ja sne,	że	Cla re	uwa ża li	za	czar ną	owcę.
Singielka	i	bez	dzie ci,	to	w	tra dycyjnej	rodzinie	nie poję te.	Nic	dziwne go,	że	sta le

była	ce lem	ich	mniej	czy	bar dziej	uszczypliwych	żar tów	i	docinków.	Nie	wie rzyli,	że
chce	być	sama,	że	to	świa domy	wybór,	że	tak	jest	jej	dobrze.	Chcia ła	żyć	po	swoje -
mu.	Gdy	po	szkole	poszła	na	studia,	za miast	za jąć	się	pra cą	na	far mie,	uzna li	ją	za
zbuntowa ną.	Za wsze	ma rzyła	o	pie lę gniar stwie,	a	oni	wie dzie liby	o	tym,	gdyby	jej
słucha li.	Gdy	wresz cie	dopię ła	 swe go,	wciąż	 jej	przyga dywa li,	 że	wybra ła	 ten	za -
wód,	by	zła pać	boga te go	le ka rza	i	za miesz kać	w	re zydencji.
Mimowolnie	prze sunę ła	wzrok	na	nowe go	sze fa.
Męż czyzna	 jak	 ma rze nie.	 Atrakcyjny,	 miły	 w	 obyciu	 multimilioner	 i	 filantrop.

Przystojna	twarz,	gę ste	ciemne	włosy	za wsze	w	lekkim	nie ła dzie,	oczy	to	zie lone,	to
po	chwili	brą zowe.	Po	prostu	obłęd.	Gdy	po	raz	pierwszy	zja wił	się	w	szpita lu,	żeń-
ska	część	per sone lu	zmie niła	się	w	podekscytowa ne	podlotki.
Par ker	oka zał	się	świetnym	le ka rzem,	jednym	z	najlepszych,	z	ja kimi	do	tej	pory

pra cowa ła.	Godny	za ufa nia,	rze telny	i	solidny,	za wsze	w	dobrym	humorze.	Był	cza -
rują cy	i	za bawny,	a	lekko	za nie dba ny	wygląd	tylko	doda wał	mu	uroku.	W	dodatku
był	 dobrze	wychowa ny.	 I,	 co	waż niejsze,	miał	 doskona łe	 podejście	 do	ma łych	pa -
cjentów,	co	czyniło	z	nie go	fanta stycz ne go	pe dia trę.
Był	też	nie poprawnym	kobie cia rzem.	Tak	w	każ dym	ra zie	mówiono.	A	te raz	naj-

wyraź niej	poluje	na	nią.
Nic	z	tego.
Dosta ła	na ucz kę,	by	nie	wią zać	się	z	kimś,	z	kim	pra cuje,	zwłasz cza	z	kimś	wyżej

posta wionym,	bo	to	dobrze	się	nie	kończy.	Od	początku	sta ra ła	się	ignorować	Par -
ke ra,	choć	było	to	nadzwyczaj	trudne.	Cią gle	się	z	nią	droczył,	jawnie	ją	prowoko-
wał.	Za inte re sowa nie,	ja kie	jej	oka zywał,	nie ste ty	trochę	na	nią	podzia ła ło.
Trochę?	Wolne	żar ty!	Może	to	wma wiać	rodzinie	czy	współpra cownikom,	ale	sie -

bie	nie	oszuka.	I	choć	za	nic	by	się	do	tego	nie	przyzna ła,	pra gnie	go.	I	to	jak!
Codziennie	cze ka ła	na	chwilę,	kie dy	znowu	go	zoba czy.	Lekko	zmierz wione	włosy,

nie sta rannie	 za wią za ny	 kra wat,	 kosmyk	włosów	 opa da ją cy	 na	 czoło.	Wyobra ża ła
sobie,	jak	odgar nia	go	na	bok,	popra wia	mu	kra wat,	a	potem…
W	tym	momencie	urywa ła.	Czuła,	że	je śli	posunie	się	da lej,	może	za pomnieć	o	po-

wodach,	dla	których	musi	za chować	do	Par ke ra	dystans.	Na wet	gdyby	nie	był	 jej
sze fem,	nie	jest	dla	niej.	Gdyby	rodzina	się	dowie dzia ła,	że	spotyka	się	z	le ka rzem,
nie	mia ła by	życia.
Mógłby	prze stać	ją	ob ser wować.	Była	tak	spię ta,	że	nie	mogła	jeść.	To	na wet	pe -

wien	 plus,	 bo	 pod	 wpływem	 za urocze nia,	 pożą da nia	 czy	 jak	 to	 na zwać,	 moż na
schudnąć.	Odkąd	Par ker	tu	jest,	stra ciła	ponad	osiem	kilogra mów.	Tyle	wa żyła	na
pierwszym	roku.	Tak	ją	to	podbudowa ło,	że	znowu	za czę ła	bie gać.	Oczywiście	gdy-
by	wcze śniej	nie	za nie dba ła	ćwiczeń,	nie	przytyła by.	Nie	za le ża ło	jej,	bo	nie	mia ła



dla	kogo	dbać	o	wygląd.	Ani	też	cza su	i	ochoty,	by	się	za	kimś	rozejrzeć.
Ką tem	 oka	 za uwa żyła,	 że	 doktor	 Re ese	 podnosi	 się	 od	 stolika.	 Poczuła	 skurcz

w	żołądku.	Idąc	do	wyjścia,	musi	przejść	koło	niej.	Wbiła	wzrok	w	te le fon,	ukrad-
kiem	ob ser wując	Par ke ra.	Za raz	ją	minie.
Za trzyma	się	i	za ga da?	Za wsze	na pomykał	o	czymś	nie zwią za nym	z	pra cą.	Wie -

dział,	że	to	ją	wytrą ca	z	równowa gi.	W	każ dym	ra zie	chcia ła,	by	tak	myślał.
Musiał	 się	 bar dzo	 spie szyć,	 bo	 tym	 ra zem	 nie	 przysta nął.	 Powinna	 ode tchnąć

z	 ulgą,	 cze mu	 więc	 czuje	 się	 za wie dziona?	 Musi	 się	 opa mię tać.	 Prze stać	 roić
o	kimś,	kto	ab solutnie	nie	jest	dla	niej.
Za dzwoniła	komór ka.	Va nessa.	Cla re	błyska wicz nie	prze sta wiła	się	na	spra wy	za -

wodowe.	Stan	Ja ney	z	każ dą	chwilą	się	pogar szał.
Pode rwa ła	się	z	miejsca	 i	ruszyła	do	najbliż szej	windy.	Ja ney	zosta ła	zna le ziona

za raz	po	urodze niu	i	jej	życie	wisia ło	na	włosku.	W	stosunku	do	tej	istotki	nie	była
w	sta nie	za chować	profe sjonalne go	obiektywizmu,	odsunąć	na	bok	emocje.	Ma leń-
ka	Ja ney	nie	mia ła	nikogo	bliskie go,	poszukiwa nia	jej	rodziny	spełzły	na	niczym,	po-
licja	nie	wpa dła	na	ża den	trop.	Dziewczynka	jest	bez bronna,	zda na	na	pomoc	ob -
cych	ludzi.
Jak	matka	mogła	ją	w	taki	sposób	porzucić?	Cla re	nie	mia ła	dzie ci,	lecz	widzia ła,

jaką	 czułą	 opie ką	 jej	 siostry	ota cza ją	 swe	pocie chy.	Co	 się	 sta ło,	 że	matka	 Ja ney
uzna ła,	że	dziecku	bę dzie	le piej	bez	niej?	A	może	nie	mia ła	wyboru?
Na	tę	myśl	aż	się	wzdrygnę ła.
Skrę ciła	i	dostrze gła	za myka ją ce	się	drzwi	windy.	Puściła	się	bie giem.
–	Proszę	za cze kać!
Człowiek	w	windzie	wysunął	rękę,	by	unie ruchomić	drzwi.	Cla re	szyb ko	wśliznę ła

się	do	środka.	Za nie mówiła.	Ostatnia	osoba,	z	którą	chcia ła by	się	tu	zna leźć.
Sam	na	sam.	Par ker	na cisnął	guzik	i	spojrzał	na	Cla re	tak,	że	kola na	się	pod	nią

ugię ły.	Drzwi	za sunę ły	się	bez sze lestnie.
–	Cześć,	słonecz ko.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Zmie rzyła	 go	 tym	 swoim	 kar cą cym	 spojrze niem,	 jakby	 chcia ła	 za pytać,	 czy	 na -
prawdę	tak	ją	na zwał.
Jesz cze	mie siąc	temu	kompletnie	by	go	zignorowa ła,	czyli	to	już	postęp.
–	We zwa li	cię	w	związ ku	z	Ja ney?	–	za pytał.
–	Tak.
Widział	na	jej	twa rzy	za nie pokoje nie.	Wszyscy	na	oddzia le	bar dzo	przywią za li	się

do	Ja ney,	lecz	to	Cla re	była	z	nią	najbliżej.	On	też	traktował	dziewczynkę	bar dziej
emocjonalnie	niż	powinien.	Od	początku	walczyła	o	 życie,	 ale	 coraz	mniej	moż na
było	dla	niej	zrobić.	Był	pod	pre sją,	bo	nie	wie dział,	jak	jej	pomóc.
Coś	musia ło	mu	umknąć…
–	Jej	stan	się	nie	popra wia	–	powie dzia ła	Cla re,	jakby	czyta ła	w	jego	myślach.
–	Nie ste ty.
Przez	głośnik	roz legł	się	alarm	ich	oddzia łu.	Popa trzyli	na	sie bie	i	oboje	jednocze -

śnie	za klę li.	Życie	ich	ma łej	pa cjentki	 jest	za grożone.	Par ker	jesz cze	raz	na cisnął
przycisk,	choć	wie dział,	że	to	nic	nie	da.
Mie li	wra że nie,	 że	minę ła	wiecz ność,	 nim	winda	 za trzyma ła	 się	 na	 ich	pię trze.

Sta li	przy	drzwiach,	jak	sprinte rzy	w	blokach	star towych.	Gdy	drzwi	się	roz sunę ły,
oboje	rzucili	się	bie giem.	Ser ce	Ja ney	już	nie	pra cowa ło.	Pie lę gniar ki	z	nie pokojem
ob ser wowa ły	re anima cję	prowa dzoną	przez	re zydenta.	Widok	bez władne go	ciałka
był	tak	porusza ją cy,	że	Par ker	musiał	wziąć	się	w	garść.
–	Prze puśćcie	mnie	–	warknął,	a	zdumione	pie lę gniar ki	na tychmiast	się	roz sunę ły.

Nigdy	nie	podnosił	głosu,	ale	te raz	sytuacja	była	dra ma tycz na.
–	Nie	re aguje	–	powie dział	re zydent.
–	We zwijcie	kar diologa	–	mruknął	Par ker,	nie	kie rując	pole ca nia	do	nikogo	kon-

kretne go.	Wie dział,	że	ktoś	za raz	je	wykona.
Bez skutecz nie	próbował	wyczuć	puls.
–	Da lej,	mała,	nie	podda waj	się.
Nie	prze sta wał	jej	re animować.	Wciąż	zero	re akcji.
–	Elektrody	–	rzucił,	odwra ca jąc	się	w	lewo,	gdzie	zwykle	sta ła	Cla re.
Zdziwił	 się,	 widząc	 tam	 inną	 pie lę gniar kę.	 Po	 chwili	 dostrzegł	 Cla re.	 Sta ła	 tuż

przy	drzwiach.	Bla da,	 roz sze rzone	oczy.	Albo	 źle	 się	 czuje,	 albo	 za raz	 ze mdle je.
Nie ste ty,	w	tym	momencie	dziecko	jest	waż niejsze.
De fibryla cja	się	powiodła,	ale	dopie ro	po	trzydzie stu	minutach	uda ło	mu	się	usta -

bilizować	Ja ney.	Wszyscy,	łącz nie	z	nim,	ode tchnę li	z	ulgą.	Na prawdę	nie wie le	bra -
kowa ło.	Odwrócił	się,	szuka jąc	wzrokiem	Cla re,	lecz	nigdzie	jej	nie	dostrzegł.
Wysłał	ese me sa	 i	zer knął	na	korytarz,	cze ka jąc	na	odpowiedź.	Minę ło	kilka	mi-

nut.	Nic.	Cla re	za wsze	odbie ra ła	wia domości	i	za raz	odpisywa ła.
Spochmur niał.	Coś	jest	nie	tak.
Może	poszła	do	dyżur ki	pie lę gnia rek?	Ruszył	w	tamtą	stronę.



–	Widzia łaś	siostrę	Connelly?	–	za pytał	sa lową.
–	 Przed	 chwilą	 tędy	 szła	 –	 odpar ła	 Re becca.	 Popa trzyła	 na	 nie go	 spod	 długich

rzęs.	Za pewne	sztucz nych.	–	Może	w	weekend	znów	się	gdzieś	wybie rze my?
Nie,	to	nie	był	dobry	pomysł.	Lubił	ją,	ale	Re becca	była	roz rywkową	dziewczyną,

a	on	z	trudem	wytrzymywał	do	wpół	do	dwuna stej.	Ojciec	nie raz	powta rzał,	że	czło-
wiek	jest	tak	sta ry,	na	ile	się	czuje.	Owszem,	impre za	była	nie zła,	ale	potem	czuł	się
tak,	jakby	miał	osiemdzie siątkę	na	kar ku.	Re becca	jest	za bawna	i	seksowna,	jednak
to	nie	jest	war te	kaca.	Ba lowa nie	do	trze ciej	w	nocy,	a	potem	od	siódmej	pra ca	to
nie	dla	nie go.	Nie długo	dobije	czter dziestki.	Impre zowa nie	się	skończyło.
Jesz cze	raz	spojrzał	na	te le fon.	Żadne go	odze wu.
–	Widzia łaś,	dokąd	poszła?	–	za pytał,	pomija jąc	milcze niem	jej	propozycję,	co	jej

się	nie	spodoba ło.
–	Przykro	mi,	ale	nie	–	odrze kła	cierpko.
Nie	ma	co	liczyć	na	pomoc	z	jej	strony.	Pewnie	dla te go	Cla re	nie	wchodzi	w	pry-

watne	ukła dy	z	ludź mi	z	pra cy.	Sytuacje	bywa ją	róż ne.	Te raz	za czynał	to	rozumieć.
Chole ra,	gdzie	ona	się	podzie wa?	Wróciła	do	baru?	Poszła	do	windy?	Zna jąc	 ją,

mógł	się	domyślać,	że	w	chwili	sła bości	woli	nie	poka zywać	się	współpra cownikom.
W	końcu	koryta rza	była	pocze kalnia	dla	rodzin	–	tam	na	pewno	nie	poszła	–	i	drzwi
na	klatkę	schodową.
No	ja sne!	Sam	kilka	razy	szukał	tam	wytchnie nia.	I	kilka	razy	skradł	tam	buzia ka

ślicz nej	pie lę gniar ce.	Tam	ją	znajdzie.	Prze czucie	go	nie	myliło.	Cla re	sie dzia ła	na
schodach	mię dzy	pię tra mi.	Ra miona mi	obejmowa ła	kola na,	głowę	mia ła	opusz czo-
ną.
–	Przysze dłeś	mnie	drę czyć?	–	za pyta ła.
–	Skąd	wie dzia łaś,	że	to	ja?
–	Bo	dziś	mam	taki	dzień.	–	Podniosła	głowę,	pocią gnę ła	nosem	i	otar ła	łzy.
Cla re	pła cze?	To	był	dla	nie go	szok.
–	Pozna ję	cię	po	krokach	–	powie dzia ła.
Powinno	mu	to	pochle biać,	ale	na	oddzia le	Cla re	zwra ca ła	uwa gę	na	najdrob niej-

sze	szcze góły.
–	Jak	się	czujesz?	–	Podał	jej	chustecz kę.	Codziennie	miał	do	czynie nia	z	rodzica mi

chorych	dzie ci,	więc	chustecz ki	za wsze	musiał	mieć	w	pogotowiu.
Wzię ła	chustecz kę,	wytar ła	nos.
–	Dobrze.	Strasz nie	mi	wstyd.	Nie	wiem,	co	się	sta ło.
–	Na wet	najlepsi	z	nas	cza sem	pę ka ją	–	powie dział.	–	Tak	to	już	jest.
Cla re	popa trzyła	na	nie go	twar do.
–	Może	inni,	ale	nie	ja.
Miał	prze czucie,	że	gdyby	te raz	sta ła	i	była	od	nie go	wyż sza,	z	pewnością	popa -

trzyła by	na	nie go	z	góry.
–	Może	źle	to	za brzmi,	ale	jest	odwrotnie,	ślicz notko.
W	jej	oczach	błysnął	gniew	i	już	otworzyła	usta,	pewnie	by	zmie szać	go	z	błotem

albo	skar cić	za	to	okre śle nie,	lecz	na gle	jakby	się	podda ła.	Zmie niła	się	na	twa rzy,
zwie siła	ra miona	i	skuliła	w	sobie.	Opar ła	twarz	na	kola nach.
–	Masz	ra cję	–	wykrztusiła.
Nie moż liwe.	Na prawdę	to	powie dzia ła?	Chyba	jest	z	nią	bar dzo	źle,	bo	nigdy	do-



tąd	nie	przyzna ła	mu	ra cji.
–	Dobrze	się	czujesz?	–	za pytał.
–	Mie wasz	ta kie	dni,	kie dy	nie	ma	dla	cie bie	rze czy	nie moż liwych?	Kie dy	wszyst-

ko	idzie	jak	z	płatka?
–	No	ja sne.
Podniosła	na	nie go	czer wone	od	pła czu	oczu.
–	Dzisiaj	to	nie	jest	dla	mnie	taki	dzień.
–	Aż	tak	źle?
Znów	opuściła	głowę	na	kola na.
–	Za ła ma nie	w	pra cy	to	wisienka	na	tor cie.
–	Na prawdę	nigdy	wcze śniej	to	ci	się	nie	zda rzyło?
Pokrę ciła	głową,	włosy	upię te	w	luź ny	kok	za fa lowa ły.
–	Nigdy.	Na wet	podczas	studiów.
Wykorzystał	moment	 i	przysiadł	obok	niej.	Nie	za oponowa ła,	co	uznał	za	dobry

znak.
–	Mogę	coś	zrobić?
–	Za bij	mnie	i	skróć	moje	męki.
–	Myślę,	że	za	dużo	od	sie bie	wyma gasz.	–	Słyszał	o	chirur gach,	którzy	prze żywa -

li	za ła ma nia	w	trakcie	ope ra cji	i	tra cili	wia rę	w	sie bie,	jednak	to	było	coś	inne go.
Nie	chodziło	o	wia rę	w	sie bie,	ale	o	czyste	ludz kie	emocje.
–	A	je śli	taka	sytuacja	się	powtórzy,	gdy	bę dzie	mnie	potrze bowa ła?	–	Podniosła

na	nie go	oczy.
Mia ła	prze piękne	oczy	i	wspa nia le	pachnia ła.	Tylko	się	pochylić	i	dać	jej	buzia ka.

Pełne	ape tycz ne	war gi.	Chyba	war to	za ryzykować,	na wet	je śli	potem	Cla re	go	spo-
licz kuje.
–	Gdyby	wokół	nie	było	piętna stu	osób,	tylko	ty	 i	 ja,	albo	na wet	ty	sama,	to	nie

mam	wątpliwości,	że	wspa nia le	byś	sobie	pora dziła	–	za pewnił.
–	Coraz	trudniej	traktować	ją	jak	każ de	inne	dziecko	–	wyzna ła	ze	skruchą.	–	Kie -

dy	usłysza łam	alarm,	poczułam,	że	z	nią	źle.	Ba łam	się,	że	tym	ra zem	nie	zdoła my
jej	ura tować.	Aż	zdrę twia łam,	zupełnie	jakby	to	było	moje	dziecko.
–	Dzię ki	ta kie mu	podejściu	je steś	świetną	pie lę gniar ką.
–	 Tak,	 tylko	mnie	 podziwiać.	 –	 Skrzywiła	 się.	 –	 Byłam	 tak	 spa ra liżowa na	 stra -

chem,	że	le dwie	wysia dłam	z	windy.	Ser ce	mi	wa liło,	nie	mogłam	oddychać,	a	kie dy
bie głam	do	niej,	zie mia	usuwa ła	mi	się	spod	nóg.
Mia ła	atak	pa niki,	ale	wolał	jej	tego	nie	mówić.	Nie	pogar szać	spra wy.
–	Je ste śmy	w	szcze gólnej	sytuacji.
–	To	zna czy?
–	Póki	nie	znajdą	jej	matki,	czy	nie	umiesz czą	w	rodzinie	za stępczej,	je ste śmy	jej

„rodzica mi”.	Teore tycz nie	jest	pod	opie ką	państwa,	ale	to	my	musimy	o	nią	za dbać.
To	ogromna	odpowie dzialność.
–	Masz	 ra cję.	 –	W	 jej	 głosie	 za brzmiał	 lżejszy	 ton.	 –	Może	dla te go	 tak	bar dzo

chcę	ją	chronić.
–	Te raz	bar dzo	tego	potrze buje.
Te	jej	usta.	Pełne,	soczyste	i	różowe.	Mia ła	 ja sną	nie ska zitelną	cerę	i	cudowne,

przejrzyście	zie lone	oczy.	W	życiu	ta kich	nie	widział	i	nigdy	nie	za pomni	dnia,	kie dy



ujrzał	 je	po	raz	pierwszy.	Przyszła	na	ze bra nie	pra cowników	 i	dyrektor	 ich	sobie
przedsta wił.	Gdy	się	wita li,	przytrzymał	trochę	dłużej	jej	rękę.	Przez	całe	ze bra nie
nie	mógł	ode rwać	od	niej	oczu.	Z	per spektywy	cza su,	było	to	nie pokoją ce.
–	Nie	wiem,	czy	już	ci	to	powie dzia łam,	ale	uwa żam	cię	za	świetne go	le ka rza.
Uniósł	brwi.
–	Pochleb stwem	za je dziesz,	gdzie	tylko	ze chcesz.
–	Gdyby	tylko	dało	się	coś	zrobić	z	twoją	osobowością	–	wymrucza ła,	prze sadnie

krę cąc	głową.	Pa trzyła	na	nie go	z	za bawnym	uśmiesz kiem.	Prze koma rza	się	z	nim.
–	Przyznaj	się	do	cze goś.	Za czynam	ci	się	podobać.
–	Do	nicze go	się	nie	przyzna ję.	–	Sta ra ła	się	stłumić	uśmiech,	ale	widział,	że	 ją

roz ba wił.	–	Choć	te raz	trochę	trudniej	bę dzie	mi	cię	nie	lubić.
Uśmiechnął	się	do	niej.
–	Czyli	mój	sza tański	plan	się	powiódł.

Cla re	wybuchnę ła	śmie chem.	Wbrew	sobie,	ale	to	było	tak	bar dzo	w	jego	stylu.
Przed	chwilą	była	przygnę biona	i	przybita,	a	te raz	głośno	się	śmie je.	Jak	on	to	zro-
bił?
Odpycha ła	 go,	 a	 on	 za	 każ dym	 ra zem	 ata kował	 mocniej.	 Da remnie	 próbowa ła

trzymać	go	na	dystans.	Tylko	tra ci	czas.	Nie	zdoła	mu	się	oprzeć?
Nie	chcia ła	w	to	wie rzyć.	Musi	być	bar dziej	sta nowcza.
–	Nie	chodzę	na	randki	z	ludź mi	z	pra cy	–	powie dzia ła.	–	Zwłasz cza	z	le ka rza mi.
Uśmiechnął	się	sze roko.
–	Kto	mówił	o	randkowa niu?
Wpa trywał	się	w	jej	usta…	Gdyby	tylko	wie dział,	jak	to	na	nią	dzia ła.
Choć,	gdy	się	za sta nowić,	to	może	i	dobrze,	że	nie	wie.
–	Ani	nie	chodzę	z	nimi	do	łóż ka	–	powie dzia ła.
–	Na	pewno	tego	nie	zrobimy.	Tym	bar dziej	w	pra cy.	–	Prze koma rzał	się,	ale	oczy

mu	lśniły.	Był	dia belnie	seksowny	i	cudownie	pachniał.	Ten	pa se czek	za rostu	na	bro-
dzie,	które go	nie	za uwa żył	przy	gole niu,	tylko	doda wał	mu	uroku.	Chętnie	by	go	po-
ca łowa ła.	I	nie	tylko	tam.
Dla cze go	sobie	odma wiać?	Par ker	ma	fanta stycz ne	cia ło,	jest	ujmują cy,	ma	poczu-

cie	humoru,	instynktownie	czuła,	że	w	łóż ku	też	jest	nie zły.	Gdyby	utrzyma li	to	w	ta -
jemnicy…
Nie,	nie,	nie!
Co	ją	na pa dło?	Jest	silna	i	nie za leż na.	Gdy	coś	posta nowi,	za wsze	się	tego	trzyma.

Dla cze go	na gle	jest	taka	chwiejna?	Co	on	w	sobie	ma,	że	przy	nim	robi	się	ckliwa?
Jest	boga tym	le ka rzem.	To	go	skre śla.
Par ker	przypa trywał	się	jej	z	roz ba wie niem.
–	O	czym	tak	dumasz?
Są dząc	po	tym	jego	uśmiesz ku,	chyba	czytał	w	jej	myślach.	Pięknie.
–	Coś	ci	powiem	–	za ga ił.	–	Widzę,	że	masz	problem,	więc	uła twię	ci	spra wę.
Taki	ła ska wy?	Popa trzyła	na	nie go	nie ufnie.
–	Gdzie	jest	ha czyk?
–	Nie	ma	ha czyka.	Je śli	szcze rze	powiesz,	że	ci	się	nie	podobam	i	chcesz,	że bym

dał	ci	spokój,	obie cuję,	że	się	wycofam.



Na prawdę?	Tyle	cza su	ją	drę czył,	a	te raz	się	podda je?
–	Nie	podobasz	mi	się.
Uśmiechnął	się	z	triumfem.
–	Dobrze.	Te raz	powiedz	to	do	mnie,	ślicz notko,	nie	do	swoich	butów.
Są dziła,	że	tego	nie	spostrze że.	Unika ła	kontaktu	wzrokowe go,	bo	nie	umia ła	kła -

mać.	Już	od	dziecka	jej	to	nie	wychodziło.
Nie	ma	wyjścia.	Podniosła	wzrok	i	gdy	ich	spojrze nia	się	spotka ły,	nie	mogła	wy-

krztusić	 z	 sie bie	 słowa.	 Par ker	 doskona le	wie,	 jak	 osią gnąć	 cel.	 Ale	 kobie cia rze
prze cież	już	tak	mają?
–	Je steś	nikczemny	–	powie dzia ła.
–	Nie,	tylko	nie odpar ty.	–	Podniósł	się	i	podał	jej	rękę.	–	Wra cajmy,	za nim	za czną

nas	szukać.
Bez	za sta nowie nia	uję ła	jego	dłoń,	ponie wcza sie	uświa da mia jąc	sobie,	co	zrobiła.

Do	tej	pory	zda rza ło	się	im	otrzeć	łokcia mi	czy	ra miona mi,	ale	poza	uściskiem	ręki,
gdy	po	raz	pierwszy	się	spotka li,	nigdy	się	nie	dotyka li.	Te raz	prze szył	ją	prąd.	Wie -
dzia ła,	że	on	poczuł	to	samo.
–	Cie ka we	–	rzekł,	le ciutko	unosząc	brwi.	–	Bar dzo	cie ka we.
To	słowo	było	wymowne.	Nie ste ty,	wpa dła	w	ta ra pa ty.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Wresz cie	mogła	spokojnie	wra cać	do	domu.	Zimny	wiatr	hulał	po	par kingu,	ka łuże
za mie niły	się	w	ta fle	lodu.	Cla re	szła	ob ła dowa na	tor ba mi	z	odzie żą	dla	potrze bują -
cych,	 ma rząc	 o	 ką pie li.	 Potem	 pójdzie	 do	 łóż ka	 i	 za pomni	 o	 mę czą cym	 dniu.
A	przede	wszystkim	o	Par ke rze.
Stan	Ja ney	odrobinę	się	popra wił,	lecz	w	każ dej	chwili	mógł	się	pogor szyć.	Dopóki

nie	uda	się	posta wić	dia gnozy,	moż na	le czyć	ją	tylko	ob ja wowo.
Drżąc	z	zimna,	otworzyła	ba gaż nik,	włożyła	tor by	i	wsia dła	do	sa mochodu.	Fotel

był	zimny.	Włożyła	kluczyk	do	sta cyjki,	prze krę ciła	go…
Żadnej	re akcji.
–	Nie	wygłupiaj	się!	–	jęknę ła.
Spróbowa ła	raz	i	drugi.	Silnik	nie	za pa lał.
Wysia dła,	posta wiła	kołnierz,	chroniąc	się	przed	zimnym	wia trem,	i	podniosła	ma -

skę.	Może	to	ja kiś	drobiazg?	Może	odcze pił	się	prze wód	akumula tora?	Przez	lata
pa trzyła,	jak	bra cia	na pra wia li	sa mochody,	i	trochę	się	na uczyła.	Jej	sa mochód	miał
pra wie	piętna ście	lat	i	wie le	rze czy	w	nim	za wodziło.	Za mie rza ła	w	przyszłym	mie -
sią cu	poszukać	nowe go,	gdy	pogoda	się	popra wi,	ale	chyba	bę dzie	zmuszona	zrobić
to	wcze śniej.
Ciocia	wyje cha ła	na	tydzień,	czyli	nie	ma	nikogo,	kto	mógłby	ją	za brać	do	domu.

Cóż,	we zwie	pomoc.	Może	nie	każą	jej	długo	cze kać.
Za dzwoniła.	Obie ca no,	 że	holownik	przyje dzie	 jak	najszyb ciej.	Czyli	nie	póź niej

niż	za	godzinę.
–	Mam	cze kać	godzinę	na	zimnie?
–	Niech	pani	zosta wi	kluczyki	w	schowku.
Roz łą czyła	się.	Musi	za dzwonić	po	taksówkę.	Ale	nie	stąd,	wróci	do	szpita la,	tam

przynajmniej	jest	cie pło.
Włożyła	kluczyki	do	schowka	i	za trza snę ła	drzwi.
Już	mia ła	za mykać	ma skę,	gdy	obok	za trzymał	się	sa mochód.	Od	razu	wie dzia ła,

kto	w	nim	jest.
–	Chyba	przyda	ci	się	pomoc,	ślicz notko.
Uśmie chał	się	do	niej	ze	spor towe go	sa mochodu.
–	Silnik	nie	za pa la.	Dzwoniłam	po	holowa nie.
–	Może	cię	podwieźć?
To	lepsze	niż	cze ka nie	na	taksówkę,	ale	ryzykowne.	Wpa kuje	się	w	kłopoty.	Jed-

nak	czuła	się	tak	zmę czona,	że	chcia ła	jak	najszyb ciej	zna leźć	się	w	domu.
–	Je śli	to	nie	problem…
Znów	błysnął	uśmie chem.
–	Wska kuj.
–	Mogę	włożyć	coś	do	ba gaż nika?
–	Trupa?



–	Ale	nie	w	ca łości.
Uśmiechnął	się	i	otworzył	ba gaż nik.
–	Je śli	tak,	to	nie	ma	spra wy.
Wrzuciła	tor by	do	środka,	okrą żyła	sa mochód	i	wsia dła.	Wnę trze	wyłożone	mięk-

ką	czar ną	skórą,	przyjemnie	cie płe.	Zdję ła	rę ka wicz ki	i	podsta wiła	zzięb nię te	dło-
nie	pod	cie pły	na wiew.
–	Dokąd	je dzie my?
Poda ła	mu	adres	i	wska zówki,	jak	je chać,	ale	gdy	opuścili	par king,	Par ker	skrę cił

w	drugą	stronę.
–	Do	mnie	je dzie	się	w	prze ciwnym	kie runku.
–	Wiem.	Ale	kola cja	jest	tam.
–	Kola cja?	–	Za mruga ła.	–	Kto	mówił	o	kola cji?
–	Ja,	przed	chwilą.	Je śli	za raz	cze goś	nie	zjem,	dosta nę	wstrzą su	hipoglike micz ne -

go.
–	Na prawdę	myślisz,	że	w	to	uwie rzę?
Uśmiechnął	się,	da jąc	jej	do	zrozumie nia,	że	nie	ma	wyboru.
Chole ra.	Nie potrzeb nie	skorzysta ła	z	jego	propozycji.	Te raz	nie	mia ła	siły	na	dys-

kusje,	była	zbyt	wyczer pa na.	Opar ła	głowę	o	za główek.
–	Nie	powiesz	mi,	że	nie	je steś	głodna.	Widzia łem,	że	nie	zja dłaś	lunchu.
Oczywiście,	była	głodna.	Kona ła	z	głodu,	ale	za	nic	nie	chcia ła,	by	ktoś	zoba czył	ją

w	mie ście	z	Par ke rem.	W	Royal	plotki	roz chodziły	się	z	szyb kością	błyska wicy,	pod
koniec	tygodnia	będą	uchodzić	za	za rę czonych.
–	Nie	ob raź	się,	ale	wola ła bym	nie	poka zywać	się	z	tobą	poza	pra cą.
–	Czyli	kole dzy	z	pra cy	są	skre śle ni?	Nie dozwolone	są	nie	tylko	randki,	ale	na wet

wyjście	na	kola cję?	To	dla te go	za wsze	sama	jesz	lunch?
–	Nie,	nie	dla te go.	Ani	nie	mam	nic	prze ciwko	wspólnej	kola cji.	Po	prostu	rzadko

mi	się	to	zda rza.
–	Czyli	kola cja	ze	mną	nie	bę dzie	niczym	szcze gólnym,	prawda?
Domyśla ła	się,	że	zna	odpowiedź.	Gdy	podje chał	na	par king	Royal	Diner,	poża ło-

wa ła,	że	nie	zde cydowa ła	się	na	taksówkę.	Tu	za wsze	było	mnóstwo	ludzi.
–	Nie	chcę,	żeby	ktoś	zoba czył	nas	ra zem	i	odniósł	mylne	wra że nie.
–	Je ste śmy	kole ga mi	z	pra cy	i	jemy	kola cję,	cze ka jąc	na	pomoc	drogową.	Nie	mó-

wiąc	o	tym,	że	chciałbym	poga dać	z	tobą	o	Ja ney.	Potraktujmy	to	jak	spotka nie	służ -
bowe	poza	miejscem	pra cy.
Hm,	skoro	tak…
–	No	dobrze,	ale	tylko	ten	je den	raz.	Mówię	se rio.
Par ker	uśmiechnął	się	i	zga sił	silnik.
–	Chodź my.
Na le żał	do	męż czyzn,	którzy	otwie ra ją	drzwi	kobie cie.	Cla re	wysia dła	szyb ko,	by

tego	uniknąć.	Pierwsza	otworzyła	drzwi	re staura cji,	nie	da jąc	mu	szansy,	by	to	zro-
bił	za	nią.	Nie	chcia ła,	by	ich	wyjście	choć	trochę	wyglą da ło	na	randkę.
Kelner ka	poprowa dziła	ich	do	stolika	w	głę bi	sali.	Było	po	ósmej	i	szczyt	już	mi-

nął.	Tym	le piej.
–	Co	podać	do	picia?
–	Dla	mnie	kawę	bez kofe inową	–	poprosiła	Cla re.



–	Dla	mnie	to	samo	–	powie dział	Par ker.
Kelner ka	położyła	na	stole	kar ty	dań.
Gdy	usie dli,	Par ker	za uwa żył:
–	Widzisz,	jest	pra wie	pusto.
Istotnie.	Lutowy	mróz	chyba	za trzymał	ludzi	w	domach,	jednak	wystar czy,	że	zo-

ba czy	ich	jedna	wścib ska	osoba.
Do	stołu	pode szła	 inna	kelner ka.	Cla re	 ją	zna ła.	Emily	mia ła	autystycz ną	cór kę

i	w	weekendy	przychodziła	z	nią	do	przychodni,	w	której	Cla re	była	wolonta riusz ką.
Mąż	Emily	pra cował	w	warsz ta cie	sa mochodowym.
Poda ła	im	kawę.
–	Cześć,	Cla re.	Witam,	doktorze	–	rze kła,	ob rzuca jąc	ich	za cie ka wionym	spojrze -

niem.	–	Zrobiło	się	chłodno.
–	Tak	zimno,	że	sa mochód	Cla re	odmówił	posłuszeństwa	–	odparł	Par ker.
–	Wciąż	jeź dzisz	tym	sta rusz kiem?	–	spyta ła	Emily.
–	Muszę	rozejrzeć	się	za	czymś	nowym	–	powie dzia ła	Cla re,	grze jąc	dłonie	o	ku-

bek.	–	Cią gle	nie	mam	cza su.
–	Za mówicie	te raz	czy	mam	przyjść	za	chwilę?
–	Ja	wiem,	cze go	chcę	–	odparł	Par ker,	nie	odrywa jąc	oczu	od	Cla re.	Jego	żar to-

bliwy	uśmiech	mówił,	że	nie	miał	na	myśli	je dze nia.
–	Dla	mnie	sa łatka	ce za ra	i	osob no	sos	–	za mówiła	Cla re.
–	Z	kur cza kiem?
Chętnie	zja dła by	kur cza ka,	ale	je śli	zrzuci	jesz cze	dwa	kilogra my,	dojdzie	do	wagi

ze	szkoły	i	la tem	z	dumą	poka że	się	na	pla ży.
–	Nie,	bez.
–	Dla	mnie	to	co	zwykle	–	rzekł	Par ker.
–	Czyli	ce zar,	che ese bur ger	z	be konem	i	frytki.	Za raz	poda ję.
Gdy	ode szła	od	stolika,	Par ker	za pytał:
–	Ona	wie,	czym	jeź dzisz?
–	Tu	każ dy	wie,	jaki	kto	ma	sa mochód.
–	Nie sa mowite.
W	Royal	to	było	czymś	na turalnym.
–	Chyba	nigdy	nie	miesz ka łeś	w	nie dużym	mie ście?
–	Nie.	Za wsze	miesz ka łem	w	me tropolii,	ale	podoba	mi	się	wolniejsze	tempo	ży-

cia.	Choć	trze ba	się	do	tego	przyzwycza ić.
–	Czę sto	tu	za glą dasz,	skoro	masz	usta lone	menu	–	skonsta towa ła	Cla re.
–	Kilka	razy	w	tygodniu,	cza sa mi	też	wpa dam	na	śnia da nie.
–	Jesz	bur ge ra	i	frytki	kilka	razy	w	tygodniu?
–	Je stem	mię sożer ny.
–	Są	ta kie	rze czy	jak	wa rzywa…
Par ker	wzruszył	ra miona mi	i	upił	łyk	kawy.
–	Cza sa mi	za ma wiam	sa ła tę	jako	doda tek.
Na	litość	boską,	prze cież	jest	le ka rzem!
–	Co	ja dasz	w	pozosta łe	dni?
–	To	za le ży	z	kim	–	odparł,	uśmie cha jąc	się.	Czyli	 już	nie	mówią	o	je dze niu.	Ale

sama	jest	temu	winna.



Dla cze go	on	jest	taki	uroczy,	z	tym	śla dem	za rostu,	zwichrzonymi	włosa mi?	Ukła -
da ły	się	lekko	i	kusiły,	by	prze sunąć	po	nich	palca mi.	W	przyćmionym	świe tle	lśniły,
wyda wa ły	 się	 ja śniejsze.	 Par ker	 roz luź nił	 kra wat	 i	 roz piął	 gór ny	guzik	wizytowej
koszuli.
–	Od	za wsze	tu	miesz kasz?	–	za gadnął.
Za skoczył	 ją	zmia ną	te ma tu.	Dopie ro	te raz	uzmysłowiła	sobie,	że	wle pia	wzrok

w	tors	Par ke ra.	Pospiesz nie	prze sunę ła	spojrze nie	na	jego	twarz.	Wca le	nie	było	le -
piej,	może	na wet	gorzej.	Cza sa mi	ob ser wowa ła	go	ukradkiem,	gdy	sie dzia ła	w	dy-
żur ce	pie lę gnia rek,	a	on	prze chodził	koryta rzem.	Był	na prawdę	nie sa mowicie	przy-
stojny,	aż	miło	było	spojrzeć.
–	Przyje cha łam	tu	rok	po	studiach,	do	ciotki.
–	Skąd	pochodzisz?
–	Rodzice	mają	far mę	godzinę	drogi	stąd.	Pię cioro	z	moje go	rodzeństwa	tam	pra -

cuje.
Par ker	za mrugał.
–	Pię cioro?	To	ilu	was	jest?
–	Ra zem	ośmioro.	Mam	trzech	bra ci	i	czte ry	siostry.	Wszyscy	są	star si	ode	mnie.
–	Aha!	–	Pokrę cił	głową.	–	Nie zła	gromadka.
–	Że byś	wie dział.
–	Ka tolicy?
–	Nie,	po	prostu	taka	tra dycja.	Mama	mia ła	sze ścioro	rodzeństwa,	tata	czworo.

Oboje	wychowa li	się	na	far mach.
–	A	twoje	rodzeństwo?	Mają	dzie ci?
–	Do	tej	pory	dwa dzie ścioro	dwoje.	A	w	drodze	już	jest	dwójka	z	kolejne go	poko-

le nia.
–	Coś	ta kie go!	Na prawdę	wielka	rodzina.	Czyli	je steś	be nia minkiem?
Nie	było	tak	różowo.	Jako	najmłodsza	nigdy	nie	mia ła	pra wa	głosu,	star si	od	razu

ją	usa dza li.	Ale	kie dy	Par ker	to	powie dział,	w	jego	ustach	nie	za brzmia ło	to	dołują -
co.
–	Tak,	je stem	najmłodsza.
–	Byłaś	bar dzo	roz piesz cza na?
Gdyby	tak	było!
–	Kie dy	przyszłam	na	świat,	rodzice	już	byli	zmę cze ni	życiem.	Nie	przejmowa li	się

mną,	póki	wykonywa łam	swoje	 obowiąz ki	 i	 dobrze	 się	uczyłam.	Wte dy	da wa li	mi
spokój.	Wola łam	sie dzieć	cicho	i	schodzić	im	z	oczu.
–	Za wsze	chcia łem	mieć	dużą	rodzinę.
–	Masz	rodzeństwo?
–	Je stem	je dyna kiem.
–	W	szkole	mia łam	kole żankę,	która	była	je dynacz ką.	Za wsze	jej	za zdrościłam.
Emily	posta wiła	przed	nimi	 ta le rze.	Cla re	za bur cza ło	w	żołądku.	Sa ła ta	 to	roz -

sądny	wybór,	ale	soczysty	bur ger	Par ke ra	i	frytki	ocie ka ją ce	tłusz czem	wyglą da ły
nie sa mowicie	ape tycz nie.
–	Cóż,	każ dy	kij	ma	dwa	końce	–	za uwa żył	Par ker,	się ga jąc	po	frytkę.	Wsunął	ją

sobie	do	ust	 i	ge stem	za chę cił	Cla re,	by	spróbowa ła.	Nie	była	w	sta nie	odmówić.
Frytka	była	pysz na,	tłusta	i	słona.



Popa trzyła	na	swój	 ta lerz,	a	potem	na	 ta lerz	Par ke ra,	 ża łując,	 że	nie	za mówiła
tego	co	on.
–	Za wsze	bar dzo	chcia łem	mieć	rodzeństwo.	–	Par ker	podsunął	frytki	w	jej	stro-

nę.
–	Mia łam	pokój	do	spółki	z	trze ma	siostra mi.	Czyli	zero	prywatności.	–	Nikomu

nie	mogła	powie dzieć	nicze go	w	se kre cie.	Wystar czyło,	by	jedno	z	rodzeństwa	coś
wie dzia ło,	a	za raz	cała	resz ta	się	dowia dywa ła.	To	dla te go	była	nie ufna	w	stosunku
do	ludzi,	nigdy	nie	mia ła	pewności,	czy	dochowa ją	ta jemnicy.	Ciocia	była	je dyną	oso-
bą,	z	którą	mogła	być	szcze ra.
–	To	samo	mogę	powie dzieć	o	sobie	–	rzekł	Par ker.
Nie	mogła	ode rwać	oczu	od	jego	ust.	Uwielbia ła	na	nie	pa trzeć.	Za wsze	pierwsze

spojrze nie	kie rowa ła	na	jego	usta.
–	Ojciec	trzymał	mnie	krótko	–	za czął	Par ker	–	kontrolował	moje	życie.	De cydo-

wał,	z	którymi	kole ga mi	mogę	się	za da wać,	po	ja kie	książ ki	mogę	się gnąć.	W	liceum
wybie rał	przedmioty,	ja kich	mam	się	uczyć.	Mia łem	prze jąć	po	nim	biz nes.	Za wsze
myśla łem,	że	gdybym	nie	był	je dyna kiem,	byłoby	mi	ła twiej.	Może	wte dy	mniej	by
mnie	nadzorował.
–	Czym	się	zajmuje?
–	Był	wielkim	finansistą.	Odszedł	w	ze szłym	roku.
–	Bar dzo	mi	przykro.
–	Nie	mia łem	z	nim	dobre go	kontaktu.	Nie	pocią ga ły	mnie	finanse,	a	on	uwa żał,

że	me dycyna	jest	poniżej	moich	moż liwości.	Zgodził	się	pła cić	za	studia	pod	wa run-
kiem,	że	zajmę	się	chirur gią	pla stycz ną.	Już	na wet	za ła twił	mi	pra cę,	mia łem	tylko
zrobić	dyplom.
Par ker	miał	fanta stycz ne	podejście	do	dzie ci,	więc	to	szczę ście,	że	został	pe dia -

trą.
–	Jednak	go	prze kona łeś.
–	To	Luc	Wa ke field	na mówił	mnie,	że bym	prze ciwsta wił	się	ojcu.
–	Uda ło	się?
–	Nie	obe szło	się	bez	awantur.	Za groził,	że	się	mnie	wyrzeknie,	wydzie dziczy.	Po-

wie dzia łem,	że	nie	ma	spra wy,	niech	to	zrobi.	Mia łem	dość	jego	wtrą ca nia	się	we
wszystko.	Byłem	w	ta kim	sta nie,	że	na prawdę	już	mnie	to	nie	ob chodziło.
Jej	rodzina	też	da wa ła	jej	popa lić,	ale	w	porówna niu	z	nim	nie	mia ła	tak	źle.
–	A	co	powie dzia ła	na	to	twoja	mama?
–	Nie wie le.	–	W	jego	oczach	prze mknął	cień	smutku.	–	Nie	było	jej.
Do	 tej	 pory	 była	 prze kona na,	 że	 Par ker	 pochodzi	 ze	 szczę śliwej	 rodziny.	 Złoty

chłopiec,	 za pewne	 ka pitan	 drużyny	 piłkar skiej,	 doskona ły	 uczeń	 hołubiony	 przez
wszystkich.	Jak	widać,	bar dzo	się	myliła.	Znowu.	Tak	to	jest,	gdy	wycią ga	się	wnio-
ski,	nie	zna jąc	faktów.
–	Mam	coś	na	zę bach?	–	za pytał	Par ker.
Za mruga ła.
–	Nie.	Dla cze go	pytasz?
–	Na	pewno?	Bo	wciąż	wpa trujesz	się	w	moje	usta.
Ob la ła	się	rumieńcem.	Na prawdę	to	robiła?
–	Czyli	albo	to,	albo	chcesz	mnie	poca łować.



Pra wie	za wsze	o	tym	myśla ła.	Musi	być	ostroż niejsza.	Uwa żać,	gdzie	pa trzy	i	pil-
nować	myśli.

–	Domyślam	się,	że	w	liceum	nie	gra łeś	w	piłkę?	–	za gadnę ła,	a	Par ker	wybuchnął
śmie chem.
–	Nie,	choć	ojciec	byłby	za chwycony,	gdybym	grał.
Widział	w	nim	przyszłe go	 finansistę,	ale	 jesz cze	bar dziej	pra gnął,	by	syn	został

za wodowym	spor towcem.	Jednak	od	początku	było	ja sne,	że	sport	go	nie	pocią gał,
a	co	było	istotniejsze,	nie	miał	zdolności	w	tym	kie runku.
Ojciec	nie	usta wał	w	wysiłkach,	by	prze konać	syna	do	spor tu.	Od	ma łe go	na kła -

niał	go	do	róż nych	dyscyplin.	Za pisywał	na	kolejne	za ję cia.	Jednak	Par ke ra	bar dziej
niż	piłka	inte re sowa ło	ob ser wowa nie	tra wy	przy	boisku	i	żyją cych	w	niej	zwie rząt.
Na	 szczę ście	 tre ner	 był	wyrozumia ły	 i	 pozwa lał	mu	 spę dzać	większość	 cza su	 na
ławce	re zer wowych.	Ojciec,	choć	bar dzo	mu	za le ża ło	na	roz wija niu	spor towych	ta -
lentów	syna,	nigdy	nie	przyje chał	na	tre ning	ani	na wet	na	mecz.
Po	piłce	nadszedł	czas	na	pływa nie,	ale	nie	trwa ło	to	długo.	Z	powodu	na wra ca ją -

cych	infekcji	uszu	le karz	ka zał	mu	prze rwać	tre ningi.	Jaz da	konna,	na	którą	wte dy
za czął	chodzić,	była	najmniej	stre sują cą	dyscypliną.	Z	wysokości	końskie go	siodła
zie mia	wyda wa ła	się	da le ka,	ale	choć	się	de ner wował,	kochał	zwie rzę ta.	Nie ste ty
koń	 się	 kie dyś	 spłoszył	 i	 zrzucił	 go	 na	 zie mię.	Omal	 go	 nie	 stra tował.	Od	 tamtej
chwili	trzymał	się	z	da le ka	od	koni.
–	Na	 studiach	 ojciec	 grał	w	piłkę.	Chyba	dla te go	 strasz nie	 chciał,	 że bym	 szedł

w	jego	śla dy,	ale	ja	się	do	tego	nie	nada wa łem.	Byłem	chuder la wy,	wą tły	i	ogólnie	ła -
ma ga.
–	No	co	ty	–	za oponowa ła,	zer ka jąc	na	bur ge ra.	Sama	pra wie	nie	tknę ła	sa ła ty,	za

to	zja dła	połowę	jego	frytek.
–	Na prawdę.	Byłem	bez na dziejny.	Przypomnij	mi,	 to	kie dyś	poka żę	ci	zdję cia.	 –

Podsunął	ta lerz	w	stronę	Cla re.	–	Spróbuj.
–	Co?	–	Za mruga ła.
–	Bur ge ra.	Nie	możesz	ode rwać	od	nie go	oczu.
Za wa ha ła	się	zmie sza na,	ale	ła komstwo	zwycię żyło.
–	Hm,	no	to	może	spróbuję.
Odgryzła	porządny	ka wa łek.
–	Dopie ro	na	trze cim	roku	na bra łem	cia ła	–	cią gnął	Par ker	–	kie dy	za czą łem	ćwi-

cze nia	siłowe.
–	Ile	wte dy	mia łeś	lat?	Dwa dzie ścia	je den?
–	Osiemna ście.	Liceum	skończyłem	w	wie ku	piętna stu	lat.
–	No	to	byłeś	nie zły.	Tata	musiał	pę kać	z	dumy.
–	Nie,	on	za wsze	był	tyra nem.	Na	szczę ście	widywa łem	go	rza dziej	niż	nia nię	czy

służ bę	domową.
–	Ze	mną	było	podob nie,	tylko	mnie	nikt	nie	tyra nizował.	Wszyscy	za kła da li,	że	po

szkole	 za cznę	 pra cować	 na	 ranczu,	 ale	 ja	ma rzyłam	 o	 zosta niu	 pie lę gniar ką.	Od
chwili,	kie dy	jako	dziecko	dosta łam	ze staw	le kar ski.	Chcia łam	poma gać	ludziom.
–	Rodzina	o	tym	wie dzia ła?
–	Oczywiście.	Mówiłam	 to	 tysią ce	 razy,	 ale	 nikt	mnie	 nie	 słuchał.	 Roz ma wia no



o	spra wach	zwią za nych	z	ranczem	i	szkolnych	proble mach	dzie ci	moje go	rodzeń-
stwa.	Nic	inne go	się	nie	liczyło.	Za cisnę łam	zęby	i	posta ra łam	się	o	dobre	stopnie,
żeby	dostać	stypendium	na	studia	da le ko	od	domu.	Co	mi	się	uda ło.	Rodzice	nie	byli
za dowole ni.
–	Chyba	większość	rodziców	jest	szczę śliwa,	kie dy	ich	dzie ci	dosta ją	się	na	stu-

dia?
–	Mówiłam	ci,	 że	moja	 rodzina	 jest	 tra dycyjna.	Dzie ci	przede	wszystkim	muszą

„spła cić	dług”	–	wyja śniła.	–	Cokolwiek	to	zna czy.	Nie	prosiłam	się	na	świat.	I	nigdy
nie	mia łam	poczucia,	że	je stem	im	coś	winna.
Nie sa mowite,	 że	 choć	 pochodzili	 z	 zupełnie	 innych	 środowisk,	 ich	 dzie ciństwo

było	ta kie	podob ne.
–	To	samo	myśla łem	o	moim	ojcu.	Za pla nował	mi	życie,	kie dy	chodziłem	w	pie lu-

chach,	nie	licząc	się	ze	mną.	Taki	już	był.	Ludzie	bali	się	go,	a	on	umie jętnie	nimi
ma nipulował.	Nikt	nie	śmiał	mu	się	sprze ciwić.
–	 Ja	byłam	upar ta,	a	podejście	 rodziców	umocniło	moją	potrze bę	nie za leż ności.

Na	 samą	myśl,	 że	 do	 końca	 życia	 będę	pra cować	na	 far mie,	 robiło	mi	 się	 sła bo.
Śmia li	się	z	moich	pla nów	i	do	dziś	na bija ją	się,	że	poszłam	na	studia,	żeby	zła pać…
–	urwa ła,	ale	już	było	za	póź no.
–	Boga te go	le ka rza?	–	dokończył	Par ker.
Za pie kły	ją	policz ki,	pochyliła	się	nad	sa ła tą.	Pa trzył	na	jej	ape tycz ne	usta,	równe

zęby.	Nigdy	nie	widział,	by	się	czer wie niła.	Wyglą da ła	na prawdę	uroczo,	choć	za -
wsze	była	ślicz na.	Na gle	pojął,	skąd	bie rze	się	jej	dystans.
–	Nie	chcia łam	tego	powie dzieć	–	rze kła	zmie sza na.
–	Przynajmniej	wiem,	dla cze go	wciąż	uda jesz,	że	mnie	nie	lubisz.
Uniosła	głowę.
–	Kto	powie dział,	że	uda ję?
–	Skar bie,	zna łem	wie le	kobiet.	–	Roze śmiał	się.	–	Umiem	roz poznać	sygna ły.
Otworzyła	usta,	by	za prze czyć	–	bo	za wsze	oponowa ła,	kie dy	on	coś	twier dził	–

ale	chyba	się	roz myśliła,	bo	je	za mknę ła.
–	No	dobrze,	to	ponie kąd	prawda.	Choć	są	i	inne	powody,	których	te raz	wola ła -

bym	nie	poruszać.
–	Czyli	mnie	lubisz	–	podsumował.
–	Sza nuję	cię	jako	le ka rza	i	kole gę	z	pra cy,	uwa żam	za	dobre go	człowie ka.	Może

na wet	z	cza sem	moglibyśmy	zostać	przyja ciółmi,	ale	na	pewno	nic	wię cej.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

–	Chcesz,	że byśmy	się	za przyjaź nili?	–	podchwycił.
Oczywiście,	że	chcia ła.	Chcia ła	dużo	wię cej,	ale	to	było	poza	jej	za się giem.	Cóż,

w	życiu	nie	wszystko	moż na	mieć,	tak	już	jest.	Uświa domiła	sobie,	że	na wet	słowem
nie	wspomnie li	 o	 Ja ney.	Nie	 dziwiło	 jej	 to.	 To	 była	 tylko	 za grywka	 z	 jego	 strony.
Chciał	spotkać	się	z	nią	sam	na	sam,	a	ona	na	to	przysta ła.	Z	wielką	chę cią.
Spojrza ła	na	ze ga rek.
–	Zrobiło	się	póź no.	Czas	na	mnie.	Jutro	chcę	wcze śnie	wstać,	żeby	pobie gać.
–	Nie	wyglą dasz	na	bie gacz kę.
–	Lubię	bie gać.	Za raz	za	domem	mam	nie duży	przyjemny	park.
–	Na le żysz	do	tych	spor towców,	którzy	wyrusza ją	na	tra sę	jesz cze	przed	wscho-

dem	słońca?
–	Na	 Boga,	 nie.	 Za czynam	 najwcze śniej	 o	 wpół	 do	 ósmej.	 I	 to	 jak	mam	 dobry

dzień.
–	Na prawdę	mnie	intrygujesz	–	rzekł	z	uśmie chem.
Nie	wie dzia ła,	jak	za re agować.	W	sumie	prowa dziła	całkiem	zwyczajne	życie.	Co

on	w	niej	widzi?	Je śli	chodzi	mu	tylko	o	to,	by	za cią gnąć	ją	do	łóż ka,	to	prze sa dza.
Par ker	skinął	na	kelner kę.	Nie	pozwolił	Cla re	za pła cić	za	posiłek.
–	Jak	ze chcesz,	za pła cisz	na stępnym	ra zem	–	skwitował.
Nie	 są dziła,	 by	 do	 tego	 doszło.	 I	 z	 przyjaź ni	 także	 nic	 nie	 wyjdzie,	 bo	 Par ker

chciałby	prze cież	wię cej.	Dużo	wię cej.	Po	co	więc	wysta wiać	się	na	pokusy?
–	Jak	je dzie my?	–	za pytał,	gdy	wsie dli	do	sa mochodu.	Włą czył	ogrze wa nie	i	pod-

grze wa nie	fote li.
–	Miesz ka my	tuż	za	mia stem.	Skręć	w	lewo.
–	Czy	 tamte	 re jony	nie	były	 spustoszone	przez	 tor na do?	 –	 za pytał,	wyjeż dża jąc

z	par kingu.
–	 Bar dzo.	 Nasz	 dom	 został	 zrówna ny	 z	 zie mią.	 –	 Uzmysłowiła	 sobie,	 że	 te raz

może	bez kar nie	pa trzeć	na	jego	usta.	Par ker	był	skupiony	na	ob ser wowa niu	drogi.
–	Tylko	mi	nie	mów,	że	byłyście	wte dy	w	środku.
–	Moja	ciocia	podróżuje,	a	ja	w	tym	cza sie	byłam	w	szpita lu.
–	Uda ło	się	coś	ura tować?
–	Stra ciłyśmy	wszystko.	Ubra nia,	me ble,	pa miątki.	Moja	ciocia	uwielbia	podróże

i	z	każ dej	przywozi	róż ne	drobia zgi.	Zbie ra	je	od	lat.	Tor na do	roz rzuciło	je	po	ca -
łym	mie ście.	Szafka	z	dokumenta mi	odna la zła	się	pra wie	dwa	kilome try	od	domu.
Tor na do	porwa ło	sa mochód	cioci	 i	rzuciło	go	na	dom	po	drugiej	stronie	ulicy.	Nie
było	cze go	zbie rać.
–	Trudno	to	sobie	wyobra zić.	Prze żyłem	kilka	hura ga nów	na	wschodnim	wybrze -

żu,	ale	nie	wyrzą dziły	poważ nych	szkód.	Widzia łaś	to	tor na do?
Cla re	kiwnę ła	głową.
–	W	pierwszej	chwili	wyda wa ło	się	nie rze czywiste.	Myśla łam,	że	to	nie	może	się



zda rzyć,	że	w	ostatniej	se kundzie	tor na do	zmie ni	kie runek	albo	osłab nie,	ale	na gle
w	powie trzu	 za czę ły	krą żyć	 róż ne	 rze czy.	Ude rza ły	we	wszystko,	 roz bija ły	 okna,
a	na	sa mochody	pod	szpita lem	za czął	pa dać	wielki	grad.	Huk	i	bęb nie nie.	Już	wie -
dzie liśmy,	że	tor na do	ude rzyło	prosto	w	nas.	Wiesz,	co	się	wte dy	czuje?	Możesz	tyl-
ko	schować	się	do	schronu	i	mieć	na dzie ję,	że	nie	dojdzie	do	tra ge dii.
–	W	szpita lu	jest	schron,	prawda?
–	Tak,	ale	nie	zdą żyliśmy	prze nieść	pa cjentów,	więc	zosta liśmy	z	nimi	na	oddzia le.
–	To	była	wielka	odwa ga.
–	Nie,	prze ra że nie.	To	było	najdłuż sze	pięć	minut	moje go	życia.
–	Byłaś	 prze ra żona,	 a	 jednak	 zosta łaś.	 Życie	 dzie ci	 było	 dla	 cie bie	waż niejsze.

Wyka za łaś	się	odwa gą.
Komple ment	z	jego	ust	spra wił	jej	ogromną	przyjemność.	Jaki	on	jest	miły.	I	przy-

stojny.	Na prawdę	nie	ma	żadnych	ne ga tywnych	cech?	Poza	uporem,	ale	ona	też	jest
upar ta.
Dotar li	do	osie dla,	Par ker	skrę cił	w	jej	ulicę.
–	Trze ci	dom	po	le wej	stronie.
–	Wiesz,	dziś	wie czorem	dowie dzia łem	się	o	tobie	wię cej	niż	przez	te	trzy	mie sią -

ce.
–	Poza	tor na do	w	moim	życiu	nie	dzia ło	się	nic	ekscytują ce go.
–	I	bar dzo	dobrze.	Mówię	z	doświadcze nia.	Podoba	mi	się	tutejsze	tempo	życia.

Ludzie	są	inni,	spokojni	i	zre laksowa ni.	Wła śnie	tego	mi	trze ba.
Wszystko	za le ży	od	punktu	widze nia.	Dla	niej	to	było	nor malne,	choć	życie	w	Dal-

las	czy	w	Nowym	Jor ku	z	pewnością	wyglą da	ina czej.	Nie	za mie rza ła	tego	spraw-
dzać.	Jest	stąd,	przywykła	do	tutejsze go	rytmu	i	nie	chce	nicze go	zmie niać.
Par ker	za trzymał	sa mochód.	Za błysły	ze wnętrz ne	lampy,	oświe tla jąc	imponują cy

budynek	w	stylu	kolonialnym.
–	Bar dzo	ładny	dom.
–	Dzię kuję.	Jest	nie mal	identycz ny	jak	poprzedni,	tylko	trochę	bar dziej	nowocze -

sny.
–	Za ska kują co	duży	jak	na	dwie	osoby.
–	Ciocia	czę sto	ma	gości	z	da le ka,	więc	za le ża ło	jej	na	prze strze ni.	–	Się gnę ła	po

toreb kę	i	rę ka wicz ki.	–	Dzię kuję	za	podwie zie nie.	I	za	kola cję.
–	Pomogę	ci	z	tor ba mi	w	ba gaż niku	–	powie dział.
Och,	no	tak.	Zupełnie	o	nich	za pomnia ła.
–	Sama	je	we zmę.
–	Nonsens.	Pomogę	ci.	–	Otworzył	ba gaż nik	i	wysiadł.	Pode szła	do	nie go.
–	Na prawdę	powie dzia łeś	„nonsens”?
–	A	nie	tak	się	mówi	w	Teksa sie?
–	Pod	wa runkiem,	że	masz	osiemdzie siąt	lat.	I	je steś	kobie tą.
–	No	to	skucha.	–	Na dal	się	uśmie chał.	Nigdy	nie	prze sta nie	się	uśmie chać?	Nikt

nie	powinien	cią gle	być	roz ra dowa ny.
Się gnę ła	 po	 tor by,	 lecz	Par ker	był	 szyb szy.	Do	 licha,	nie	 chcia ła	 go	wpuścić	do

domu,	bo	czuła,	że	je śli	to	zrobi,	trudno	bę dzie	się	go	pozbyć.
–	Ja	je	we zmę	–	powie dzia ła,	lecz	Par ker	ruszył	już	do	wejścia.
Podą żyła	za	nim,	bo	co	jej	pozosta ło?	Trochę	chcia ła,	by	wszedł	do	środka.	Może



na wet	wię cej	niż	trochę.
–	Chyba	masz	problem	z	usza mi	–	powie dzia ła,	doga nia jąc	go.
–	Nie	mam	–	odrzekł,	cze ka jąc,	aż	Cla re	otworzy	drzwi.	–	Ra czej	ze	słucha niem.
Roze śmia ła	się;	nie	mogła	się	powstrzymać.
–	Je śli	powiem,	że	wniosę	tor by	sama,	że	mia łam	cięż ki	dzień	i	je stem	wykończo-

na,	to	sobie	pójdziesz?
Za dumał	się	i	pokrę cił	głową.
–	Ra czej	nie.	Wymyślę	coś.	Powiem,	że	muszę	skorzystać	z	 ła zienki,	a	 ty	 je steś

zbyt	dobrze	wychowa na,	żeby	mi	nie	pozwolić.
Miał	ra cję.	Rodzice	wpoili	 jej	te	choler ne	południowe	ma nie ry.	Dla cze go	nie	po-

tra fi	się	posta wić,	powie dzieć	„nie”?	Jak	tor na do	na mie szał	w	jej	życiu.
–	Mógłbyś	przynajmniej	nie	mieć	ta kiej	za dowolonej	miny	–	powie dzia ła,	wpusz -

cza jąc	go	do	środka.
–	Odłóż my	żar ty	na	bok.	Na prawdę	chcę	poroz ma wiać	o	Ja ney	–	oznajmił,	wcho-

dząc	do	holu	otwie ra ją ce go	się	na	sa lon	i	kuchnię.	–	Przy	kola cji	nie	było	oka zji.
Tak	jakby	mogła	za oponować.	Poza	tym	te raz	mówił	se rio,	a	nie	tak,	jakby	za mie -

rzał	się	do	niej	dobrać.
Cie ka we,	co	by	się	sta ło,	gdyby	za prosiła	go	do	sypialni,	co	oczywiście	nie	wcho-

dzi	 w	 grę.	 Jednak	 przyjemnie	 się	 nad	 tym	 za sta nowić,	 zwłasz cza	 w	 sa motności.
I	w	łóż ku.	Gdyby	oka zał	się	taki	świetny	jak	w	fanta zjach…
Fanta zja	to	jedno,	re alne	życie	to	drugie.	Pod	tym	wzglę dem	była	dość	za chowaw-

cza,	nie	pocią gał	jej	przypadkowy	seks.	Zresz tą	po	co?
–	Muszę	wcze śnie	wstać,	więc	masz	pół	godziny	–	oświadczyła,	zdejmując	płaszcz

i	wie sza jąc	go	przy	drzwiach.	Par ker	zrobił	to	samo.
Była by	nie uprzejma,	gdyby	nie	za proponowa ła	mu	cze goś	do	picia.	Znowu	te	do-

bre	ma nie ry!
–	Robię	sobie	her ba tę.	Masz	ochotę?
–	Z	przyjemnością	–	potaknął.
Wska za ła	mu	ka na pę,	chyba	najbez piecz niejsze	miejsce,	by	nie	mieć	go	na	gło-

wie.
–	Roz gość	się.
We szła	do	kuchni,	na pełniła	czajnik	i	na sta wiła	kuchenkę	na	maksimum.	Kuchnia

robiła	wra że nie.	Wprawdzie	obie	z	ciotką	nie	prze pa da ły	za	gotowa niem,	ale	sprzę -
ty	mia ły	z	najwyż szej	półki.	Ciocia	za wsze	kupowa ła	tylko	najlepsze	rze czy.
Cla re	wyję ła	z	kre densu	filiżanki	i	pudełko	rumiankowej	her ba ty.
–	Cukier	czy	miód?	–	za pyta ła,	szykując	się	w	duchu	na	odpowiedź	z	wyraź ną	alu-

zją,	lecz	Par ker	się	nie	ode zwał.
Obejrza ła	się.	Nigdzie	go	nie	dostrze gła.
–	Gdzie	ty	się,	do	dia bła,	podzie wasz?	–	za woła ła.
–	Tu	je stem!	–	dobie gło	woła nie	z	góry.
Chyba	z	jej	sypialni.	No	to	ma	za	swoje.	Sam	ją	sobie	zna lazł.	Czy	ten	fa cet	nie

zna	umia ru?
Powinna	 wcze śniej	 pójść	 po	 rozum	 do	 głowy	 i	 nie	 spusz czać	 Par ke ra	 z	 oczu.

W	ogóle	nie potrzeb nie	wpuściła	go	do	domu.
Pobie gła	na	górę.	Nie	myliła	się,	był	w	sypialni.	Sie dział	w	nogach	łóż ka	i	roz glą -



dał	się	po	pokoju.	Dawno	nie	było	tu	męż czyzny.	Par ker	dobrze	się	tu	pre zentował.
–	 Par ker,	 co	 tu	 robisz?	 –	 Bez wiednie	 zwróciła	 się	 do	 nie go	 po	 imie niu.	 Po	 raz

pierwszy.	Za brzmia ło	to	nie co	dziwnie,	ale	też	dość	na turalnie.
Uśmiechnął	się	sze roko.
–	Powie dzia łaś,	że bym	się	roz gościł.
–	Na	ka na pie.
–	Ale	tego	nie	mówiłaś.
–	Wska za łam	na	nią!
–	Widać	mam	problem	z	kie runka mi.	Na stępnym	ra zem	musisz	być	bar dziej	pre -

cyzyjna.
Na stępnym	 ra zem?	 On	 poważ nie	 liczy	 na	 to,	 że	 jesz cze	 kie dyś	 pozwoli	 mu	 tu

wejść?
Kogo	chce	oszukać?	Oczywiście,	że	mu	pozwoli.
Skrzyżowa ła	ra miona.
–	Złaź	z	moje go	łóż ka.
Uśmiechnął	się.
–	Nie	powie dzia łaś	„proszę”.
–	Proszę,	że byś	wstał	z	moje go	łóż ka	–	rze kła	z	de spe ra cją.	Najchętniej	za raz	by

do	nie go	dołą czyła.
Czuła	się	przyjemnie	podekscytowa na,	jakby	na gle	prze budziło	się	jej	uśpione	libi-

do.
–	Nie	musisz	podnosić	głosu	–	rzekł,	wsta jąc	i	rusza jąc	do	drzwi.
–	Nie	lubię,	kie dy	ktoś	wchodzi	do	mojej	sypialni,	na rusza	moją	prywatność.
Wygła dziła	na rzutę	na	łóż ku.	Miejsce,	gdzie	sie dział,	było	 jesz cze	cie płe.	W	po-

wie trzu	 zosta ła	 smuga	 za pa chu	 wody	 po	 gole niu.	 Odwróciła	 się,	 by	 wyprosić	 go
z	domu,	lecz	znowu	go	nie	było!
–	Czy	ty	się	wygłupiasz?	Par ker!
Zna la zła	go	w	są sia dują cej	z	sypialnią	pra cowni.	Za pa lił	świa tło	i	z	uwa gą	przypa -

trywał	się	wyeksponowa nym	na	ścia nach	na rzutom	uszytym	przez	Cla re.
–	Boże,	co	z	 tobą?	Przed	chwilą	powie dzia łam,	że	waż na	 jest	dla	mnie	prywat-

ność.	Za chowujesz	się	jak	trzyletni	dzie ciak!
–	Powie dzia łaś,	 że	nie	 lubisz,	 kie dy	ktoś	wchodzi	do	 twojej	 sypialni.	To	nie	 jest

twoja	sypialnia,	prawda?
Na wet	nie	wysila ła	się	na	wyja śnie nie.	Za cisnę ła	usta,	co	jesz cze	bar dziej	go	roz -

ba wiło.
–	Wła ściwie	to	chcia łem,	że byś	jesz cze	raz	wymówiła	moje	imię.	Albo	wykrzycza -

ła.
Poczuła	miłe	ciar ki	na	skórze.	Da remnie	sta ra ła	się	je	zignorować.
–	Mogę	powtórzyć	je	tysiąc	razy,	tylko	zejdź	na	dół.
–	Wspa nia łe	–	odrzekł,	wska zując	na	ścia nę.
Nie	dała	się	na brać.	Par ker	się	nią	bawi.
–	Da ruj	sobie	komple menty.
–	Mówię	poważ nie	–	odparł,	podchodząc	jesz cze	bliżej	ścia ny.	–	Skąd	je	masz?
–	Sama	uszyłam.	Są	do	nicze go.	Ma te riał	się	marsz czy,	pasy	są	krzywe,	szwy	nie -

równe.	Dla te go	je	tu	trzymam.	Nie	chcę,	żeby	ktoś	je	oglą dał.



–	Ale	kolory	są	nie sa mowite.	–	Widzia ła,	że	mówi	szcze rze.	Był	pod	wra że niem.
Dziwne.	–	Masz	ta lent.
–	To	tylko	hob by.
–	Te	rysunki	to	też	twoje	dzie ło?
Pa trzył	na	roz łożone	na	stole	strony.
–	Nie,	ja	je	tylko	pokolorowa łam.	To	nowy	pomysł	na	re laks	dla	dorosłych.	Bar dzo

odstre sowuje.
–	Kolorowanki?
–	Tak.	Do	wyboru	są	miliony	ta kich	ze sta wów.
–	Żar tujesz.	To	wyda je	się	trochę…	bez ce lowe.
–	I	o	to	chodzi.	–	Wska za ła	na	ster tę	ksią żek	na	półce.	–	Te	są	już	gotowe.	W	le cie

chodziłam	z	nimi	do	par ku.	I	zobacz,	jaka	je stem	spokojna.
–	Uhm	–	rzekł	z	uśmiesz kiem.	–	Dzisiaj	na	schodach	wyglą da łaś	na	bar dzo	zre lak-

sowa ną.
Mogła	się	domyślić,	że	to	powie.	Ale	trudno	się	na	nie go	złościć,	gdy	tak	słodko

się	uśmie cha.
–	Mogę?	–	za pytał,	wska zując	głową	na	rysunki.
Nikt	wcze śniej	ich	nie	oglą dał.	Nigdy	na wet	nie	pomyśla ła,	że	je	komuś	poka że.
–	Proszę,	ale	to	nic	szcze gólne go.
Się gnął	po	pierwszą	książ kę	i	popa trzył	na	pa nora mę	ba śniowej	kra iny.
–	Och,	ale	masz	wyczucie	koloru!
Zrobiło	jej	się	cie pło	na	ser cu.
–	Dobie ram	je	tak,	żeby	z	sobą	gra ły.
–	I	to	jest	cie ka we.	Nor malnie	by	do	sie bie	nie	pa sowa ły,	ale	ty	umie jętnie	je	łą -

czysz.
Wzruszyła	ra miona mi.	Par ker	robi	wię cej	ha ła su,	niż	to	war te.
–	Może	nie	wyra ziłam	się	wystar cza ją co	ja sno.	Możesz	piać	z	za chwytu,	ale	i	tak

się	z	tobą	nie	prze śpię.
–	Powinnaś	nie które	z	nich	opra wić	–	mówił,	oglą da jąc	książ kę	z	kwia ta mi	i	igno-

rując	Cla re,	choć	za pewne	tylko	uda wał.	Coś	jej	mówiło,	że	nie wie le	mu	umyka.
–	Po	co?	To	nie	są	dzie ła	sztuki.
–	Jak	najbar dziej	są.
–	Zgoda,	ale	nie	ja	je stem	autorem.
–	Owszem,	ktoś	na rysował	kontury,	ale	 to	kolor	doda je	wyra zu	 i	głę bi.	Dopie ro

wte dy	wszystko	ożywa.	To	najtrudniejsza	rzecz.
Może	tak,	może	nie.	W	każ dym	ra zie	przyjemnie	było	słuchać	pochwał.	 I	coraz

trudniej	było	mu	się	oprzeć.
–	Ile	ksią żek	pokolorowa łaś?	–	za pytał,	prze rzuca jąc	kolekcję	manda li.
Nie	chcia ła	poruszać	tego	te ma tu.
–	Zbyt	wie le.	Mało	wychodzę	z	domu.
–	Ja	też	–	rzekł,	a	Cla re	popa trzyła	na	nie go	z	powątpie wa niem.	–	Mówię	se rio.
–	Słysza łam	coś	inne go.
–	Śle dzisz	mnie?
Po	tym,	co	powie dzia ła,	mógł	dojść	do	ta kie go	wniosku.
–	Plotki	się	roz noszą.	Podob no	prowa dzisz	bujne	życie	towa rzyskie.



–	Tak	było	na	początku.	Nowe	miejsce,	nowi	ludzie.
–	Nowe	kobie ty,	to	chcia łeś	powie dzieć.
Posłał	jej	spojrze nie	spod	nie przyzwoicie	gę stych	rzęs	i	puścił	oko.	Na prawdę	pu-

ścił	do	niej	oko!
–	Cla re,	uwa żaj.	Mówisz,	jakbyś	była	za zdrosna.
Bo	chyba	była.	Odrobinę.
Podsunął	się	bliżej,	oczy	mu	lśniły.	Był	jak	polują cy	na	zdobycz	tygrys.	Wyglą dał,

jakby	chciał	 ją	poca łować.	Ona	też	tego	chcia ła.	Utkwił	w	niej	wzrok,	pochylił	się
jesz cze	bar dziej.	Robił	to	powoli,	jakby	się	bał,	że	Cla re	go	za raz	rąb nie	w	głowę.
Do	dzisiaj	był	bar dzo	sub telny,	choć	konse kwentny.	Nigdy	nie	posuwał	się	za	da le -

ko,	ale	za wsze	czuła	jego	obecność.	Te raz	na gle	zrozumia ła,	że	zda rzyć	się	może
wszystko.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Z	kuchni	dobie gło	gwiz da nie	czajnika,	ale	Cla re	na wet	się	nie	poruszyła.	Sta ła	jak
spa ra liżowa na,	 ze	 wzrokiem	 utkwionym	 w	 Par ke rze.	 Na pię cie	 mię dzy	 nimi	 było
wręcz	na ma calne.	Instynktownie	wie dział,	że	może	ją	mieć,	je śli	tylko	ze chce.	Cze -
kał	na	taką	chwilę,	ale	to	by	skończyło	podchody.	Nie waż ne,	której	strony.	Prze cież
nie	o	to	chodzi,	by	złowić	królicz ka,	ale	by	gonić	go.	Może	ktoś	na zwie	go	me ga lo-
ma nem,	lecz	największą	frajdę	miałby	wte dy,	gdyby	to	Cla re	zrobiła	pierwszy	ruch.
Prze sunął	spojrze nie	na	jej	usta.	Le ciutko	uniosła	głowę,	prze sunę ła	czub kiem	ję -

zyka	po	war gach.
Na prawdę	była	roz pa lona.	Bar dzo.
–	Woda	się	za gotowa ła	–	za uwa żył.
Cla re	za mruga ła	kilka	razy,	jakby	budząc	się	z	senne go	ma rze nia.
–	Słucham?
–	Czajnik.	Woda	się	gotuje.
–	Muszę	 iść	go	wyłą czyć	–	powie dzia ła,	ale	na dal	sta ła	 jak	wrośnię ta	w	zie mię.

Cze ka ła,	by	ją	poca łował.
Kosmyk	 ja snych	 włosów	 wymknął	 się	 z	 upię tej	 fryzury.	 Par ker	 wycią gnął	 rękę

i	odgar nął	go	Cla re	za	ucho.	Wstrzyma ła	oddech,	źre nice	jej	się	roz sze rzyły.	De li-
katnie	dotknął	jej	ucha,	a	ona	przytuliła	policzek	do	jego	dłoni.
Z	przejmują cym	na pię ciem	uświa domił	sobie,	że	to	był	pierwszy	raz,	gdy	jej	do-

tknął.	Raz	czy	dwa	zda rzyło	się,	że	pochyle ni	nad	pa cjentem,	dotknę li	się	łokcia mi
czy	bar ka mi,	a	dziś	podał	jej	rękę,	poma ga jąc	wstać.	Te raz	było	ina czej.	Ten	dotyk
był	podnie ca ją cy	i	dwuznacz ny.
Mia ła	gładką	miękką	skórę,	tak	jak	myślał.	I	pięknie	pachnia ła.	Je śli	nie	prze sta -

nie	jej	dotykać,	polowa nie	szyb ko	się	skończy.	Opuścił	rękę.
–	Mam	cię	za chę cić?
–	Za chę cić?	–	Za mruga ła	za kłopota na.
–	Że byś	wyłą czyła	czajnik.	Sam	tego	nie	zrobi.
–	No	tak,	czajnik.	–	Ode rwa ła	od	nie go	wzrok,	cofnę ła	się	nie pewnie.	Prawdę	mó-

wiąc,	on	też	czuł	się	oszołomiony.
Wska zał	jej	drzwi,	lecz	Cla re	pokrę ciła	głową.
–	Nic	z	tego.	Na wet	na	se kundę	nie	spusz czę	cię	z	oczu.	Za raz	pójdziesz	buszo-

wać	w	mojej	sza fie	czy	coś	w	tym	rodza ju.	Je steś	zbyt	prze bie gły.
Pierwszy	 zszedł	 po	 schodach,	 czując	 na	 sobie	 ja strzę bie	 spojrze nie	 Cla re.

W	kuchni	wyłą czyła	czajnik,	nie	odwra ca jąc	się	do	Par ke ra.	Doskona le	rozumiał	jej
konster na cję.
–	To	ja	się	zbie ram	–	rzekł.
Uśmiechnął	się,	widząc	za wód	ma lują cy	się	na	jej	twa rzy.
–	Myśla łam,	że	zosta niesz	na	her ba tę.
–	Cla re,	uwa żaj,	bo	jesz cze	sobie	pomyślę,	że	lubisz	moje	towa rzystwo.



–	Za pomnijmy	o	tym	–	mruknę ła,	lecz	jej	mina	mówiła	co	inne go.	–	Dzię ki	za	pod-
wie zie nie.	I	kola cję.
–	 Przyjemność	 po	 mojej	 stronie.	 –	 To	 była	 prawda.	 Ruszył	 do	 wyjścia,	 za łożył

płaszcz.	Cla re	pode szła	do	nie go.	–	Podwieźć	cię	rano	do	pra cy?	–	za pytał.
–	Będę	korzystać	z	sa mochodu	cioci,	póki	jej	nie	ma.	Wra ca	dopie ro	w	przyszłym

tygodniu.	Wolę	nie	pole gać	na	innych.
–	Poza	 tym	boisz	 się,	 że	ktoś	nas	zoba czy	 i	wycią gnie	 fałszywe	wnioski.	 –	Albo

wła ściwe.
Cla re	skrzyżowa ła	ra miona,	bez wiednie	eksponując	biust.	Wyglą dał	na	doskona ły.

Prze kona	się	o	tym,	już	nie długo.
–	Nie	roz ma wia liśmy	o	Ja ney.
–	Dobra noc,	Par ker.
Puścił	oko.
–	Dobra noc,	słodziutka.
Prze wróciła	ocza mi	 i	 za mknę ła	drzwi.	Uśmiechnął	 się	do	sie bie.	Cla re	 jest	nim

za fa scynowa na,	bez	dwóch	zdań.

Przez	długi	 czas	nie	mogła	 zmrużyć	oka,	 a	w	nocy	 śniła	 o	Par ke rze.	Da remnie
próbowa ła	 ode pchnąć	 od	 sie bie	 te	 ob ra zy.	 Nie	 mogła	 się	 wyzwolić	 od	 myśle nia
o	nim.	Na prawdę	mar nie	z	nią.
Sta ra ła	się	utrzymywać	dystans,	to	była	jej	se kretna	broń,	jednak	Par ker	ją	prze -

chytrzył.	Cie pło	jego	dłoni,	jej	dotyk	na	policz ku	–	to	było	nie ocze kiwa ne	i	nie sa mo-
wicie	erotycz ne	dozna nie.	Hor mony	za sza la ły,	prze sta ła	logicz nie	myśleć.	Była	pew-
na,	 że	 za raz	 ją	poca łuje,	 ale	 tego	nie	 zrobił.	Dla cze go?	Tego	nie	potra fiła	 zrozu-
mieć.
Wsta ła	póź no,	zwią za ła	włosy	w	koński	ogon	i	ubra ła	się	w	cie pły	strój	do	bie ga -

nia.	Wie czorem	oglą da ła	prognozę,	za powia da no	lekki	mróz.	A	ona	szykowa ła	się
na	wiosenne	ocie ple nie.
Mroź ne	powie trze	ude rzyło	ją	w	twarz.	Ze szła	z	ta ra su	i	ruszyła	do	furtki	na	ty-

łach	ogrodu,	wychodzą cej	na	tra sę	do	joggingu.	Za czę ła	się	roz grze wać,	gdy	usły-
sza ła	zna jomy	głos.	Kiepsko	podra bia ny	południowy	akcent.
–	Miło	tu	pa nią	spotkać.
Nie,	tylko	nie	to.	Odwróciła	się.	Par ker	stał	opar ty	o	drze wo,	w	stroju	do	bie ga -

nia.	Chyba	prosto	ze	skle pu.
–	Boże,	dopomóż	–	wymamrota ła	pod	nosem.	–	Prze stań	silić	się	na	ten	akcent,	bo

sła bo	ci	wychodzi.
Błysnął	uwodzicielskim	uśmie chem,	a	pod	nią	od	razu	ugię ły	się	kola na.
–	Co	ty	tu	robisz?
–	Tak	się	 skła da,	 że	 ja	 też	bie gam,	a	 za wsze	pocią ga ją	mnie	nowe	 tra sy.	Lubię

zmie niać	 sce ne rię.	 Za intrygowa łaś	mnie	 opisem	 par ku	 i	 posta nowiłem	 go	 spraw-
dzić.
–	Powie dzia łam	tylko,	że	to	fajny	nie duży	park.	Co	cię	za intrygowa ło?	–	Nie	prze -

jął	się	jej	cierpkim	tonem.	Uśmiechnął	się.	–	Je śli	poproszę,	że byś	sobie	poszedł,	to
usłuchasz?
Popa trzył	na	nią	prze pra sza ją co	i	pokrę cił	głową.



No	ja sne.	Westchnę ła.
–	No	to	ruszajmy.
Pobie gli	ścież ką	w	stronę	sta wu.	Par ker,	głośno	sa piąc,	 trzymał	się	obok	Cla re,

ale	powoli	za czął	zosta wać	w	tyle.	Minę ło	nie	wię cej	jak	pięć	minut,	a	już	bra kowa -
ło	mu	tchu.	Cla re	na wet	się	nie	spociła.
Za trzymał	się,	więc	musia ła	za wrócić.	Opar ty	o	pień,	dyszał	cięż ko	i	z	trudem	ła -

pał	powie trze.
–	Chole ra,	to	jest	trudniejsze,	niż	myśla łem.
Było	oczywiste,	że	wca le	nie	bie gał.	Za mie rza ła	dać	mu	na ucz kę.
–	Ścigajmy	się	do	sta wu	–	za proponowa ła.
–	Chcesz	mnie	za bić?	–	zdumiał	się.
Ruszyła	przed	sie bie,	zosta wia jąc	go.
Dobie gła	do	sta wu.	Robiła	ćwicze nia	roz cią ga ją ce,	gdy	poja wił	się	Par ker	i	cięż ko

dysząc,	zwa lił	się	na	tra wę.	Był	czer wony	na	twa rzy,	łapczywie	na bie rał	powie trza.
Cla re	ze	smutkiem	pokiwa ła	głową.
–	Znam	osiemdzie się ciolatków	w	lepszej	for mie	niż	ty.
–	Na prawdę	próbujesz	mnie	za bić	–	wykrztusił.
–	Okła ma łeś	mnie,	że	upra wiasz	jogging.
–	Teore tycz nie	nie	skła ma łem,	bo	posta nowiłem	od	dzisiaj	re gular nie	bie gać,	je śli

najpierw	nie	padnę	z	wyczer pa nia.	Albo	dosta nę	za wa łu.	Pewnie	nie	masz	wody?
Wyję ła	z	kie sze ni	butelkę.
–	Dzię ki.	–	Usiadł	i	dusz kiem	wypił	połowę	za war tości.
–	Może	idź	do	domu,	a	ja	dokończę	rundkę.	Kie dy	wrócę,	zrobię	ci	śnia da nie.	To

ci	się	chyba	na le ży,	skoro	omal	cię	nie	za biłam.	Acz kolwiek	wca le	tego	nie	chcia -
łam.
–	Ja sne.	–	Wstał.	–	Mogę	za cze kać	w	domu?
Na prawdę	myśli,	że	znów	da	mu	się	podejść?
–	Oczywiście.	Je śli	odkryjesz	kod	do	alar mu.
Za czę ła	biec,	nie	przejmując	się	jego	woła niem.
–	Mam	sie dzieć	na	zimnie?	Za mar z nę!
Machnę ła	ręką,	nie	odwra ca jąc	się.	Nie	mia ła	wyrzutów	sumie nia.	Z	pewnością

w	pobliżu	cze ka	na	nie go	na grza ny	sa mochód.	Nie	za mar z nie.
Prze bie gła	 tra sę,	doda ła	 jesz cze	kilka	okrą żeń.	Może	Par ker	 się	 znudzi	 i	 sobie

pójdzie.	Dobie gła	do	furtki,	we szła	do	ogrodu.	Par ker	sie dział	na	stopniach	ta ra su
i	bęb nił	palca mi	w	te le fon.	Tak	sobie	poszedł.

Podniósł	głowę,	słysząc	dźwięk	otwie ra nej	furtki.	Cla re,	zgrza na	i	potar ga na,	wy-
glą da ła	cudownie.
–	Dobrze	się	bie ga ło?
Kiwnę ła	głową.	Była	lekko	zdysza na.
–	Dużo	le piej	niż	z	tobą.	Spowalnia łeś	mnie.
–	Śnia da nie	jest	aktualne?
–	Tak	–	potwier dziła	nie chętnie.	Otworzyła	drzwi	 i	 roz broiła	alarm.	–	Tylko	nie

spodzie waj	się	cze goś	wyszuka ne go.
Par ker	zdjął	kurtkę	i	usiadł	przy	kuchennej	wyspie.



–	Dosta nę	chociaż	kawę?
Cla re	włą czyła	ekspres.
„Śnia da nie”	to	było	dużo	powie dzia ne.	Je dyne,	czym	go	może	ugościć,	to	podgrza -

na	ka napka	z	za mra żar ki.
–	Przydaj	się	na	coś	i	wyjmij	sok	–	pole ciła,	wkła da jąc	ka napkę	do	mikrofa li.
Otworzył	lodówkę.	Sok	i	przypra wy,	pudełka	z	da nia mi	na	wynos.	No	tak,	Cla re

nie	prze pa da	za	gotowa niem,	i	to	mu	odpowia da ło,	bo	sam	lubił	gotować.	To	trochę
prze ra ża ją ce,	jak	do	sie bie	pa sują.	Prze zna cze nie,	fa tum,	coś	w	tym	rodza ju?	Może
szczę śliwy	traf?
Cla re	wyję ła	szklanki	i	posta wiła	je	na	bla cie.	Za dzwoniła	mikrofa lówka.	Po	chwili

Cla re	poda ła	ka napki.
–	Smacz ne go.
Odgryzł	kęs.	W	środku	ka napka	była	jesz cze	trochę	zmrożona,	ale	spojrze nie	Cla -

re	powstrzyma ło	go	od	komenta rza.	Uśmiechnął	się	z	przymusem.
–	Pysz na.
–	Jak	skończysz,	musisz	wyjść	–	powie dzia ła.
–	Mam	dziś	wolne.	Mogę	zostać,	jak	długo	ze chcę.
Znowu	skar ciła	go	wzrokiem.	Uśmiechnął	się.	Ach,	jak	lubił	się	z	nią	prze koma -

rzać!
–	Wyglą dasz	na	dorosłe go	człowie ka	–	stwier dziła.	–	I	na wet	mówisz	jak	dorosły…
–	Ale	to	tylko	pozory	–	podsumował	z	uśmie chem.
–	Przez	cie bie	spóź nię	się	do	pra cy.
–	Jako	twój	szef	daję	ci	dziś	wolne.
–	Dzię kuję,	ale	nie.	Lubię	moją	pra cę.
–	I	pewnie	dla te go	tak	świetnie	się	w	niej	sprawdzasz.
–	Cóż…	–	Wzruszyła	ra miona mi.
–	Mówię	poważ nie,	Cla re.	To	najlepszy	oddział	pe dia trycz ny,	jaki	widzia łem.	Pod-

władni	cię	ce nią	i	sza nują.	Cza sa mi	może	na wet	się	trochę	boją.
Za skoczył	ją.	Za mruga ła.
–	Na prawdę?
–	Bywasz	cza sem	za sadnicza	i	budzisz	re spekt.
–	Nie	chcę,	żeby	się	mnie	bali.	–	Spochmur nia ła.
–	Nie	chodzi	o	cie bie,	lecz	o	twój	autorytet.	Wyma gasz	maksimum	wysiłku,	za le ży

ci	na	za chowa niu	najwyż szych	standar dów,	a	oni	nie	chcą	cię	za wieść.
Cla re	ob la ła	się	rumieńcem.
–	Mam	fanta stycz ny	per sonel.
–	To	dzię ki	tobie	są	tacy.
–	Ty	też	masz	w	tym	swój	udział.	Świetnie	się	z	 tobą	pra cuje.	Lubiłam	doktora

Manna,	ale	to	był	arogancki	człowiek.	Za wsze	musiał	mieć	ra cję.	Je śli	ktoś	się	nie
zga dzał,	to	mar ny	był	jego	los,	zwłasz cza	je śli	do	dyskusji	dochodziło	w	obecności
pa cjenta.	Kilka	na prawdę	świetnych	pie lę gnia rek	musia ło	odejść,	bo	odwa żyły	się
podwa żyć	jego	autorytet.	I	na wet	je śli	potem	oka zywa ło	się,	że	to	one	mia ły	ra cję,
on	nigdy	nie	przyznał	się	do	pomyłki.
–	Chyba	miał	kompleks	Boga.
–	Nie	zrozum	mnie	źle,	to	był	dobry	le karz,	ale	człowiek	taki	sobie.	Myślę,	że	po-



szedł	na	me dycynę	nie koniecz nie	z	wła ściwych	powodów.
–	Wszyscy	mamy	swoje	powody	–	mruknął.
–	A	ty?	Dla cze go	chcia łeś	zostać	le ka rzem?
–	Głównie	po	to,	żeby	się	bzykać	–	odrzekł,	unosząc	brwi.	–	Kocia ki	uwielbia ją	le -

ka rzy.
–	Kocia ki?
–	Tak,	skar bie.	Mia łem	bra nie.
Z	trudem	tłumiła	uśmiech.
–	Powrót	do	lat	sześćdzie sią tych.	To	wte dy	tak	mówiono.
Par ker	za śmiał	się,	Cla re	też	się	uśmiechnę ła.
–	Twój	czas	się	kończy,	ta tuśku.	Za bie raj	się	stąd.
Ma	poczucie	humoru.	Jest	za chwyca ją ca.
Nie	chciał	już	dłużej	jej	mę czyć.	Jak	na	je den	raz	wystar czy.	Dopił	kawę	i	wyszedł.
Resz tę	dnia	spę dził	na	lekturze.	Przejrzał	cza sopisma	me dycz ne,	potem	w	inter -

ne cie	szukał	przypadków	podob nych	do	Ja ney.	Nie ste ty	bez owocnie.	Skończył	około
dzie wią tej	wie czorem,	 jesz cze	bar dziej	 zirytowa ny.	Musiał	 roz ła dować	 frustra cję,
roz luź nić	się.
W	klubowym	ba rze	było	pusto,	za le dwie	przy	kilku	stolikach	sie dzie li	goście.	Przy

ba rze	dostrzegł	Loga na	Wade’a.	W	te le wizorze	nada wa no	transmisję	me czu	hoke -
ja,	ale	Logan	sie dział	nad	szklanką	piwa,	wpa trzony	w	jej	za war tość.	Mie siąc	temu
prze jął	opie kę	nad	cór ką	swoje go	bra ta	bliź nia ka	Se tha.	Matka	dziecka,	Mar ga ret,
zmar ła	w	wypadku	sa mochodowym.	Wte dy	za czę ła	rodzić.
Ra townikom	 uda ło	 się	 ode brać	 dziecko,	 zresz tą	w	 za ska kują co	 dobrym	 sta nie,

lecz	matka	 nie	 odzyska ła	 przytomności.	 Pogrą żona	w	 roz pa czy	matka	Mar ga ret,
prze kona na,	że	ojcem	dziecka	był	Logan,	odda ła	mu	je	pod	opie kę.	Logan	za klinał
się,	że	nie	znał	Mar ga ret.	Te sty	krwi	potwier dziły	pokre wieństwo,	ale	wykluczyły
ojcostwo.	Czyli	ojcem	był	jego	brat.
Par ker	za jął	miejsce	przy	ba rze.
–	Cześć.	–	Logan	przywitał	go	bez	entuzja zmu.
Bar man	bez	słowa	posta wił	przed	Par ke rem	szkocką.
–	Kto	wygrywa?	–	za gadnął	Loga na,	lecz	ten	popa trzył	na	nie go	obojętnie.
Par ker	wska zał	na	te le wizor.
–	Aha.	–	Logan	wzruszył	ra miona mi.	–	Nie	mam	poję cia.	Szcze rze	mówiąc,	na wet

nie	wiem,	jak	długo	tu	je stem.	Czy	moż na	spać	z	otwar tymi	ocza mi?
Par ker	za chichotał.
–	Mała	Maggie	nie	daje	ci	wytchnąć?
–	To	strasz na	gryma śnica.	Ha dley	powta rza,	że	to	nor malne,	ale…	–	Z	de spe ra cją

potrzą snął	głową.	–	Nie	zrozum	mnie	źle.	Jest	moją	bra ta nicą	i	kocham	ją,	ale	na -
prawdę	nie	byłem	na	to	gotowy.
–	Bra ta	nie	uda ło	się	zna leźć?
Logan	pokrę cił	głową.
–	Powia domiłem	jego	jednostkę,	ale	Seth	poje chał	na	misję.	Nie	wia domo,	kie dy

dosta nie	wia domość.	Ani	czy	wróci	i	weź mie	dziecko.	Nie	wiem,	jak	bym	sobie	po-
ra dził	bez	Ha dley.
Ha dley,	na rze czona	Loga na,	zosta ła	opie kunką	do	dziecka.	Za kocha li	się	w	sobie



bez	pa mię ci.	Wszyscy	wokół	Par ke ra	znajdowa li	drugą	połówkę	i	za kła da li	rodziny.
Jesz cze	rok	temu	to	by	go	prze ra ża ło.	Te raz	sam	o	tym	ma rzył.
W	te le wizorze	za czę ły	się	re kla my.	Na gle	 je	prze rwa no.	Obaj	popa trzyli	na	wi-

szą cy	nad	ba rem	wielki	ekran.	Poja wiło	się	na	nim	zdję cie	Ja ney	i	podpis:	„Porzuco-
ne	dziecko.	Odna le ziono	matkę?”.	Par ker	wyprostował	się,	poprosił	bar ma na	o	zro-
bie nie	głośniej.
Prowa dzą cy	re la cjonował,	że	kie rowca	cię ża rówki	przyniósł	wideo	na gra ne	tego

wie czoru,	kie dy	zna le ziono	 Ja ney.	Dokładnie	z	 tego	miejsca.	Na	 filmie	widać	było
wchodzą cą	do	budynku	kobie tę.	Ob raz	był	roz ma za ny	i	mało	wyraź ny.
–	Ja sna	chole ra!	–	Logan	pode rwał	się	ze	stołka	tak	raptownie,	że	pra wie	go	prze -

wrócił.
Wszyscy	zwrócili	się	w	jego	stronę.
–	Pozna jesz	ją?	–	za pytał	Par ker.
Logan	potarł	palca mi	zmę czone	oczy	i	wska zał	ekran.
–	Wyglą da	jak	Mar ga ret!
–	Mar ga ret?	Matka	Maggie?
–	Widzia łem	jej	zdję cie.	Je stem	pra wie	na	sto	procent	pewny,	że	to	ona.	–	Poprosił

bar ma na	o	pilota	i	cofnął	na gra nie.	–	Tak.	To	na	pewno	Mar ga ret.
Par ker	doznał	olśnie nia.	Już	wie dział,	jak	podejść	do	ma leńkiej	pa cjentki.	Za śmiał

się	głośno	i	pokrę cił	głową.	To	na prawdę	jest	ta kie	proste?
–	Dzwoń	na	policję	–	pole cił,	się ga jąc	po	płaszcz.	–	Ja	muszę	pę dzić	do	szpita la.
Logan	popa trzył	na	nie go	z	osłupie niem.
–	Je śli	Mar ga ret	jest	matką	Ja ney,	to…
–	To	zna czy,	że	masz	dwie	bra ta nice.
–	Bliź niacz ki?	–	Na	twa rzy	Loga na	odma lował	się	szok.
–	Prosty	test	DNA	to	usta li.	–	Że	też	wcze śniej	na	to	nie	wpa dli!	–	Ale	na	twoim

miejscu	 poszedłbym	 do	 domu	 się	 wyspać.	 Bo	 je śli	 to	 bliź niacz ki,	 to	 twoje	 życie
skomplikuje	się	podwójnie.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Obudził	ją	dźwięk	te le fonu.	Usia dła	i	popa trzyła	na	wyświe tlacz.	No	tak,	oczywi-
ście,	Par ker.	Kto	inny	by	dzwonił	o	siódmej	rano?	W	dodatku	w	jej	dzień	wolny.
–	Halo?	–	mruknę ła.
–	Nie	śpisz?
–	Już	nie!
–	To	dobrze.	Zejdź	i	mi	otwórz.
–	Je steś	na	dole?
–	Mam	dobre	wie ści.
–	Idę	–	prychnę ła,	odrzuca jąc	kołdrę.	Włożyła	znoszony	frotowy	szla frok	i	poczła -

pa ła	w	stronę	schodów.
–	Dzień	dobry	–	powitał	ją	z	uśmie chem.
–	Jest	siódma	rano.
–	Wiem.
–	Mam	dziś	wolne.
–	Wiem.	–	Nie	cze ka jąc	na	za prosze nie,	wszedł	do	środka.	Minął	ją,	rzucił	płaszcz

na	opar cie	ka na py	i	od	razu	skie rował	się	do	kuchni.	Czuł	się	jak	u	sie bie.
Dopie ro	po	chwili	dotar ło	do	niej,	że	Par ker	jest	nie ogolony,	ubra nie	ma	pomię te.
–	Wyglą dasz	fa talnie	–	powie dzia ła.
Popa trzył	na	jej	potar ga ne	włosy	upię te	w	luź ny	wę zeł,	za spa ne	oczy	i	podnisz czo-

ny	szla frok.
–	I	kto	to	mówi?
Ona	przynajmniej	ma	wytłuma cze nie.	Cie ka we,	czy	on	też?	Czy	fa cet	przy	zdro-

wych	zmysłach	mówi	kobie cie,	na	którą	ma	ochotę,	że	wyglą da	bez na dziejnie?
To	cały	Par ker.	Ma	w	sobie	 tyle	uroku,	że	 trudno	mu	się	oprzeć.	Tylko	czy	nie

wie,	że	szcze rość	nie	za wsze	popła ca?
–	Wczoraj	 nie	dotar łeś	 do	domu?	 –	 za pyta ła,	 za	póź no	gryząc	 się	w	 ję zyk.	Nie

chce	wie dzieć,	gdzie	się	włóczył.	Ani	z	kim.
Par ker	uśmiechnął	się	sze roko.
–	Nie.	Spę dziłem	noc	ze	ślicz ną	pa nienką.
Bo	nor malna	kobie ta	to	dla	cie bie	za	mało?	Le dwie	się	powstrzyma ła,	by	nie	za -

dać	tego	pyta nia.
–	I	w	mój	wolny	dzień	obudziłeś	mnie	o	siódmej	rano,	żeby	mi	to	powie dzieć?	Na -

ćpa łeś	się?
Za prze czył	ge stem.
–	Coś	ci	się	porobiło	z	głową?
Uśmiechnął	się,	popa trzył	w	kie runku	ekspre su	i	wcią gnął	nosem	powie trze.
–	Co,	nie	ma	kawy?
Żar tuje?	Na prawdę	go	pogię ło.
–	Jest	siódma	rano.	Mam	wolny	dzień.	Koja rzysz?



–	To	ja	zrobię	kawę	–	powie dział.
No	dobra.	Opa dła	na	ka na pę.	Po	co	go	wpusz cza ła?	Te raz	się	go	nie	pozbę dzie.

Co	gor sza,	w	głę bi	duszy	wca le	tego	nie	chcia ła.	Opar ła	głowę,	za mknę ła	oczy,	uci-
snę ła	palca mi	na sa dę	nosa,	czując	nadchodzą cą	migre nę.	Chyba	na	minutę	czy	dwie
usnę ła,	może	na wet	na	dzie sięć,	bo	dopie ro	Par ker	z	kub kiem	kawy	przywołał	ją	do
rze czywistości.
–	Czas	wsta wać	–	oświadczył,	poda jąc	jej	kawę.	–	Czar na,	jedna	łyżecz ka	cukru.
Wzię ła	od	nie go	kubek,	mamrocząc	coś	pod	nosem.	Tylko	raz	je dli	ra zem,	a	za pa -

mię tał,	jaką	lubi	kawę.	Strasz nie	ją	to	zirytowa ło.
–	Nie	je steś	rannym	ptasz kiem	–	za uwa żył,	sia da jąc	obok	niej.
–	Nie	w	dzień	wolny.	–	Zwłasz cza	że	pół	nocy	prze wra ca ła	się	z	boku	na	bok,	nie

mogąc	za snąć.	Przez	nie go.
–	Wra ca jąc	do	tej	dziewczynki…
Jęknę ła	z	iryta cją.
–	Na prawdę	nie	muszę	tego	wie dzieć.	–	Najchętniej	by	za tka ła	sobie	uszy.
–	No	widzisz,	ja kie	masz	o	mnie	złe	zda nie?
Bo	to	je dyny	sposób,	by	się	do	nie go	zdystansować.
–	Całą	noc	byłem	w	szpita lu	–	wyja śnił.	–	Z	Ja ney.
Ser ce	za biło	jej	jak	sza lone,	zrobiło	jej	się	sła bo.	Odsta wiła	kubek,	bojąc	się,	że

jej	wypadnie.	Ręce	jej	się	trzę sły.	Chcia ła	usłyszeć,	co	się	sta ło,	lecz	bała	się	spytać.
–	 Wszystko	 dobrze	 –	 uspokoił	 ją,	 z	 uśmie chem	 kła dąc	 rękę	 na	 jej	 ra mie niu.	 –

W	nocy	na stą piła	popra wa.
Spłynę ła	na	nią	ulga,	ale	na dal	dygota ła	na	ca łym	cie le.
–	Jak	to?	Co	się	sta ło?
–	Wresz cie	odkryłem	przyczynę.	Podczas	oglą da nia	wia domości.	Ni	mniej,	ni	wię -

cej.
–	I	co	to	jest?
–	Ze spół	prze tocze nia	krwi	mię dzy	bliź nię ta mi.
Cla re	za mruga ła.
–	Ale…	ona	nie	jest	siostrą	bliź niacz ką.	A	je śli	jest,	to	gdzie	jest	drugie	dziecko?
–	Dziecko	jest	zdrowe	i	szczę śliwe,	miesz ka	u	wujka	Loga na.
Cla re	głośno	wcią gnę ła	powie trze.
–	Mała	Maggie?	Ale…
–	Pe wien	kie rowca	cię ża rówki	uchwycił	na	wideo	matkę	Ja ney.	To	Mar ga ret	Gar -

ner.	 Zosta ła	 roz pozna na	 przez	 kilka	 osób.	Co	 zna czy,	 że	Maggie	 i	 Ja ney	 są	 bliź -
niacz ka mi.	Ba da nie	krwi	to	potwier dziło.	Mała	już	nie	na zywa	się	Ja ney.
–	Dosta ła	nowe	imię?
–	Ma de line.	Czyli	Maddie.
–	Maddie	i	Maggie.	Ładnie.	Ale	jak	to	moż liwe,	że	na	to	nie	wpa dliśmy?
–	Przez	całą	noc	się	za sta na wia łem.	Do	szpita la	tra fiły	oddzielnie,	przywie zione

przez	dwa	ze społy	ra towników.	Maggie	była	zdrowa.	Nic	nie	wska zywa ło	na	ja kiś
zwią zek	mię dzy	 nimi.	Chyba	Mar ga ret	 nie	wie dzia ła,	 że	 jest	w	 cią ży	 bliź nia czej.
Myślę,	 że	 urodziła	Maddie	 w	 za jeź dzie	 dla	 cię ża rówek.	 Za pewne	 była	 w	 szoku,
krwa wiła.	Wróciła	do	sa mochodu,	nie	ma jąc	poję cia,	że	poród	się	nie	skończył.
Czyli	ra czej	nie	była	pod	opie ką	gine kologa.



–	Gdyby	była,	wie dzia ła by,	że	urodzi	bliź nia ki.	Pewne	proce dury	mogły	być	prze -
prowa dzone	wcze śniej,	jesz cze	w	łonie	matki.
–	Nie ste ty	 teoria	nie	za wsze	 idzie	w	pa rze	z	praktyką.	Biorąc	 to	wszystko	pod

uwa gę,	to	cud,	że	Maddie	prze żyła.	Za wsze	bę dzie	mia ła	proble my	z	ser cem,	ale
bę dzie	mogła	prowa dzić	w	mia rę	nor malne	życie.
–	I	co	te raz?	Prze cież	nie	moż na	jej	wypisać.
–	W	Pla no	 jest	 centrum	me dycz ne	 spe cja lizują ce	 się	w	 le cze niu	dzie ci	 z	 ta kimi

proble ma mi.	Zosta nie	tam,	aż	jej	stan	się	popra wi.	Zresz tą	na wet	wte dy	bę dzie	wy-
ma ga ła	spe cja listycz nej	opie ki.	Na dal	 jest	z	nią	krucho,	ale	wresz cie	poja wiło	się
świa tełko	w	tune lu.	Wie my,	jak	ją	le czyć.
Zwykle	się	cie szyła,	gdy	pa cjent	opusz czał	szpital.	Cie szyła	się,	że	Maddie	–	musi

przyzwycza ić	się	do	jej	nowe go	imie nia	–	za czyna	zdrowieć,	ale	bę dzie	bar dzo	za
nią	tę sknić.
–	Kie dy	ją	za biorą?
–	Jutro	rano,	ka retka	ją	odwie zie.
Z	trudem	powstrzymywa ła	płacz.
–	Muszę	do	niej	pójść,	pobyć	z	nią	trochę.
–	Oczywiście.	To	trudna	sytuacja,	wszyscy	się	do	niej	przywią za liśmy.	Ale	to	dla	jej

dobra.	–	To	prawda.	–	Mogę	się	tu	położyć	i	chwilkę	zdrzemnąć?
–	Tylko	chwilkę.	Za raz	będę	gotowa	do	wyjścia.
–	Nie	śpiesz	się.	–	Ziewnął	i	za mknął	oczy.	–	Je stem	padnię ty.
Wyglą dał	na	wykończone go	 i	 ra czej	 nie szkodliwe go.	Mimo	 to	nie	 czuła	 się	 cał-

kiem	pewnie…
–	Nie	ruszysz	się	stąd?	–	upewniła	się.
Podniósł	na	nią	za czer wie nione	zmę czone	oczy.
–	Na	pewno	nie,	obie cuję.	Tym	ra zem	na	bank.
–	Schodzę	za	pięć	minut.
Opuścił	powie ki	i	za mruczał	coś	nie zrozumia łe go.
Czuła	się	lekko	spię ta,	lecz	uwie rzyła	mu.	Pobie gła	na	górę.	Musi	się	pospie szyć,

nie	cze kać,	aż	Par ker	się	znudzi	cze ka niem	i	za cznie	kombinować.
Wybra ła	ubra nie	i	poszła	do	ła zienki.	Mia ła	za	sobą	mę czą cą	noc,	na wet	wanna

z	ma sa żem	nie	pomogła.	Tylko	je den	człowiek	potra fi	wprowa dzić	ją	w	stan	ta kie go
roz draż nie nia.	Ten,	który	śpi	na	dole	na	ka na pie.
Roz cze sa ła	długie	do	pasa	włosy,	się gnę ła	po	frotkę,	by	je	zwią zać,	nie	prze sta jąc

roz myślać	o	Par ke rze.	Popa trzyła	na	swoje	odbicie	w	lustrze.	Par ker	śpi	na	dole.
Co	z	tego	wyniknie?	Zna jąc	go,	ona	znowu	pa kuje	się	w	kłopoty.
Skrzywiła	się.	Co	najlepsze go	zrobiła?	Za miast	upewniać	się,	że	Par ker	nie	bę -

dzie	mysz kować,	powinna	ka zać	mu	się	wynieść.	Uprzejmie,	 lecz	 sta nowczo.	Nie
musi	jej	podrzucać	do	szpita la.	Ma	sa mochód	ciotki	i	może	z	nie go	korzystać.	Nie
ma	powodu,	by	Par ker	tu	sie dział.	Tylko	ją	frustruje	i	nie pokoi.
Wychyliła	się	przez	ba rier kę	i	za woła ła:
–	Par ker,	pomyśla łam	sobie,	że…
Żadnej	re akcji.	Nie	słyszał	jej.	Le żał	na	ka na pie,	z	rę ka mi	pod	głową,	pogrą żony

w	głę bokim	śnie.	Pochra pywał	cicho.	Ale	nie	to	ją	poruszyło	tak	mocno,	że	aż	się	po-
tknę ła,	a	z	pier si	wyrwa ło	się	westchnie nie.



Par ker	miał	na	sobie	je dynie	spodnie.	Koszula,	podkoszulek,	buty	i	skar petki	le ża -
ły	na	podłodze.	Wyglą dał	obłędnie.	O	nie bo	le piej,	niż	sobie	wyobra ża ła.
A	niech	go	dia bli!
Odpycha ła	od	sie bie	tę	myśl,	jednak	mię dzy	nimi	na prawdę	istnia ło	ja kieś	powią -

za nie.	Ir ra cjonalne	i	budzą ce	lęk.	To	bez	sensu.	Jednak	w	ostatnim	cza sie	w	jej	ży-
ciu	zda rza ło	się	nie wie le	rze czy,	którym	mogła by	przypisać	ja kiś	sens.	Gdyby	więc
tylko	pode szła	do	nie go…
Cla re,	wybij	to	sobie	z	głowy.	Nie	możesz.
Oczywiście,	że	nie.
Za mknę ła	oczy	i	potrzą snę ła	głową,	próbując	ode pchnąć	od	sie bie	widok	śpią ce -

go,	nie sa mowicie	seksowne go	Par ke ra.	Najle piej	by	było,	gdyby	za raz	stąd	zniknął.
Ostroż nie	uniosła	powie ki.	Na dal	był.	Muskular ny	tors,	sze rokie	bary,	fanta stycz ne
mię śnie	brzucha.	Sama	mogła	o	 ta kich	 tylko	poma rzyć,	na wet	gdyby	ćwiczyła	do
upa dłe go.
Musi	się	go	pozbyć.	I	prze stać	się	ga pić	na	jego	tors.
–	Par ker	–	za czę ła,	za chowując	bez piecz ną	odle głość.	Gdy	nie	odpowie dział,	po-

wtórzyła	głośniej:	–	Par ker!
Na dal	zero	re akcji.
Kla snę ła	głośno	w	dłonie.	To	powinno	go	obudzić.	Nie ste ty.	Na wet	nie	poruszył

powie ką.
Pode szła	bliżej,	stopą	szturchnę ła	go	w	nogę	i	cofnę ła	się.	Par ker	na dal	chra pał.

Spał	jak	ka mień.
Pode szła	 i	 jesz cze	 raz	 go	 szturchnę ła.	 I	 jesz cze	 raz.	 Nic.	 To	 za czyna ło	 być

śmiesz ne.
Położyła	stopę	na	 jego	brzuchu,	za mie rza jąc	 tym	ra zem	szturchnąć	go	mocniej.

Poczuła	dotyk	cie płej	gładkiej	skóry.	Ale	wymyśliła!
Całe	szczę ście,	że	się	nie	obudził,	dopie ro	miałby	widok!
Dla cze go	czuje	się	za wie dziona,	że	on	wciąż	śpi?
Dość	już	tego.	Na prawdę	musi	się	go	pozbyć.	Za czyna	tra cić	roz są dek.	Szturch-

nę ła	 go	drugą	nogą.	 Par ker	 coś	mruknął	 i	 prze krę cił	 się	 na	bok,	 twa rzą	do	niej.
Przy	porusze niu	komór ka	wypa dła	mu	z	kie sze ni,	ude rzyła	o	par kiet	i	wpa dła	pod
ka na pę.	Chole ra.
Nie	powinna	jej	ruszać,	ale	Par ker	był	pod	te le fonem.	W	ra zie	cze go	musi	jak	naj-

szyb ciej	ode brać.
Szanse,	by	się	te raz	obudził,	były	bliskie	zeru.	Przykucnę ła	i	wycią gnę ła	komór kę

spod	ka na py.	I	kilka	kłacz ków	kurzu.
Przysia dła	 na	 pię tach.	 Położyła	 komór kę	 przy	 uchu	 Par ke ra,	 po	 chwili	 na mysłu

prze niosła	ją	na	podusz kę,	„nie chcą cy”	muska jąc	jego	brzuch.	Poczuła	coś	nie bywa -
łe go,	z	wra że nia	zrobiło	jej	się	sła bo.
Musi	się	opa nować,	prze stać,	ale	tak	bar dzo	chcia ła	dotknąć	mię śni	jego	brzucha.

Tylko	na	chwilę.	Zoba czyć,	co	poczuje.	Góra	kilka	se kund.	On	nigdy	się	o	tym	nie
dowie.	Myśl,	że	mogła by	go	dotknąć,	upa ja ła.	I	wa biła.	Ręce	jej	za drża ły.	Odwa ży
się	to	zrobić?
Ciotka	wciąż	wbija ła	jej	do	głowy,	że	powinna	wię cej	czer pać	z	życia,	że	to	są	jej

najlepsze	lata,	powinna	wykorzystać	wszystkie	szanse.	Kay	mia ła	za	sobą	nadzwy-



czaj	barwne	życie	i	wbrew	temu,	co	są dziła	rodzina,	nicze go	nie	ża łowa ła.
Cla re	za gryzła	war gi,	za cisnę ła	pię ści.	Zrobić	 to	czy	nie?	Par ker	śpi	 jak	za bity.

Czy	sta nie	się	coś	złe go?	Za spokoi	cie ka wość,	a	on	się	nie	dowie.
Cla re,	no	zrób	to.
Ręka	jej	drża ła.	Wycią gnę ła	ją	i	przytrzyma ła	nad	brzuchem	Par ke ra.	Tak	blisko,

że	czuła	cie pło	biją ce	od	jego	skóry.	Zbie ra ła	się	na	odwa gę,	by	posunąć	się	krok
da lej.	Na prawdę	to	zrobi.	Na prawdę	go	dotknie.
Prze pełniona	 lę kiem	 i	podnie ce niem,	położyła	dłoń	na	 jego	brzuchu.	Dobrze,	że

przykucnę ła,	bo	z	wra że nia	kola na	się	pod	nią	ugię ły.	Jej	bla da	skóra	kontra stowa ła
z	oliwkową	kar na cją	Par ke ra,	co	w	za gadkowy	sposób	ją	za chwyca ło.	Uważ nie	ob -
ser wowa ła	 jego	 twarz,	upewnia jąc	się,	że	na dal	śpi.	Wie dzia ła,	że	 igra	z	ogniem,
i	to	jesz cze	mocniej	na	nią	dzia ła ło.	Minę ło	tyle	cza su,	odkąd	szła	za	głosem	ser ca.
Już	za pomnia ła,	jak	cudownie	jest	kogoś	pra gnąć.	Te raz	mia ła	przedsmak	tego,	co
mogła by	poczuć,	bę dąc	z	Par ke rem.	I	nie	chcia ła	prze stać.
Prze sunę ła	dłoń	wyżej.	Muskular ny	 tors,	wspa nia łe	mię śnie.	Popa trzyła	na	 jego

twarz	i	za mar ła.	Par ker	miał	otwar te	oczy.	Zdusiła	pod	nosem	prze kleństwo.
–	Czy	to	mi	się	śni?	–	spytał	zmie nionym	głosem.
To	musi	być	sen.	W	re alu	nigdy	nie	jest	tak	dobrze.
–	To	ci	 się	 śni	 –	odpar ła,	prze suwa jąc	dłonią	po	 je dwa bistych	włoskach	na	 jego

pier si.
Par ker	za mruczał,	znów	za mknął	oczy.
–	Je śli	to	sen,	to	nie	chcę	się	budzić.
–	To	sen	–	powie dzia ła,	gła dząc	go	po	tor sie.	Za pach	jego	skóry	ją	upa jał.	–	To	nie

dzie je	się	na prawdę.
Par ker	sennie	się	uśmiechnął.
–	Czyli	mogę	to	zrobić?
Na krył	 dłonią	 jej	 rękę	 i	 przycią gnął	 do	 ust.	 Poca łował	 nadgar stek.	 Cla re	 wes-

tchnę ła,	przytuliła	dłoń	do	jego	policz ka	szorstkie go	od	za rostu.	Prze sunę ła	palcem
po	 dolnej	 war dze	 Par ke ra,	 a	 on	 le ciutko	 wysunął	 ję zyk,	 jakby	 chciał	 poczuć	 jej
smak.	To	ją	oszołomiło.
–	Chodź.	–	Ob jął	ją	za	szyję	i	przycią gnął	do	sie bie.
Poca łunek	miał	smak	kawy,	snu	i	cze goś	jesz cze,	sza lone go	i	ekscytują ce go.	Ser ce

jej	dudniło,	skóra	re agowa ła	na	najlżejszy	dotyk.	Już	nie	myśla ła	o	konse kwencjach.
Chrza nić	konse kwencje.	Pra gnie	go	i	się gnie	po	to,	cze go	pra gnie.
Par ker	dotknął	 jej	 szyi	 i	wsunął	dłoń	pod	szla frok,	a	gdy	poczuła	na	pier si	 jego

dłoń,	prze sta ła	myśleć.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Nie	prze rywa jąc	poca łunku,	wspię ła	się	na	ka na pę	i	przywar ła	do	Par ke ra.	W	jej
oczach	płonę ło	pożą da nie.
Tak	długo	ma rzył	o	tej	chwili,	że	te raz	pra wie	nie	wie rzył,	że	to	dzie je	się	na praw-

dę.	Gdy	się	obudził,	czując	dotyk	jej	dłoni,	w	pierwszej	chwili	był	prze kona ny,	że	to
sen.	Je śli	Cla re	tak	woli,	je śli	tak	jest	jej	ła twiej,	to	nie	bę dzie	burzyć	jej	iluzji.	Je śli
tylko	może	mieć	ją	w	ra mionach,	zgodzi	się	na	wszystko.
Na	parę	se kund	oswobodziła	się	z	ob jęć	Par ke ra	i	się gnę ła	do	suwa ka	jego	spodni

z	 entuzja zmem	 podszytym	 de spe ra cją,	 trochę	 tak,	 jakby	 się	 bała,	 że	 w	 ostatniej
chwili	może	się	roz myślić.	Oby	nie.	Byłoby	mu	cięż ko	się	z	tym	pogodzić,	choć	jest
gotów	na	każ de	ryzyko.
–	Nikt	nie	może	się	o	tym	dowie dzieć	–	powie dzia ła	bez	tchu.	–	Ab solutnie	nikt.
Nie	za mie rzał	z	nią	dyskutować.	Miał	w	życiu	wie le	kobiet	i	cza sa mi	seks	był	fan-

ta stycz ny,	cza sa mi	nie,	ale	za wsze	cze goś	mu	bra kowa ło.	Może	tego	poczucia	emo-
cjonalne go	porozumie nia,	ja kie	go	łą czyło	z	Cla re.	Nigdy	nie	uga niał	się	za	kobie ta -
mi,	bo	to	one	lgnę ły	do	nie go.	O	Cla re	musiał	długo	za bie gać,	może	dla te go	to	było
dla	nie go	ta kie	cenne.
–	Obie cuję,	nikomu	nie	pisnę	słowa.	–	Roz wią zał	pa sek	jej	szla froka.	Cla re	wyda ła

cichy	okrzyk.	Uwie rzyła	mu,	a	może	prze sta ła	się	przejmować.	–	Nie	boisz	się,	że
twoja	ciotka	wróci?
–	Wyje cha ła	na	tydzień.	Wła ściwie	cią gle	jest	w	podróży.
–	Dobrze	wie dzieć.	–	Zsunął	szla frok	z	jej	ra mion,	prze sunął	po	nich	dłońmi,	opu-

ścił	 je	 niżej.	 Ja sna	 skóra,	 fajne	krą głości,	 ide alne	 cia ło.	Był	 za chwycony.	Ciemno-
blond	włosy	spływa ły	Cla re	na	ra miona	i	ple cy,	de likatnie	prze sła nia ły	piękne	jędr ne
pier si.
–	Je steś	nie sa mowita	–	szepnął.	–	Nigdy	nie	widzia łem	cię	z	roz pusz czonymi	wło-

sa mi.
–	Tak	to	sobie	wyobra ża łeś?	–	Uśmie cha ła	się	do	nie go.	–	Pochleb stwem	zdobę -

dziesz	wszystko.
Wła śnie	to	chciał	usłyszeć.
–	To	też?	–	za pytał,	ujmując	w	dłonie	jej	pier si,	cie sząc	się	ich	cię ża rem	i	prze su-

wa jąc	palca mi	po	sutkach.
–	Tak.	–	Na kryła	rę ka mi	jego	dłonie.
–	A	tu?	–	Prze sunął	ręce	niżej,	dotyka jąc	jej	zmysłowo.	Westchnę ła,	już	roz na mięt-

niona	i	gorą ca.
Za skoczyła	go,	bo	znie nacka	przywar ła	do	nie go,	biorąc	go	w	posia da nie	raptow-

nie	 i	 sta nowczo.	 To	było	 tak	nie sa mowicie	 erotycz ne,	 że	 na	mgnie nie	 oka	 stra cił
kontrolę.	Z	pier si	wyrwa ło	mu	się	westchnie nie,	wygiął	się,	przygar nia jąc	ją	do	sie -
bie	jak	najbliżej.
Jęknę ła	z	roz koszy	i	odrzuciła	w	tył	głowę.	Długie	włosy	de likatnie	muska ły	jego



skórę.	Przytrzymywał	jej	biodra,	chcąc	zwolnić	tempo,	lecz	Cla re	już	chyba	za po-
mnia ła	o	nim,	bo	za tra ciła	się	w	przyjemności.
Oka zuje	się,	że	dobra	siostrzycz ka	Cla re	wca le	nie	jest	grzecz ną	dziewczynką.
Nie	prote stował.	Dopie ro	gdy	sam	już	był	na	kra wę dzi,	ujął	rę ka mi	jej	ta lię	i	sta -

rał	się	myśleć	o	sporcie,	co	nie	na	wie le	się	zda ło,	bo	Cla re	chwyciła	go	za	prze gu-
by,	położyła	jego	ręce	po	obu	stronach	głowy	i	przygniotła	je	do	ka na py.
Mógł	się	ła two	uwolnić,	ale	po	co?	Skoro	chce	być	górą,	niech	jej	bę dzie.	Podoba

mu	się	taka	agre sywna.	Je śli	chce	dominować,	nie	ma	spra wy.	Gdzie	 i	kie dy	tylko
ze chce.
Pierwsza	dotar ła	do	kre su,	on	tuż	za	nią.	Potem	opa dła	na	nie go,	z	trudem	ła piąc

oddech.
–	Tego	mi	było	trze ba	–	wykrztusiła.
–	Mnie	też	–	odparł,	obejmując	ją.
Cudownie	było	mieć	ją	w	ra mionach.	Ta	bliskość	była	nie mal	tak	samo	dobra	jak

seks.	Nie mal.	Wyobra żał	to	sobie	od	chwili,	kie dy	tylko	ją	ujrzał.	I	nie	doznał	za wo-
du.
Wtuliła	twarz	w	za głę bie nie	jego	szyi,	czuł	na	policz ku	dotyk	jej	miękkich	włosów.
–	Gdybym	wie dzia ła,	że	bę dzie	tak	wspa nia le,	rzuciła bym	się	na	cie bie	już	dawno.
–	Gdybym	miał	 jesz cze	 trochę	 siły,	 rzuciłbym	cię	na	podłogę	 i	 zrobił	 to	 jesz cze

raz.	 –	 Czuł	 się	 odprę żony	 i	 zre laksowa ny,	 le dwie	 unosił	 powie ki.	 Przez	 ostatnią
dobę	pra wie	nie	spał,	poza	tą	krótką	drzemką.	Gdy	był	młodszy,	mógł	przez	kilka
dni	sypiać	godzinę	lub	dwie,	ale	tamte	cza sy	już	minę ły.
–	Chyba	się	nie	roz myśliłeś?	–	za pyta ła,	szczypiąc	zę ba mi	jego	ucho.
Och,	bar dzo	by	chciał.	Może	gdyby	był	młodszy…
–	Nie	mia ła byś	ze	mnie	wielkie go	pożytku.	–	Na prawdę	był	wykończony.
–	No	dobrze.	–	Oswobodziła	się	z	jego	ra mion	i	usia dła.	–	Chcę	się	upewnić,	że	się

rozumie my.
No	nie.	Na prawdę	muszą	te raz	ga dać?
–	To	był	tylko	seks,	nic	wię cej.
Sam	za wsze	to	powta rzał,	a	te raz	sytuacja	się	odwróciła.	Czy	to	nie	ironia	losu?

Tym	ra zem	chciał	cze goś	wię cej	niż	„tylko	seks”.	Chciał	Cla re.	Miał	poczucie,	że
wszystko	ich	do	sie bie	zbliża.	Cla re	też	to	czuje,	tylko	jesz cze	nie	jest	gotowa.	Po-
trze buje	cza su.	Ale	on	jest	cier pliwy.
–	Jak	sobie	życzysz	–	odrzekł,	a	ona	popa trzyła	na	nie go	nie ufnie.
–	Nikt	nie	może	się	o	nas	dowie dzieć.	Nikt.
–	Uwa żaj,	bo	ura zisz	moje	wraż liwe	ego.
Roze śmia ła	się	i	wsta ła,	podnosząc	z	podłogi	szla frok.
–	Ja koś	w	to	wątpię.
–	Gdzie	się	wybie rasz?
–	Muszę	się	ubrać	i	je chać	do	szpita la.	Chcę	pobyć	z	Ja ney,	póki	jesz cze	tam	jest.
–	Maddie	–	przypomniał	jej.
–	Ra cja.	Trochę	dziwnie	mówić	o	niej	w	ten	sposób.	Poza	tym	obie ca łam	popra co-

wać	dziś	po	południu	kilka	godzin	w	dar mowej	przychodni.
–	Zoba czymy	się	potem?
Za wa ha ła	się,	po	chwili	rze kła:



–	To	ra czej	nie	jest	dobry	pomysł.
–	Dla cze go?
Za wią za ła	pa sek	szla froka.
–	Sam	wiesz.
–	 Wie dzia łem	 –	 powie dział,	 te atralnym	 ge stem	 za sła nia jąc	 ra mie niem	 oczy.	 –

Wstydzisz	się	mnie.
Podniosła	z	podłogi	koszulę	i	mu	ją	rzuciła.
–	Ubierz	się	i	bądź	gotów	do	wyjścia,	za	kilka	minut	wra cam.
–	Ja sne.	–	Le dwie	zniknę ła,	rzucił	koszulę	na	podłogę	i	wycią gnął	się	na	ka na pie.

Chyba	usnął,	bo	dopie ro	ja kiś	głośny	dźwięk	przywołał	go	do	rze czywistości.
Odrobinę	uchylił	powie ki,	nie	do	końca	roz budzony.	Zoba czył	na	podłodze	swoje

ciuchy	i	uśmiechnął	się	do	sie bie.	Cla re	chyba	pozwoliła	mu	zostać,	a	może	próbo-
wa ła	go	obudzić	i	ska pitulowa ła.
W	 domu	 pa nowa ła	 niczym	 nie zmą cona	 cisza,	 przez	 opusz czone	 role ty	wpa da ło

trochę	słońca.	Musia ło	być	póź ne	popołudnie.	Cla re	okryła	go	jedną	ze	swoich	na -
rzut,	pachnia ła	tak	jak	ona.	Powinien	się	ubrać	i	wra cać	do	domu,	ale	tu	jest	tak	wy-
godnie…
Popa trzył	na	swoje	ubra nie	i	nie co	da lej	ujrzał	nie zna ne	buty.	Damskie.	Rano	ich

tu	nie	było.	Cla re	ich	nie	nosiła.	Na gle	je den	but	poruszył	się,	za czął	stukać	w	pod-
łogę.	Ktoś	tu	był.	Z	prze ra że niem	uświa domił	sobie,	że	to	nie	Cla re.
Pode rwał	się,	w	ostatniej	chwili	chwyta jąc	zsuwa ją cą	się	z	ka na py	na rzutę.
Buty	na le ża ły	do	star szej	atrakcyjnej	kobie ty.	Pewnie	obudził	go	odgłos	za trza ski-

wa nych	drzwi,	gdy	we szła	do	domu.	Domyślał	się,	że	to	ciotka	Cla re.	A	mia ła	być
w	podróży.
Nie	 tak	 ją	 sobie	wyobra żał.	Modny	 kosz towny	 strój,	 długie	 ciemnoblond	włosy

prze tyka ne	srebr nymi	pa semka mi,	gładkie	i	lśnią ce.	Dobrze,	że	nie	mie rzy	do	nie go
z	pistole tu.	W	Teksa sie	kocha ją	broń.	Z	pewnością	ją	ma,	i	to	nie jedną	sztukę.
–	Nie	co	dzień	zda rza	mi	 się	zna leźć	na	ka na pie	na gie go	męż czyznę.	 –	Mówiła

z	wyraź nym	teksańskim	akcentem.	–	Widać	dziś	jest	mój	szczę śliwy	dzień.	–	Prze su-
nę ła	po	Par ke rze	taksują cym	spojrze niem,	uśmiechnę ła	się	i	doda ła:	–	A	może	twój.
Miał	na dzie ję,	że	to	żart.
–	Ciocia	Kay,	jak	się	domyślam.
–	We	wła snej	osobie.
Wyobra żał	sobie,	co	ona	te raz	myśli.	Ża łował,	że	nie	może	osłonić	się	czymś	lep-

szym	niż	na rzuta.
–	Mogę	wie dzieć,	z	kim	mam	przyjemność?	–	za pyta ła.
–	Par ker	–	odparł.	–	Par ker	Re ese.	Pra cuję	z	Cla re.
–	Wyglą dasz	le piej,	niż	myśla łam.	Ale	to	może	przez	brak	ubra nia.
Ona	wie,	kim	jest?	Cie ka we.
–	Cla re	wspomina ła	o	mnie?
Popa trzyła	na	nie go	zna czą co.
–	Nie	je stem	upoważ niona	do	odpowie dzi	na	to	pyta nie.
Aha.
–	Co	do	jedne go	mia ła	ra cję	–	rze kła	Kay.	–	Będą	mieć	z	tobą	używa nie.
–	To	zna czy?	Kto?	Jak	mam	to	rozumieć?



Znów	to	spojrze nie.
–	Nie	je stem	upoważ niona.
No	 tak.	Sytuacja	 jest	 co	najmniej	dziwna.	Obcy	w	domu,	w	dodatku	 roze bra ny,

i	jesz cze	za da je	pyta nia.	Acz kolwiek	wszystko	wska zuje	na	to,	że	Kay	sporo	wie	na
jego	te mat.
–	Może	za dzwonię	do	Cla re	–	powie dział.
–	Może	najpierw	się	ubierz.
Dobry	pomysł.	Oby	tylko	nie	chcia ła	się	temu	przyglą dać.
–	Idź	do	pokoju	Cla re,	tylko	na	litość	boską	za bierz	z	sobą	na rzutę.	Moje	ser ce

już	nie	jest	ta kie	jak	dawniej.
Ja koś	w	 to	wątpił.	Mimo	swych	 lat	wyda wa ła	 się	 silna.	Twar da,	a	 jednocze śnie

wytwor na.	Był	wdzięcz ny,	że	do	prze bra nia	za proponowa ła	mu	sypialnię	Cla re,	lecz
miał	opory,	by	z	tego	skorzystać.
Cla re	ce niła	prywatność,	nie	chciał	wchodzić	do	 jej	pokoju	pod	 jej	nie obecność.

Raz	to	zrobił,	 lecz	to	było	co	inne go.	Wte dy	się	z	nią	droczył,	te raz	sytuacja	była
inna.	Je śli	chce	mieć	z	nią	dobry	układ,	musi	liczyć	się	z	jej	za sa da mi.
–	Mógłbym	skorzystać	z	ła zienki	na	par te rze?	Nie	chciałbym	na ruszać	jej	prywat-

ności.
Widział,	że	ta	prośba	za skoczyła	Kay.	I	zdobył	u	niej	kilka	punktów.
–	To	bar dzo	ładnie	z	twojej	strony.	Za raz	za	kuchnią	jest	mała	ła zienka.
–	Dzię kuję.	–	Chwycił	ubra nie	i	te le fon	i	owinię ty	na rzutą	pospiesz nie	poszedł	do

ła zienki.
Ubrał	 się	 błyska wicz nie.	 Się gnął	 po	 te le fon	 i	 zdumiał	 się,	 widząc,	 że	 dochodzi

czwar ta.	Czyli	spał	pra wie	osiem	godzin,	choć	zwykle	śpi	pięć,	góra	sześć.	W	dodat-
ku	to	był	mocny	dobry	sen.	Taki,	jaki	rzadko	mu	się	zda rza.
Pewnie	przez	seks.	Za dzwonił	do	Cla re.
–	Nie	bądź	taki	wścib ski	–	powie dzia ła.
Uśmiechnął	się	i	pokrę cił	głową.
–	Houston,	mamy	problem.
–	Co	się	sta ło?
–	Pa mię tasz,	że	twoja	ciotka	mia ła	szyb ko	nie	wrócić?
–	Uff.
–	Nie ste ty.	Wróciła.	Jest	tutaj.
Wręcz	poczuł	jej	za kłopota nie.
–	Bła gam,	powiedz,	że	nie	zna la zła	cię	na	ka na pie.
–	Chciałbym.
–	Gołe go?
–	Jak	mnie	Pan	Bóg	stworzył.
Przez	chwilę	nie	potra fił	zinter pre tować	dziwne go	dźwię ku.
–	Boże,	czy	ty	się	śmie jesz?
–	Nie,	no	skąd.	–	odchrząknę ła.	–	Nie	ce luje	do	cie bie	z	pistole tu,	prawda?
Dobrze	się	domyślał,	że	Kay	ma	broń!
–	Jesz cze	nie.	I	bez	tego	jest	dość	prze ra ża ją ca.
–	Potra fi	taka	być	–	potaknę ła	wyraź nie	roz ba wiona.	Czyż by	ją	to	śmie szyło?
–	To	wca le	nie	jest	za bawne.	Prze stań	chichotać.



–	Prze pra szam,	ale	kie dy	to	sobie	wyobra żam…
No	dobrze,	może	to	i	jest	trochę	za bawne.
–	Zorientowa łem	się,	że	już	o	mnie	roz ma wia łyście.
Na	chwilę	za milkła,	jakby	za sta na wia jąc	się	nad	doborem	słów.
–	Raz	czy	dwa.
–	Nie	prze ję łaś	się,	że	na sza	ta jemnica	wyszła	na	jaw.
–	Ciocia	nikomu	nie	powie.	Mam	do	niej	za ufa nie.
–	Powie dzia ła,	że	mia łaś	ra cję,	bo	będą	mieć	używa nie.	O	co	chodzi?
–	To	długa	historia	–	ucię ła.	–	Przykro	mi,	że	cię	zna la zła.	Na prawdę	nie	wie dzia -

łam,	że	może	tak	szyb ko	się	zja wić.
–	Wra casz	do	domu?
–	Nie	wcze śniej	niż	za	godzinę.	Pra cuję.
–	Czyli	je stem	zda ny	na	sie bie?
–	Nie ste ty.	Prze pra szam.
–	Obie cujesz,	że	nie	zrobi	mi	nic	złe go?
–	Jesz cze	nikogo	nie	za strze liła.	Może	to	popra wi	ci	humor.	–	Trochę	mu	ulżyło.	–

Chociaż…	–	Za wie siła	głos.
–	Chociaż	co?
–	Może	ci	dać	popa lić.
–	Może?	Już	to	zrobiła!
–	Duża	szansa,	że	jesz cze	nie	skończyła.	Jest	bar dzo	opie kuńcza	wzglę dem	mnie.
Chole ra.
–	Widzia łaś	Maddie?	–	za pytał.	–	Domyślam	się,	że	jest	dobrze.
–	 Widzia łam	 i	 rze czywiście	 jej	 stan	 się	 popra wia.	 Logan	 i	 Ha dley	 przyje cha li

z	Maggie.	Jest	dużo	większa	i	dużo	zdrowsza,	aż	trudno	uwie rzyć,	że	są	w	tym	sa -
mym	wie ku.
–	Maddie	ją	dogoni.
–	Będę	za	nią	tę sknić.	Ale	bar dzo	się	cie szę,	że	tra fi	do	rodziny.
–	Logan	skontaktował	się	z	bra tem?
–	Zosta wili	mu	wia domość,	ale	jesz cze	nie	odpowie dział.	Dopie ro	się	zdziwi!	Nie

dość,	że	jest	ojcem,	to	w	dodatku	ma	bliź niacz ki.
–	W	tym	jedną	wyma ga ją cą	wyjątkowej	troski.	Bę dzie	miał	pełne	ręce	roboty.
–	Za cze kaj	chwilę.	 –	Usłyszał,	 że	Cla re	z	kimś	roz ma wia.	 –	Par ker,	muszę	koń-

czyć.	Za dzwonię	póź niej,	dobrze?
–	Oczywiście.
–	To	na	ra zie.	Za dzwonię.	Par ker,	jesz cze	coś.
–	Tak?
–	Powodze nia.
Trochę	za	bar dzo	bawi	ją	ta	sytuacja.
Roz łą czył	się,	schował	te le fon	do	kie sze ni,	złożył	na rzutę	i	otworzył	drzwi.	Ciotka

Kay	sta ła	w	kuchni	i	popija ła	z	butelki	piwo.	Wska za ła	mu	ba rowy	stołek	i	otwar tą
butelkę	na	bla cie	wyspy.
–	Sia daj,	Par ker.
–	Na prawdę	muszę	się	zbie rać.
Lekko	uniosła	brwi	i	zmie rzyła	go	spojrze niem	nie znoszą cym	sprze ciwu.



Hm.	Faktycz nie	ostra.	I	trochę	prze ra ża ją ca.
Nie.	Bar dzo	prze ra ża ją ca.
Podał	 jej	 na rzutę	 i	 usiadł,	 jak	przyka za ła.	Czuł	 się	 jak	na stola tek,	 który	po	 raz

pierwszy	spotyka	się	z	rodzica mi	swojej	sympa tii.
–	Dobrze,	na	kilka	minut.
–	Ja kie	masz	za mia ry	wzglę dem	mojej	siostrze nicy?
Walnę ła	prosto	z	mostu.	Choć,	kto	wie,	może	to	coś	mu	roz ja śni.
–	Je stem	nią	za fa scynowa ny	od	chwili,	kie dy	ją	pozna łem.	Cla re	pewnie	tego	nie

przyzna,	ale	myślę,	że	z	nią	jest	podob nie.
Kay	ani	nie	potwier dziła,	ani	nie	za prze czyła.
–	Cla re	nie	jest	taka	twar da,	za	jaką	chce	uchodzić.
–	Wiem.
–	Jest	trochę	za ła ma na.
–	Kto	nie	jest?
Ta	odpowiedź	chyba	ją	za dowoliła.
–	Je steś	mą drym	człowie kiem,	ale	będę	cię	mia ła	na	oku.
To	nie	było	dla	nie go	za skocze niem.	I	za	to	ją	sza nował.
–	Ciociu	Kay,	tego	się	spodzie wam.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Gdy	Cla re	podje cha ła	pod	dom,	za czyna ło	się	ściemniać.	Z	ża lem	spostrze gła,	że
sa mochodu	Par ke ra	nie	było	na	podjeź dzie.	W	głę bi	duszy	liczyła,	że	może	go	za sta -
nie.	Bez	sensu.	Par ker	ma	cie kawsze	rze czy	do	zrobie nia	niż	wycze kiwa nie	na	jej
powrót.
Jednak	byłoby	miło,	gdyby	pocze kał.
Wje cha ła	do	ga ra żu	i	we szła	do	domu.
–	Już	je stem!
–	Tutaj!	–	odkrzyknę ła	ciocia.
Była	w	sa lonie,	sie dzia ła	w	fote lu	z	książ ką	w	ręku.	Uwielbia ła	krymina ły	i	thrille -

ry	psychologicz ne.	Im	bar dziej	mrocz ne	i	krwa we,	tym	le piej.
–	 No	 to	 jak?	 –	 za gadnę ła	 Cla re,	 kła dąc	 toreb kę	 na	 stoliku.	 –	 Jest	 pogrze ba ny

w	ogrodzie,	w	płytkim	grobie?
–	Daj	spokój	–	skrzywiła	się	ciocia.	–	Są	bar dziej	efektywne	sposoby	na	pozbycie

się	cia ła.	I	sa mochodu.
Cla re	popa trzyła	na	nią	w	milcze niu.
–	Żar tuję.	On	mi	się	podoba.
Nie moż liwe.	Nikt	nie	„podobał”	się	Kay	od	pierwsze go	spojrze nia.	Musia ło	upły-

nąć	dużo	cza su.
–	Tak	po	prostu?
Kay	wzruszyła	ra miona mi.
–	Cza sa mi	tak	jest.	Zresz tą	sama	to	najle piej	wiesz.
–	To	zna czy?
–	Prze cież	za kocha łaś	się	w	nim	po	uszy.
Tak	było.
–	On	o	tym	nie	wie.
–	Myślę,	że	doskona le	wie.
No	tak.	Jak	to	fa cet.	Uwa ża,	że	wie	wszystko.	Akurat	tak	się	skła da,	że	w	tym	wy-

padku	ma	ra cję.
–	Jest	upar ty.	Omal	nie	padł	trupem,	kie dy	poszedł	ze	mną	bie gać	i	nie	na dą żał.

Na	śnia da nie	da łam	mu	na	wpół	za mrożoną	ka napkę,	a	on	 ją	zjadł.	Powinnam	się
domyślić,	że	jest	zbyt	uprzejmy,	żeby	się	skrzywić.
–	Wychodzi	na	to,	że	dobrze	się	z	nim	ba wiłaś.
–	Jego	kosz tem.
–	Nie	ma	w	tym	nic	złe go.	Jest	dobry	w	łóż ku?
Cla re	opa dła	na	ka na pę.
–	Nie	doszliśmy	do	łóż ka,	ale	na	ka na pie	jest	dobry.
–	Cie szę	się,	że	roz puściłaś	włosy	i	trochę	się	za ba wiłaś.	W	twoim	życiu	jest	miej-

sce	dla	męż czyzny.
–	Nie	bądź	 taka	szyb ka.	–	To	bez na dziejny	pomysł.	Przy	Par ke rze	prze sta je	 lo-



gicz nie	myśleć.	Jest	podekscytowa na,	nie odpowie dzialnie	zbla zowa na.	Pozwoliła	mu
zostać	w	domu,	cze go	dotąd	nigdy	nie	zrobiła.
Choć	gdyby	chcia ła	się	go	pozbyć,	musia ła by	wycią gnąć	go	za	nogi	i	zosta wić	na

ganku.	Spał	jak	za bity,	nie	mogła	go	obudzić.
–	Nie	wiem,	czy	jesz cze	się	z	nim	prze śpię.
–	Nie	łam	mi	ser ca	–	ob ruszyła	się	Kay.	–	Grzech,	żeby	ta kie	piękne	cia ło	mia ło	się

mar nować.
Były	do	sie bie	podob ne	 i	obie	mia ły	awer sję	do	życia	na	 far mie,	ale	pod	 innymi

wzglę da mi	bar dzo	się	róż niły.	Kay	bra ła	się	z	życiem	za	bary,	na tomiast	Cla re	uni-
ka ła	ryzyka.
–	Powiem	ci	coś,	co	cię	za cie ka wi	–	rze kła	Kay.	–	Za proponowa łam	mu,	żeby	po-

szedł	do	twoje go	pokoju	i	tam	się	ubrał.
Cla re	onie mia ła.
–	Dla cze go?	Prze cież	wiesz,	że	tego	nie	cier pię.
–	On	najwyraź niej	też	to	wie,	bo	spytał,	czy	mógłby	skorzystać	z	ła zienki.	Powie -

dział,	że	nie	chce	na ruszać	twojej	prywatności.	–	Cla re	za mruga ła.	–	Czyli	chyba	po-
znał	cię	całkiem	dobrze	–	podsumowa ła	Kay.
W	pewnym	sensie	tak.
–	Sza nuje	twoją	prze strzeń.
Na resz cie.
–	I	jest	na prawdę	gorą cy.
To	prawda.
–	Może	 powinnaś	 odpuścić	 i	 dać	mu	 szansę.	Nie	wszyscy	męż czyź ni	 to	 kłamcy

i	krę ta cze.	Coś	mi	mówi,	że	on	jest	z	tych	porządnych.	Umów	się	z	nim	na	randkę
albo	dwie.	Za baw	się,	zobacz,	co	z	tego	wyniknie.
–	Po	co	mia ła bym	uma wiać	się	z	kimś,	kogo	nie	mogę	poka zać	rodzinie?	Sama	to

mówiłaś.	Dopie ro	by	się	na	mnie	wyżywa li!
–	Może	powinnaś	prze stać	przejmować	się	zda niem	rodziny.
Gdyby	to	było	ta kie	ła twe.
–	Bar dzo	go	wystra szyłaś?
Kay	wzruszyła	ra miona mi.
–	Gdyby	był	bojaź liwy,	już	dawno	byś	go	pogoniła.
Na dal	była	nie prze kona na.	Par ker	po	prostu	był	upar ty.
–	Szkoda,	że	nie	widzia łaś	jego	miny,	kie dy	się	obudził	i	mnie	zoba czył	–	uśmiech-

nę ła	się	Kay.	–	Ża łuję,	że	nie	mia łam	apa ra tu.
Da ła by	wie le,	żeby	to	zoba czyć.
–	Nie	masz	mi	za	złe,	że	wzię łam	twój	sa mochód?	Mój	wczoraj	wie czorem	popeł-

nił	sa mobójstwo.	Na pra wa	bę dzie	kosz tować	pra wie	tyle	co	nowy.
–	Bar dzo	dobrze	zrobiłaś.	Czyli	szuka my	sa mochodu?
–	Chyba	na de szła	pora.
Ciotka	uwielbia ła	 tar gować	się	do	upa dłe go.	Czy	chodziło	o	 lodówkę	czy	sa mo-

chód,	za wsze	zbija ła	już	ob niżoną	cenę.	Tak	samo	było	przy	odbudowie	domu.	Wy-
musiła	na	wykonawcy,	by	wszystkie	udogodnie nia,	za	które	ubez pie cze nie	nie	chcia -
ło	za pła cić,	pokrył	z	wła snej	kie sze ni.	Nikt	nie	potra fił	jej	odmówić.
–	Co	się	sta ło,	że	wróciłaś	wcze śniej?	–	za pyta ła	Cla re.



–	Pokłóciłam	się	z	Claude’em.	Znów	poprosił,	że bym	za	nie go	wyszła.
–	A	ty	odmówiłaś.
Kay	westchnę ła	i	pokrę ciła	głową.
–	Do	nie których	męż czyzn	nic	nie	docie ra.
Prze mknę ło	jej	przez	myśl,	że	mogła by	odnieść	to	stwier dze nie	do	Par ke ra,	lecz

nie	powie dzia ła	tego	na	głos.
–	Nie	je steś	głodna?	–	za pyta ła	Kay.	–	Za mówmy	sobie	coś	na	kola cję.
–	Może	sushi.
–	Dobry	pomysł	–	rze kła	ciotka,	się ga jąc	po	te le fon.	Obie	nie	gotowa ły,	więc	Kay

mia ła	te le fony	do	wszystkich	re staura cji	dowożą cych	je dze nie	do	domu.	–	To	co	za -
wsze?
–	Tak,	proszę.	Pójdę	się	prze brać.	–	Pa da ła	z	nóg.	Mia ła	dziś	wcze sną	pobudkę,

ale	było	war to.
–	Za wołam	cię,	jak	przywiozą	–	powie dzia ła	Kay.
Cla re	powlokła	się	na	górę.	Najchętniej	pole ża ła by	w	wannie,	ale	skoro	za raz	bę -

dzie	je dze nie,	to	weź mie	prysz nic.	Przy	oka zji	wyde pilowa ła	nogi	i	linię	bikini.
Na	wszelki	wypa dek.
Wycie ra jąc	się	po	wyjściu	spod	prysz nica,	popa trzyła	na	swoją	nową	szczupłą	fi-

gurę.	Do	dia bła,	wyglą da	na prawdę	nie źle.	Wcze śniej	nie	mia ła	nadwa gi,	jednak	te -
raz	pre zentowa ła	się	nie porówna nie	le piej.
Pa trząc	na	swoje	odbicie,	roz cze sywa ła	mokre	włosy,	gdy	dobiegł	ją	głos	ciotki.
–	Proszę	wejść	i	zosta wić	na	łóż ku!
Usłysza ła	 odgłos	 otwie ra nych	 i	 za myka nych	 drzwi,	 ką tem	 oka	 dostrze gła	 ja kiś

ruch.
Odwróciła	się	i	za mar ła.	W	progu	stał	Par ker.
Uśmiechnął	się	 i	prze sunął	pod	niej	ba dawczym	wzrokiem.	Każ dy	centymetr	 jej

skóry	na tychmiast	ożył.	W	wybla kłych	dżinsach	i	czar nym	T-shir cie	z	logo	szpita la
wyglą dał	nie sa mowicie	seksownie.	Nigdy	nie	widzia ła	go	w	ta kim	swobodnym	stro-
ju.	Z	podziwem	pa trzyła	na	muskular ne	ra miona	i	szczupłe	biodra	podkre ślone	ob ci-
słymi	dżinsa mi.	I	choć	wyglą dał	fanta stycz nie,	wie dzia ła,	że	bez	tych	ciuchów	pre -
zentuje	się	jesz cze	le piej.
Podał	jej	tor bę	z	je dze niem	i	uśmiechnął	się	uwodzicielsko.
–	Spe cjalne	za mówie nie.
Powinna	na tychmiast	włożyć	szla frok,	ale	jego	spojrze nie	i	fakt,	że	odłożył	tor bę

i	za czął	się	roz bie rać,	uświa domiły	jej,	że	już	za	póź no.
–	Twoja	ciotka	mnie	tu	przysła ła	–	wyja śnił,	rzuca jąc	koszulę	na	podłogę.	–	Przy-

pomnij,	że bym	jej	gorą co	podzię kował.
Póź niej	poga da	z	Kay,	bo	to	ona	zrobiła	jej	ten	numer.	Na	nie szczę ście	jest	w	tym

na prawdę	dobra.
Sta ła	nie ruchomo,	przyglą da jąc	się,	 jak	kolejne	ciusz ki	Par ke ra	 lą dują	na	podło-

dze.	A	prze cież	za	ten	tupet	powinna	go	wyrzucić.	Jednak	nie	mogła,	na wet	gdyby
od	tego	za le ża ło	jej	życie.
–	Chodź	–	powie dział,	ujmując	ją	za	rękę.	–	Je steś	taka	seksowna.
–	I	kto	to	mówi	–	odpar ła,	za	póź no	gryząc	się	w	ję zyk.
Z	uśmie chem	przycią gnął	ją	do	sie bie	i	poca łował.	I	to	jak!	Uwielbia ła	te	poca łun-



ki.	 Par ker	 był	 prosto	 spod	 prysz nica,	 świe żo	 ogolony,	 pachniał	 cudownie.	 Kie dy
przygar nął	ją	do	sie bie,	za wirowa ło	jej	w	głowie.	Ręce	jej	się	trzę sły.	Na	szczę ście
nie	dostrzegł	tego,	bo	podniósł	ją	i	położył	na	łóż ku.
Nie	lubiła	le żeć	na	ple cach,	lecz	nie	prote stowa ła,	gdy	położył	się	obok	niej	i	za -

czął	ją	ca łować.	Za wsze	chcia ła	kontrolować	sytuację,	lecz	te raz	machnę ła	ręką	na
tę	ir ra cjonalną	potrze bę.	Cudownie	było	czuć	na	sobie	jego	cię żar,	dotyk	jego	rąk
błą dzą cych	po	jej	skórze.	Prze sunął	usta	niżej.	Poca łunki	wpra wia ły	 ją	w	za chwyt
i	unie sie nie.	Na gle	mimowolnie	się	spię ła.
Par ker	znie ruchomiał	i	popa trzył	na	nią.
–	Co	się	sta ło?
–	Nic.
Spochmur niał,	wsparł	się	na	łokciach.
–	Nie	okła muj	mnie.
Chole ra.	Dla cze go	ma	 taką	 intuicję?	Dla cze go	 tak	 skupia	 się	na	 jej	 potrze bach

i	za ha mowa niach?	Niech	prze sta nie	być	taki	cudownie	troskliwy.
–	Na prawdę	nic.
–	Akurat.	Cla re,	powiedz	mi.
Słysząc,	jak	wypowie dział	jej	imię,	poczuła	ciar ki	na	ple cach.	Po	raz	pierwszy	użył

jej	imie nia.	Dla cze go	wła śnie	te raz,	kie dy	czuje	się	najbar dziej	bez bronna?	I	cze mu
wypowie dział	jej	imię	z	ta kim…	uczuciem?
–	To,	co	robisz,	co	za mie rzasz	zrobić,	spra wia,	że	czuję	się	bar dzo…
–	Bez bronna?
–	Tak.	Bar dzo	bez bronna.
–	Mam	prze stać?
–	Tak.	Nie.	Sama	nie	wiem,	to	dziwne.	Ja	je stem	dziwna.
Była	wdzięcz na,	że	nie	na le gał	na	wyja śnie nia.	Wola ła	nie	otwie rać	te raz	tej	pusz -

ki	Pandory.	Może	nigdy	tego	nie	zrobi.	Choć	Par ker	był	 tak	szcze ry	 i	otwar ty,	że
trudno	było	tłumić	wszystko	w	sobie.
–	Nie	je steś	dziwna.	–	Uca łował	jej	brzuch.	–	Nie	zrobię	nicze go,	przez	co	czuła -

byś	się	nie komfor towo.	To	ma	być	przyjemność.
–	Nie	chcę,	że byś	myślał,	że	ci	nie	ufam.
–	Cla re,	pra wie	mnie	nie	znasz.	Na	za ufa nie	trze ba	za pra cować.	–	Poca łował	ją

z	taką	czułością,	że	poczuła	łzy	w	oczach.	Prze wrócił	się	na	ple cy	i	przycią gnął	ją
do	sie bie.	Uśmie chał	się	sza tańsko.	–	Tak	le piej?
–	Nie	masz	nic	prze ciwko	temu?
–	Że byś	dosia dła	mnie	jak	byka	na	rodeo?
Pochyliła	się	i	poca łowa ła	go,	bojąc	się,	że	za raz	wybuchnie	pła czem.	Dla cze go	on

jest	taki	cudowny?	Taki	wyrozumia ły?	I	tak	choler nie	gorą cy.
Poddał	się	jej,	najwyraź niej	nie	miał	żadnych	uprze dzeń.	Dopa sował	się	do	jej	ryt-

mu,	pobudza jąc	ją	piesz czota mi,	aż	opa dła	na	nie go,	doprowa dzona	do	szczytu	roz -
koszy.	Wte dy	prze wrócił	ją	na	ple cy,	zdysza nym	szeptem	powta rza jąc	jej	imię,	i	sam
osią gnął	or gazm.	Było	bosko,	obłędnie.	Zniknę ły	zmar twie nia,	już	nie	myśla ła	o	za -
chowa niu	kontroli.	Na	nowo	za czę ła	żyć.
–	Muszę	odpocząć	–	powie dzia ła,	opa da jąc	na	ple cy.
–	Nie	pierwszy	raz	dziś	to	mówisz	–	rzekł	z	uśmie chem,	prze suwa jąc	dłonią	po	jej



brzuchu.
Przytrzyma ła	ją,	gdy	doszedł	do	pępka.
–	Mówię	se rio.	Je stem	wykończona.
Z	roz cza rowa ną	miną	prze krę cił	się	na	ple cy.	Ujął	jej	dłoń,	splótł	z	nią	palce.	Cla -

re	była	zbyt	zmę czona,	by	się	 ruszyć.	Poza	 tym	cudownie	było	 le żeć	obok	nie go.
Na prawdę	cudownie.
–	Co	ciotka	ci	powie dzia ła?
–	Poda ła	mi	tor bę	z	je dze niem	i	ka za ła	iść	do	cie bie.
Cze ka	ją	poważ na	roz mowa	z	Kay.	Są	gra nice.	Poza	tym	nie	powinna	wysyłać	do

niej	seksownych	fa ce tów.	Choć	w	tym	szcze gólnym	wypadku	jest	skłonna	jej	da ro-
wać.
–	Twoja	ciocia	jest	ostra	–	rzekł	Par ker	–	ale	chyba	mnie	lubi.
Ina czej	na	pewno	by	go	tu	nie	wysła ła.
–	Musia ła	być	twar da.	Pra wie	przez	całe	życie	była	zda na	na	sie bie.	A	w	tamtych

cza sach	mało	która	kobie ta	była	sama	i	robiła	ka rie rę,	za miast	poświę cić	się	rodzi-
nie.
Par ker	oparł	się	na	łokciu.
–	Nie	wyszła	za	mąż?
–	Raz,	dawno	temu.	Ale	mę żatką	była	za le dwie	kilka	mie się cy.
–	Co	się	sta ło?	Je śli	mogę	za pytać.
–	Kay	od	dziecka	nie	znosiła	życia	na	far mie,	chyba	na wet	bar dziej	niż	ja.	Za wsze

chcia ła	zostać	miejską	ele gantką.	Gdy	mia ła	sie demna ście	lat,	pozna ła	za moż ne go
biz nesme na	 z	 Tulsy.	 Był	 piętna ście	 lat	 od	 niej	 star szy,	 stra ciła	 dla	 nie go	 głowę.
Wszyscy	za	nim	prze pa da li.	Był	uroczy	i	ujmują cy,	ob sypywał	Kay	i	jej	rodzinę	pre -
zenta mi,	za bie rał	ją	do	szpa ner skich	re staura cji	i	na kupił	jej	pięknych	strojów.
To	były	cięż kie	cza sy	 i	 rodzice	Kay	bar dzo	się	cie szyli,	 że	będą	mieć	boga te go

zię cia.	Na wet	nie	mrugnę li,	gdy	oka za ło	się,	że	Kay	jest	w	cią ży.	Po	błyska wicz nym
ślubie	za brał	ją	do	Tulsy.	Wszyscy	uwa ża li	go	za	ide alne go	męża,	a	Kay	za	wielką
szczę ścia rę.
–	Nikt	nie	jest	ide alny.
–	No	wła śnie.	Ja kiś	tydzień	po	ślubie	za czął	ją	bić.
Par ker	skrzywił	się.
–	Agre sywny	drań.
–	W	dodatku	bar dzo	porywczy.	Kay	mówiła,	że	był	jak	Je kyll	i	doktor	Hyde.	Pierw-

szy	raz	poszło	o	za kupy.	Wściekł	się,	bo	Kay	kupiła	ja kieś	cza sopismo.	Za rzuciła	mu
skąpstwo,	a	wte dy	ją	ude rzył.
–	Nie	rzuciła	go?
–	 Nie	 mia ła	 dokąd	 pójść.	 Rodziców	 nie	 było	 stać	 na	 utrzyma nie	 jej	 i	 dziecka,

a	w	 tamtych	 cza sach	 cię żar na	kobie ta	 nie	mia ła	 szans	na	dosta nie	pra cy.	Ani	 na
kar tę	kre dytową	bez	zgody	męża.	Poza	tym	on	sub sydiował	gospodar stwo	jej	rodzi-
ców.	Bez	jego	wspar cia	stra ciliby	wszystko,	a	poza	Kay	mie li	jesz cze	pię cioro	dzie -
ci.	Nie	mie liby	gdzie	się	z	nimi	podziać.	Czyli	dla	Kay	sytuacja	bez	wyjścia.
–	Rodzice	wie dzie li,	co	dzie je	się	w	jej	małżeństwie?
–	Nie,	oczywiście,	że	nie.	Od	razu	by	po	nią	przyje cha li	i	za bra li	do	sie bie,	choć

dla	nich	to	ozna cza łoby	ka ta strofę.	Kay	twier dzi,	że	mia ła by	wte dy	poczucie	winy.



Dużo	bar dziej	bole sne	od	ra zów.
–	Poświę ciła	się	dla	nich.	Jednak	ja koś	się	od	nie go	uwolniła.
–	Tak,	po	tym,	jak	omal	jej	nie	za bił.	Wrócił	z	pra cy	wście kły,	a	ona	powie dzia ła

coś,	 co	mu	 się	nie	 spodoba ło,	 i	 za czął	 ją	 tłuc.	 Traf	 chciał,	 że	 są siadka	otworzyła
okno	i	usłysza ła	jego	wrza ski.	Gdy	wybiegł	z	domu,	we szła	do	środka,	żeby	spraw-
dzić,	co	się	sta ło.	Kay	le ża ła	w	kuchni	na	podłodze,	za krwa wiona.	Gdyby	nie	są siad-
ka,	wykrwa wiła by	się	na	śmierć.	Ka retka	w	porę	za bra ła	ją	do	szpita la.	Ura towa li
jej	życie,	ale	stra ciła	dziecko.	I	ma cicę.
Par ker	za mknął	oczy	i	pokrę cił	głową.	Jezu.
–	Posta ra ła	się,	żeby	coś	ta kie go	już	nigdy	się	nie	powtórzyło.	Nie	spotka ło	ani	jej,

ani	nikogo	inne go.
–	To	zna czy?
–	Powiem	w	skrócie.	Tego	dnia,	kie dy	wyszła	ze	szpita la,	za powie dział,	że	da	jej

na ucz kę.	Kay	wje cha ła	w	nie go	sa mochodem.
Zrobił	wielkie	oczy,	szczę ka	mu	opa dła.
–	Za biła	go?
–	Pra wie.	Już	nigdy	nie	bę dzie	nor malnie	chodzić.	Ani	nikogo	nie	stłucze.
–	Jak	to	się	dla	niej	skończyło?
–	Ze zna ła,	że	się	broniła.	Po	tym,	co	wcze śniej	jej	zrobił,	uwie rzono	jej.	Kay,	jak	to

ona,	sta nę ła	na	nogi.	Zosta ła	ste war de są,	la ta ła	po	ca łym	świe cie,	na wią za ła	wie le
przyjaź ni.	Kie dy	uzna no,	że	jest	„za	sta ra”	na	ste war de sę,	za łożyła	w	Dallas	agen-
cję	turystycz ną.	Branża	kwitła,	jej	fir ma	również.	W	końcu	sprze da ła	ją	za	pokaź ną
sumę	i	prze szła	na	eme ryturę.	Podróżuje	i	jako	wolonta riusz ka	dzia ła	w	or ga niza -
cjach	poma ga ją cych	ofia rom	prze mocy	domowej.	Prowa dzi	za ję cia	dla	młodych	lu-
dzi	pozosta ją cych	w	toksycz nych	związ kach.
–	Ale	mia ła	życie.
–	Na ma wiam	ją,	żeby	spisa ła	wspomnie nia.	To	by	pomogło	wie lu	ludziom.
Par ke rowi	za bur cza ło	w	żołądku.	Cla re	za śmia ła	się.
–	Głodny?
–	Prze puściłem	kola cję	–	odparł.
–	Mam	sushi	i	chętnie	się	z	tobą	podzie lę.	A	w	lodówce	znajdzie	się	chyba	trochę

piwa.
Przez	kilka	se kund	przypa trywał	się	jej	w	milcze niu,	z	dziwnym	półuśmie chem.
–	O	co	chodzi?
–	Za ska kujesz	mnie,	Cla re.
–	Dla cze go?
–	Byłem	pewny,	że	gdy	skończymy,	wyrzucisz	mnie	z	łóż ka.
Nor malnie	tak	by	zrobiła.	Na	pewno.
–	Gdybym	nie	była	padnię ta,	tak	by	się	sta ło	–	skła ma ła.	Bo	prawda	była	taka,	że

nie	chcia ła	się	z	nim	roz sta wać.
Prowa dzi	ryzykowną	grę,	dopusz cza jąc	go	do	sie bie	tak	blisko.	Bo	je śli	nie	bę dzie

ostroż na,	może	zrobić	coś	bar dzo	głupie go.	Na	przykład	sza leńczo	się	w	nim	za ko-
chać.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Gdy	rano	za par kowa ła	na	szpitalnym	par kingu,	mia ła	wra że nie,	że	minę ło	co	naj-
mniej	kilka	tygodni.	Za le dwie	je den	dzień,	a	zda rzyło	się	tak	wie le.
Wczoraj	wie czorem	zrobili	sobie	piknik	w	jej	sypialni	–	sushi	i	piwo	–	a	potem	zno-

wu	się	kocha li.	Za chodziła	w	głowę,	skąd	Par ker	ma	w	sobie	tyle	sił.	Wyka zał	się
nie sa mowitą	wytrzyma łością	i	cier pliwością.	Chyba	za raz	potem	musia ła	usnąć,	bo
gdy	prze budziła	się	koło	północy,	już	go	nie	było.	Mógłby	wykorzystać	oka zję	i	zo-
stać,	ale	chyba	rze czywiście	liczył	się	z	jej	potrze ba mi.
Przez	trzy	mie sią ce	nie	da wał	się	zbyć,	cza sa mi	wręcz	prze cią gał	strunę,	a	te raz

za chował	się	bar dzo	taktownie,	wie dział,	kie dy	się	wycofać.	Mia ła	mie sza ne	uczu-
cia;	to,	że	Par ker	tak	wyczuwa	jej	stan	ducha,	intrygowa ło	ją	i	nie pokoiło.	Mało	któ-
ry	męż czyzna	tak	się	za chowywał.
Par ker	był	za ję ty	i	nie	widzia ła	go	przez	dobre	pół	dnia.	Czuła	się	coraz	bar dziej

podminowa na.	Przez	je den	dzień	jej	życie	wywróciło	się	do	góry	noga mi.	A	je śli	dla
nie go	to	tylko	roz rywka?	Może	coś	chlapnął,	może	inni	już	za czę li	się	cze goś	domy-
ślać?	Co	bę dzie,	je śli	na gle	się	zja wi,	pode rwie	ją	z	fote la	i	za cznie	sza leńczo	ca ło-
wać?
Nie,	to	wykluczone.	Zdą żyła	go	trochę	poznać.	Nigdy	by	się	nie	posunął	do	ta kiej

akcji.	Ciotka	stwier dziła,	że	to	porządny	fa cet	–	i	mia ła	ra cję.	Czyli	te raz	powinna
wziąć	się	w	garść,	dzia łać	ra cjonalnie.
Z	doświadcze nia	wie dzia ła,	że	im	bar dziej	gorą cy	seks,	tym	zwią zek	trwa	krócej,

pozosta wia jąc	po	sobie	je dynie	popiół.	Biorąc	pod	uwa gę	ich	tempo,	do	końca	tygo-
dnia	za pał	wyga śnie.
Z	drugiej	strony…	Par ker	tak	wspa nia le	wsłuchiwał	się	w	jej	potrze by,	rozumiał

jej	za ha mowa nia.	Pierwszy	raz	z	nowym	partne rem	zwykle	był	de prymują cy.	Każ dy
uwa żał,	że	zdoła	ją	„wyle czyć”,	co	za wsze	kończyło	się	źle.	Dla	wszystkich.	W	koń-
cu	prze sta ła	próbować.
Jednak	po	wczorajszych	prze życiach	z	Par ke rem	wstą piła	w	nią	na dzie ja.
Sie dzia ła	w	dyżur ce	pie lę gnia rek,	wpa trzona	w	ekran	kompute ra,	gdy	usłysza ła

zna jome	kroki.	Par ker.	Ser ce	jej	za mar ło,	po	czym	za biło	szyb ko.
Och,	na prawdę	z	nią	mar nie.
Za gadnął	młodą	sa lową.	Wie dzia ła,	że	Par ker	raz	czy	dwa	się	z	nią	umówił.	Na

mgnie nie	podniosła	wzrok	i	zer knę ła	na	nie go.	Ser ce	jej	wa liło.
Re becca	ode szła,	bo	wysłał	ją	do	pa cjenta.	Par ker	podszedł	bliżej.
–	Witaj,	słonecz ko	–	ode zwał	się.	Jesz cze	wczoraj	by	ją	tym	zde ner wował,	dziś	po-

czuła	w	środku	miłe	cie pło.
–	Witam.	–	Nie	odrywa ła	oczu	od	monitora.	Bała	się,	że	je śli	na	nie go	popa trzy,

nie	zdoła	ukryć	uczuć.	Wszyscy	je	zoba czą,	również	Par ker.	Ręce	jej	drża ły.
Co	się	z	nią	dzie je?
Par ker	pochylił	się	i	popa trzył	na	monitor.	Moż na	było	odnieść	wra że nie,	że	oma -



wia ją	przypa dek	ja kie goś	chore go.
–	Powie dzia łem	ci,	że	je steś	nie zwykła?	–	za pytał	cicho.
Z	trudem	się	opa nowa ła,	by	nie	wpaść	w	za chwyt	albo	nie	za rzucić	mu	rąk	na	szy-

ję	i	poca łować.	Modliła	się	w	duchu,	by	przynajmniej	jej	głos	nie	drżał	tak	jak	cia ło.
–	Raz	czy	dwa.
–	Dobrze	spa łaś?
Kiwnę ła	głową.	Spa ła	wyśmie nicie.	Dzię ki	nie mu.
–	Trochę	się	zdziwiłam,	że	znikną łeś.
–	Roz cza rowa łem	cię.
W	ja kimś	stopniu	tak.	Chyba?
–	Chętnie	bym	został,	ale	nie	była byś	za dowolona.
Miał	ra cję.	Na	pewno?	Gdyby	został,	mogliby	trochę	poba rasz kować	przed	pra -

cą.	Co	to	za	pomysły?	To	tylko	świadczy,	że	nie	jest	z	nią	dobrze.
Par ker	jest	zbyt	uroczy	i	zbyt	wyrozumia ły.	Cze mu	nie	powie	cze goś	seksistow-

skie go	czy	nie uprzejme go?	Albo	nie	potraktuje	jej	protekcjonalnie?
–	Masz	pla ny	na	wie czór?	–	za pytał.
–	O	czym	myślisz?
Czuła	jego	cie pły	oddech.
–	Dobrze	wiesz,	skar bie.
Znowu	te	okre śle nia?	Choć	te raz	te	prze koma rza nia	już	jej	tak	nie	złościły.
–	Umówiłam	 się	 z	moją	 przyja ciółką	 Violet,	 że	 poje dzie my	 do	 Price less,	 skle pu

z	antyka mi	na	pe ryfe riach	Royal.
–	 Fajny	 pomysł.	 Violet	 to	 siostra	McCalluma,	 prawda?	On	ma	 far mę	Double	M

Ranch.
–	Tak,	to	ona.
–	No	dobrze	–	rzekł.	–	A	potem?
Bar dzo	by	chcia ła,	na prawdę,	jednak	to	tempo	jest	dla	niej	za	szyb kie.
–	Muszę	mieć	trochę	cza su,	żeby	spokojnie	pomyśleć.	No	wiesz,	o	nas.
–	O	nas.	W	końcu	to	przyzna łaś.
W	końcu.	Wyprostował	się,	prze sunął	dłonią	po	jej	na gim	ra mie niu,	a	 jej	zmysły

na tychmiast	ożyły.
–	Za dzwoń,	je śli	zmie nisz	zda nie,	księż nicz ko.

Na prawdę	bar dzo,	ale	to	bar dzo	chcia ła	się	z	nim	spotkać.	Przez	cały	dzień	biła
się	 z	myśla mi.	 Za chować	 się	 roz waż nie	 i	 ra cjonalnie	 czy	może	machnąć	 ręką	 na
wszystko	i	pójść	na	ca łość?	Gdy	po	południu	za dzwoniła	Violet,	by	potwier dzić	wyj-
ście,	Cla re	wciąż	była	w	roz ter ce.
Za mie niły	kilka	słów	na	te mat	far my	i	bra ta	Violet.
–	To	co	z	na szym	pla nem?	–	prze szła	do	me ritum	przyja ciółka.
Cla re	już	mia ła	się	wykrę cić	i	odwołać	wszystko,	jednak	tego	nie	zrobiła.	Czwar ty

wie czór	z	rzę du	z	Par ke rem?	To	prze sa da.
–	Nie	mogę	się	docze kać	–	odpar ła	z	wymuszonym	entuzja zmem,	choć	w	głę bi	du-

szy	wie dzia ła,	że	postę puje	wła ściwie.	Bę dzie	fajnie.
Za wsze	chcia ła	na uczyć	się	robie nia	witra ży,	a	warsz ta ty	prowa dzone	przez	Ra -

inę	Patter son	cie szyły	się	świetną	opinią.	Cla re	kupiła	już	kilka	rze czy	w	jej	skle pie,



ale	na	warsz ta ty	wybie ra ła	się	po	raz	pierwszy.
Przypomnia ła	sobie	coś.
–	Słuchaj,	to	dla	cie bie	trochę	nie	po	drodze,	ale	mogła byś	po	mnie	wpaść?	Mój

sa mochód	odmówił	posłuszeństwa.
–	To	dla te go	wylą dowa łaś	w	Royal	Diner	 z	doktorem	Re ese’em?	 –	 za śmia ła	 się

Violet.
Uff.	Cza sa mi	mia ła	dość	ma łych	mia ste czek.	Violet	doskona le	wie dzia ła,	jak	irytu-

je	ją	bła znowa nie	Par ke ra.	Wszyscy	wie dzie li.
Prychnę ła	z	nie chę cią.
–	To	on	mnie	porwał.	Za proponował,	że	podwie zie	mnie	do	domu,	a	za miast	tego

za brał	na	kola cję.	Nie	mia łam	wyjścia.	Ale	umie ra łam	z	głodu,	a	on	za pła cił,	czyli
w	gruncie	rze czy	nie	było	źle.
–	Cze mu	się	z	nim	nie	umówisz?
–	Bo	jest	nie znośnym	kobie cia rzem	i	me ga loma nem.
–	To	prawda,	ale	jest	na prawdę	gorą cy.
–	To	cze mu	ty	się	z	nim	nie	umówisz?
Za pa dła	chwila	ciszy.
–	Bo	to	nie	ja	go	pocią gam.
No	tak.	Usłysza ła	za	sobą	kroki	 i	odwróciła	się.	Gra ce	Ha ines,	społecz na	opie -

kunka	Ja ney.	Ma de line,	popra wiła	się	Cla re	w	duchu.	Prze szył	 ją	 lęk,	że	sta ło	się
coś	złe go.	Trwa ło	to	se kundę,	bo	Gra ce	roz ja śniła	się	w	uśmie chu.
–	Violet,	muszę	kończyć.	Do	zoba cze nia	wie czorem.
Roz łą czyły	się,	Cla re	ser decz nie	przywita ła	się	z	Gra ce.
–	Co	cię	tu	sprowa dza?
–	Przyje cha łam	po	dokumenty	zwią za ne	z	prze nie sie niem	Ma de line	i	posta nowi-

łam	zajrzeć	do	cie bie.
–	Jak	ona	się	mie wa?
–	Świetnie.	Za	kilka	tygodni	może	wypiszą	ją	do	domu.	Oczywiście	bę dzie	musia ła

być	monitorowa na,	ale	Ha dley	i	Logan	już	chodzą	na	za ję cia	do	centrum,	więc	będą
przygotowa ni	na	awa ryjne	sytuacje.
–	Na dal	żadnych	wie ści	od	ojca?	–	za pyta ła	Cla re.
Gra ce	ponuro	pokrę ciła	głową.
–	Albo	jest	poza	za się giem,	albo	unika	kontaktu.	Logan	nie	ma	najlepsze go	zda nia

na	jego	te mat.	Na	szczę ście	Logan	i	Ha dley	są	gotowi	adoptować	dziewczynki,	je śli
Seth	ich	nie	uzna.	Szcze rze	mówiąc,	uwa żam	to	za	optymalne	roz wią za nie.	Ca łym
ser cem	je stem	za	tym,	żeby	dzie ci	tra fia ły	do	biologicz nych	rodziców,	ale	Seth	nie
jest	 solidny	 i	 odpowie dzialny.	Wiem	 coś	 o	 tym,	 bo	 chodziłam	 z	 nim	w	 cza sach	 li-
ceum.
–	Gra ce!
Odwróciły	się.	W	ich	stronę	szedł	uśmiechnię ty	Par ker.
–	Jak	się	mie wa	moja	ulubiona	opie kunka?
Gra ce	roz ja śniła	się	w	uśmie chu.
–	Świetnie.	A	mój	ulubiony	pe dia tra?
–	Bar dzo	dobrze	–	odparł,	nie	zwra ca jąc	uwa gi	na	Cla re.	Poczuła	ukłucie	za zdro-

ści,	widząc,	jak	ser decz nie	uścisnął	Gra ce.	Gra ce	była	wysoka	i	szczupła,	z	burzą



kasz ta nowych	loków.	Piękna	i	ujmują ca,	odda na	swym	podopiecz nym.	Z	Par ke rem
tworzyli	urodziwą	parę.	–	Jak	tam	na sza	dziewczynka?	–	za pytał	Par ker.
–	 Coraz	 le piej.	 Wła śnie	 mówiłam	 Cla re,	 że	 za	 kilka	 tygodni	 może	 wyjdzie	 do

domu.
–	To	dla	mnie	wielka	ra dość	–	odrzekł.
Gra ce	spojrza ła	na	ze ga rek.
–	Chętnie	bym	zosta ła,	ale	mam	wizytę	domową.	Nie długo	na	pewno	się	spotka -

my.
–	 Miło	 było	 cię	 zoba czyć	 –	 powie dział	 Par ker.	 Odwrócił	 się	 do	 Cla re	 i	 jego

uśmiech	zgasł.	–	Przyjdź	do	mnie,	kie dy	znajdziesz	chwilę.
Ser ce	w	niej	za mar ło.	Był	wyraź nie	zły,	a	ona	nie	mia ła	poję cia,	co	się	sta ło.
–	Oczywiście	–	powie dzia ła.	–	Za raz	przyjdę.
Par ker	posępnie	skinął	głową,	odwrócił	się	i	odszedł.	Cla re	i	Gra ce	w	milcze niu

odprowa dza ły	go	wzrokiem.
–	O	co	mu	chodzi?	–	spyta ła	Gra ce,	nie	mniej	za skoczona	jego	za chowa niem	niż

Cla re.
–	Pewnie	za raz	się	dowiem.
–	No	to	powodze nia.
Roze szły	 się	 w	 prze ciwnych	 kie runkach.	 Cla re	 za trzyma ła	 się	 przy	 uchylonych

drzwiach	ga bine tu	Par ke ra	i	za stuka ła.
–	Proszę.
We szła	do	środka,	spodzie wa jąc	się	ujrzeć	go	przy	biur ku.	Na gle	drzwi	się	za	nią

za mknę ły.	Odwróciła	się	i	zoba czyła	uśmiechnię tą	twarz.
–	Cześć,	mój	skar bie!

Nie	mógł	jej	bar dziej	za skoczyć.	Wziął	ją	za	rękę,	przycią gnął	do	sie bie	i	poca ło-
wał	gorą co.	Gdy	wresz cie	ją	puścił,	żar tobliwie	szturchnę ła	go	w	bok.
–	Ty	dra niu!	Myśla łam,	że	na prawdę	się	na	mnie	wkurzyłeś.
–	Dobrze	mi	poszło,	co?	–	upewnił	się	z	uśmie chem.
W	 za sa dzie	mógł	 sobie	 da rować	uda wa ną	 złość,	 ale	war to	 było	 zoba czyć	minę

Cla re.	Jesz cze	tydzień	temu	była by	nie wzruszona,	z	ka mienną	twa rzą	wysłucha ła by
krytyki	sze fa,	choć	rzadko	mu	się	zda rza ło	za rzucać	coś	podwładnym.	Jednak	jej	re -
akcja	potwier dziła	jego	przypusz cze nia.	Za le ży	jej.	I	to	bar dzo.
Za rzuciła	mu	ręce	na	szyję,	przywar ła	do	nie go	mocno	i	poca łowa ła.	To	na	nie go

podzia ła ło.	Cla re	jest	nie sa mowicie	seksowna	i	nie	zda je	sobie	z	tego	spra wy.
–	Na prawdę	chcia łeś	ze	mną	poroz ma wiać	czy	chodziło	ci	o	coś	inne go?	–	za pyta -

ła.	–	Bo	im	dłużej	tu	je stem,	tym	bar dziej	podejrza nie	to	wyglą da.
–	Widzia łem,	jak	pa trzyłaś,	kie dy	ob ją łem	Gra ce.	Chyba	powinniśmy	o	tym	poga -

dać.
–	Jak	pa trzyłam?	–	za pyta ła,	choć	doskona le	wie dzia ła,	o	czym	mówił.
–	Lekko	pozie le nia łaś.
–	To	śmiesz ne.	–	Uwolniła	się	z	jego	ob jęć.
–	Tak?
–	Tak.	–	Skrzyżowa ła	ra miona.
–	Przyznaj,	że	byłaś	za zdrosna.



–	Niby	dla cze go?	Nie	je ste śmy	w	związ ku.
–	A	może	powinniśmy.
Popa trzyła	na	nie go	roz sze rzonymi	ocza mi.
–	Nie	wygłupiaj	się.	Na wet	nie	wiem,	czy	jesz cze	pójdę	z	tobą	do	łóż ka.
–	To	jak	mam	rozumieć	tego	buzia ka?	Że	flir tujesz?
Nie	 wie dzia ła,	 co	 odpowie dzieć.	Widział	 sprzecz ne	 emocje	ma lują ce	 się	 na	 jej

twa rzy.
–	Zrobisz,	jak	ze chcesz	–	dodał	–	ale	póki	je ste śmy	ra zem,	obie cuję,	że	z	nikim	in-

nym	nie	będę	się	za da wać.
Za bra kło	jej	słów.	Poruszył	ją	tą	de kla ra cją.
–	Do…dobrze	–	wyduka ła.
Znów	wziął	ją	w	ra miona	i	spojrzał	w	oczy.
–	To	jest	przyrze cze nie,	kocha nie.
W	jej	oczach	prze mknął	ja kiś	cień.
–	Wiem	z	doświadcze nia,	że	dla	męż czyzn	to	dość	ulotna	spra wa.
–	Chyba	mia łaś	do	czynie nia	z	nie odpowiednimi	męż czyzna mi.
Tra fił	w	czuły	punkt.	Oswobodziła	się	z	jego	ra mion.
–	To	nie	miejsce	i	czas	na	ta kie	roz mowy.	Muszę	wra cać	do	pra cy.	Gdyby	ktoś	py-

tał,	roz ma wia liśmy	na	te mat	Ja ney.	To	zna czy	Ma de line.
–	Jak	sobie	życzysz.	–	Par ker	skinął	głową.
Gdy	wyszła,	usiadł	za	biur kiem.	Ha,	na prawdę	tra fił	w	jej	czułe	miejsce.	Se kundę

póź niej	drzwi	się	uchyliły.
–	Masz	chwilę?	–	za pytał	Luc.
–	Ja sne,	o	co	chodzi?
Luc	opadł	na	fotel	po	drugiej	stronie	biur ka.
–	Nie	widzia łem	cię	ostatnio	i	nie	mia łem	oka zji	ci	pogra tulować.
Czyż by	domyślił	się	jego	ukła du	z	Cla re?
Wolał	udać	głupka.
–	Nie	bar dzo	wiem,	co	masz	na	myśli.
Luc	popa trzył	na	nie go	jak	na	idiotę.
–	Ma de line.	Słysza łem,	że	jej	stan	się	bar dzo	popra wił.
Och,	o	to	mu	chodzi.
–	Ze spół	prze tocze nia	krwi	mię dzy	bliź nię ta mi	–	powie dział,	wzrusza jąc	ra miona -

mi.	–	Kto	by	pomyślał?
–	Czy	to	Cla re	wyszła	od	cie bie	z	ga bine tu?
–	Oma wia liśmy	przypa dek	pa cjenta	–	wyja śnił.
–	Słysza łem,	że	byliście	ra zem	na	kola cji.	Wyglą da	na	to,	że	skruszyłeś	jej	opór.
Minę ło	kilka	se kund,	nim	dotar ło	do	nie go,	że	Luc	na wią zuje	do	ich	za kła du.	Zu-

pełnie	o	nim	za pomniał.	Taki	nie winny	żart	może	pocią gnąć	za	sobą	poważ ne	konse -
kwencje,	je śli	Cla re	się	dowie.
–	Nie,	nie	posuną łem	się	do	przodu	ani	o	krok.	Wyda je	mi	się,	że	tra cę	czas.
–	Nie	podda waj	się.	Powie dzia łem	o	na szym	za kła dzie	Bruce’owi	Mar showi	z	ra -

diologii,	 bar dzo	 się	 za inte re sował.	Musiał	 podać	 to	 da lej,	 bo	wczoraj	wie czorem
ktoś	wspomniał	o	tym	w	klubie.
Par ke rowi	zrobiło	się	nie dobrze.	W	dodatku	nie	może	mieć	do	nikogo	pre tensji,



bo	wie le	razy	wieść	o	ich	za kła dach	roz chodziła	się	wśród	kole gów.	Najgor sze,	że
nie	wia domo,	kto	jesz cze	może	o	tym	usłyszeć.
Chole ra,	po	dia bła	mu	to	było!
–	Nic	z	nią	nie	zdzia ła łem,	więc	uznajmy,	że	wygra łeś.	I	na	tym	spra wę	za kończ -

my.
Luc	spochmur niał.
–	Ty	nigdy	się	ła two	nie	podda jesz.	Coś	ukrywasz?
Szyb ko	roz wa żył	opcje.	Je śli	powie	mu	prawdę,	zła mie	obietnicę	daną	Cla re.	Je śli

nic	nie	powie,	sam	znajdzie	się	w	nie wygodnym	położe niu.
Zła mać	obietnicę,	by	ra tować	wła sną	skórę?	Ojciec	by	się	nie	wa hał.	Ale	musi	być

lepsze	wyjście.
–	Rzecz	w	tym,	że	za czą łem	się	z	kimś	spotykać.	–	Sta rał	się	trzymać	maksymal-

nie	blisko	prawdy.	–	Ona	pra cuje	w	szpita lu	i	na	ra zie	chce	utrzymać	to	w	ta jemnicy.
–	Znam	ją?	–	Luc	bar dzo	się	za cie ka wił.
–	Może	 tak,	może	nie.	Za le ży	mi	na	niej,	 a	 je śli	 dowie	 się	 o	na szym	za kła dzie,

może	źle	to	ode brać.
–	Rozumiem	–	odrzekł	Luc.	–	No	cóż,	posta ram	się	spra wę	dyskretnie	wyciszyć,

ale	już	chyba	za czę ła	żyć	wła snym	życiem.
Par ker	był	w	roz ter ce.	Po	co	się	w	to	wpa kował?	O	czym	wte dy	myślał?	Nie winny

czy	 nie,	 ten	 żart	 był	 seksistowski	 i	 szowinistycz ny.	 Dokładnie	 taki,	 jaki	 sam	 nie
chciał	być.	Do	nie dawna	tak	traktował	kobie ty.	Jak	za bawki,	dzię ki	którym	czas	mi-
jał	miło	i	przyjemnie.	I	choć	nigdy	wprost	nie	wyra żał	się	lekce wa żą co	o	płci	prze -
ciwnej,	jego	postę powa nie	o	czymś	świadczyło.
Je śli	Luc	nic	nie	zdzia ła,	nie	bę dzie	miał	wyboru.	Trze ba	wyznać	wszystko	Cla re

i	dostać	za	to	po	uszach.	Na wet	gdyby	miał	ją	przez	to	stra cić.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Violet	przyje cha ła	po	nią	zgodnie	z	obietnicą.
Sklep	i	pra cownia	Ra iny	mie ściły	się	w	ogromnej,	odre staurowa nej	czer wonej	sto-

dole	w	Cour tyard,	roz wija ją cej	się	ar tystycz nej	wspólnocie	na	przedmie ściach	Roy-
al.	Cla re	czę sto	wpa da ła	do	jej	skle pu	w	centrum,	nim	został	zmie ciony	przez	tor na -
do.	W	nowej	 loka liza cji	 bywa ła	 znacz nie	 rza dziej.	Rze czy,	 które	 te raz	 ujrza ła	 na
wysta wie,	za intrygowa ły	ją.	War to	bę dzie	znowu	tu	przyje chać.
Przez	całą	drogę	Violet	była	podejrza nie	cicha,	co	jak	na	nią,	za wsze	tryska ją cą

ener gią,	było	dziwne.	Za	to	Cla re,	zwykle	wyciszonej,	nie	za myka ła	się	buzia.	Prze -
pełnia ło	ją	tyle	uczuć,	że	nie	mogła	nad	sobą	za pa nować.
Szpitalny	playboy	chce	związ ku	na	wyłącz ność?	Czy	to	moż liwe?	Z	nią?	Prze cież

na wet	do	sie bie	nie	pa sują.	Dla	nie go	odpowiednią	partner ką	była by	ślicz na	Gra ce.
Ra ina	 poprowa dziła	 je	 do	 pra cowni	 na	 tyłach	 skle pu.	 Dopie ro	 te raz,	 w	 ja snym

świe tle,	spostrze gła,	że	Violet	wyglą da	ina czej	niż	zwykle.	Kasz ta nowe	włosy	pod-
kre śla ły	bla dość	skóry,	chyba	też	trochę	ze szczupla ła.
W	trakcie	za jęć	pochyliła	się	ku	przyja ciółce.
–	Dobrze	się	czujesz?	Je steś	lekko	zie lona.
Gdy	wypowie dzia ła	te	słowa,	uzmysłowiła	sobie,	że	dokładnie	to	samo	powie dział

jej	dziś	Par ker.	Ale	ma	na	nią	wpływ!
–	Sama	nie	wiem,	co	się	ze	mną	dzie je	–	odpar ła	Violet,	popija jąc	wodę.	–	Czuję

się	nor malnie,	a	potem	na gle	mam	nudności.	Chyba	ja kiś	wirus.
Dla	Cla re	to	wca le	nie	wyglą da ło	na	wirusa.
–	Kie dy	się	czujesz	najgorzej?
–	Codziennie	rano	budzę	się	w	kiepskiej	for mie.	Przez	cały	czas	pra wie	nie	jem,

bo	od	razu	mam	mdłości.	Je stem	tym	wykończona.
Cla re	jesz cze	bar dziej	ściszyła	głos.
–	Jest	ja kaś	szansa,	że	je steś	w	cią ży?
Violet	raptownie	wcią gnę ła	powie trze,	na	 jej	 twa rzy	odma lowa ły	się	gwałtowne

emocje.	Szok,	lęk,	za kłopota nie.	Pokrę ciła	głową.
–	Nie,	to	nie moż liwe.	Z	nikim	na wet	się	nie	spotykam.
–	Je steś	pewna?	Bo	wcze sna	opie ka…
–	Nie,	nie	–	za oponowa ła.	–	To	ja kiś	wirus	czy	coś	ta kie go.	Nic	mi	nie	bę dzie.
Cla re	nie	na le ga ła.	Kilka	minut	póź niej	Violet	szturchnę ła	ją	w	bok	i	wyszepta ła:
–	Boże!	Czy	to	ma linka?
Cla re	omiotła	spojrze niem	uczestników	warsz ta tów.
–	Gdzie?
–	Na	twojej	szyi.
Cla re	wcią gnę ła	powie trze	 i	na kryła	dłonią	szyję.	Czuła,	 że	ob le wa	się	 rumień-

cem.
–	Nie,	no	skąd.



Violet	nie	dała	się	znie chę cić.
–	Przez	całą	drogę	nie	prze sta wa łaś	się	uśmie chać	 i	 trajkota łaś	 jak	na ję ta.	Nic

dziwne go,	że	je steś	w	ta kim	szampańskim	na stroju.
Chcia ła	za prze czyć,	powie dzieć,	że…	No	wła śnie.	Nie	wie dzia ła,	co	powie dzieć.

A	czer wone	policz ki	ją	zdra dza ły.	Violet	pochyliła	się	bliżej.
–	Zrobiłaś	to,	co	myślę?	–	wyszepta ła.	–	A	je śli	tak,	to	z	kim?
Cla re	otworzyła	usta,	lecz	nie	wydobyła	z	sie bie	głosu.
–	Czy	to	doktor	Re ese?
Głos	uwiązł	jej	w	gar dle.	Popa trzyła	na	przyja ciółkę,	a	Violet	zrobiła	wielkie	oczy.
–	O	mój	Boże!	To	on!
–	Ciii	–	syknę ła	Cla re,	bo	nie którzy	popa trzyli	w	ich	stronę.	–	Mów	ciszej.
–	Wie dzia łam	–	szepta ła	Violet.	–	Wie dzia łam,	że	on	cię	pocią ga.	Zresz tą	nic	dziw-

ne go.
–	Nikomu	ani	słowa.	–	Roz puściła	włosy,	by	za kryć	szyję.	–	Nikomu.
–	Dla cze go?	Piękna	z	was	para.
Nie,	to	z	Gra ce	tworzyłby	piękną	parę.
–	Nie	wiem,	czy	jesz cze	się	z	nim	spotkam.	Gdyby	ludzie	się	dowie dzie li,	byłoby

nie zręcz nie.	Obie caj,	że	nikomu	nie	powiesz.
–	Obie cuję.	–	Violet	położyła	rękę	na	ra mie niu	Cla re.	–	Jednak	nie	utrzymasz	tego

w	ta jemnicy.
Je śli	się	bar dzo	posta ra,	to	się	uda.	Wola ła	nie	myśleć	o	innej	ewentualności.	Gdy-

by	jej	podwładni	się	dowie dzie li,	jak	lekkomyślnie	i	nie odpowie dzialnie	się	za chowa -
ła,	stra ciliby	do	niej	sza cunek.
Nie	mogła	się	skupić,	wciąż	myśla ła	o	Par ke rze.	Sta ra ła	się	poskła dać	ka wa łecz ki

kolorowe go	szkła,	ale	szło	jej	bez na dziejnie.
Podniosła	głowę	i	ujrza ła	Justina,	synka	Ra iny,	który	prze bie gał	pra cownię,	uda -

jąc,	że	je dzie	konno.	Ich	spojrze nia	się	skrzyżowa ły.	Cla re	ge stem	przywoła ła	chłop-
ca	i	Justin	przyga lopował	do	niej.
–	Cześć,	sta ry	–	za żar towa ła	i	uzmysłowiła	sobie,	że	za chowuje	się	jak	Par ker.
Justin	za chichotał	i	uśmiechnął	się	sze roko.
–	Ładne	masz	sznurecz ki	–	powie dzia ła,	pocią ga jąc	frę dzelki	zdobią ce	jego	ka mi-

zelkę	ze	sztucz ne go	za mszu.
–	Mikołaj	mi	przyniósł	–	wyja śnił	rze czowo.	–	Przyniósł	mi	też	ta tusia.
Cla re	głośno	wcią gnę ła	powie trze.
–	Na prawdę?	–	Wszyscy	wie dzie li,	że	Ra ina	i	Nolan	Dane	się	za rę czyli,	ale	Cla re

cią gnę ła	za ba wę.	–	Musia łeś	przez	cały	rok	być	bar dzo	grzecz ny.
–	Byłem	bar dzo,	bar dzo	grzecz ny	–	odrzekł	z	dumą.
–	Ej,	proszę	pana.	–	Ra ina	za trzyma ła	się	przy	stoliku,	by	sprawdzić	postę py	Cla re

i	Violet.	–	Czy	prze szka dza my	gościom	w	cza sie	za jęć?
Chłopczyk	wydął	usta	i	pokrę cił	głową.
–	Ucie kaj	stąd.
–	Dobrze.	–	Ma lec	westchnął.
Ra ina	pogła ska ła	 synka	pod	brodą	 i	 chłopczyk	odje chał	na	 swym	nie widzialnym

wierz chowcu.	 Ra ina	 popa trzyła	 na	 ba ła gan	 na	 stoliku	 Cla re	 i	 uśmiechnę ła	 się
z	przymusem.



–	Chyba	nie	mam	do	tego	ta lentu	–	rze kła	Cla re.
–	Wszystko	wyma ga	wpra wy.
Poza	tym	koncentra cji	i	pewnej	ręki.	O	tym	te raz	tylko	mogła	poma rzyć.	Nie	mie -

ściło	się	w	głowie,	że	Par ker	mógł	jej	to	zrobić.	Prze cież	wie dział,	jak	za le ża ło	jej
na	utrzyma niu	ta jemnicy.	Je śli	ludzie	dowie dzą	się,	że	kogoś	ma	–	nie waż ne	kogo	–
bę dzie	po	niej.	Każ dy	jej	ruch	bę dzie	ob ser wowa ny	i	komentowa ny,	jak	to	w	Royal.
Tu	wszyscy	żyją	spra wa mi	innych	ludzi.
Im	dłużej	o	tym	myśla ła,	tym	większy	ogar niał	ją	gniew.	Gdy	Violet	odwiozła	ją	do

domu,	gotowa ła	się	ze	złości.	Musi	ją	roz ła dować,	ina czej	przez	całą	noc	nie	za śnie.
Ciocia	była	w	domu.	Sie dzia ła	w	fote lu	i	czyta ła.
–	Mogę	wziąć	twój	sa mochód?	–	za pyta ła	Cla re.
–	Oczywiście,	nie	ma	spra wy.	–	Kay	prze chyliła	głowę,	przypa trując	się	Cla re	ba -

dawczo.	–	Wszystko	w	porządku?	Wyglą dasz	na	zde ner wowa ną.
–	Nie	masz	poję cia,	jak	bar dzo.
–	Hm.	Par ker?
–	Opowiem	ci,	jak	wrócę.	–	Idąc	do	ga ra żu,	wybra ła	numer	Par ke ra.
–	Halo?
–	Podaj	mi	swój	adres.
Na	chwilę	za pa dła	cisza.
–	Adres?
–	Tak.	–	Prze krę ciła	kluczyk	i	uruchomiła	na wiga cję.
Podyktował	adres,	a	ona	wbiła	go	do	urzą dze nia.	Piętna ście	minut	stąd.
–	Dzię ki.
–	Nie	je steś	w	dobrej	for mie.
–	Nie.
–	Po	co	ci	mój	adres?
–	Żeby	przyje chać	cię	za mor dować.

Nie	wie dział,	 o	 co	 chodzi.	Dzie sięć	minut	póź niej	Cla re	 za czę ła	wa lić	w	drzwi.
Otworzył.	Wyglą da ła	na	podminowa ną.	Gdy	się	roz łą czyli,	za sta na wiał	się,	czy	z	jej
strony	to	może	re wanż	za	jego	wcze śniejszy	żart?
Najwyraź niej	nie.
–	Je steś	zde ner wowa na,	ale	ra czej	nie	chodzi	o	popsute	drzwi?
Spiorunowa ła	go	wzrokiem.
–	Zrobiłeś	mi	ma linkę?
To	dla te go	jest	wkurzona?	Cofnął	się	i	ge stem	za prosił	ją	do	środka.
–	Wejdź.	Poroz ma wiajmy.
Minę ła	go.
–	Violet	ją	za uwa żyła.	Wydusiła	ze	mnie,	że	się	z	tobą	spotykam.
–	Cla re,	nie	zrobiłem	ci	ma linki.
Prychnę ła	gniewnie.
–	Chyba	sama	jej	sobie	nie	zrobiłam.
–	Pokaż.
Zdję ła	płaszcz,	rzuciła	go	na	ka na pę	i	odsłoniła	szyję.
–	I	co?	Jak	to	wyja śnisz?



Par ker	pochylił	się	i	obejrzał	jej	szyję.
–	Co	mam	wyja śnić?
–	Jak	to	co?	Nie	powiesz	mi,	że	nie	wiesz,	jak	wyglą da	ma linka.
–	Cla re,	tu	nic	nie	ma.
Za cisnę ła	usta.
–	To	nie	jest	za bawne.
–	Mówię	se rio.	Może	po	drugiej	stronie?	–	Cla re	spochmur nia ła	i	odwróciła	się	do

nie go	drugim	bokiem.	–	Przykro	mi,	ale	tu	też	nic	nie	ma.
–	Jak	to	moż liwe.	Violet	powie dzia ła…	–	Za mruga ła.	–	O	nie!	To	dopie ro	szuja!
–	Nie	rozumiem.
Cla re	opa dła	na	ka na pę	i	schowa ła	twarz	w	dłoniach.
–	Domyśla ła	się,	że	się	z	kimś	spotykam,	i	sprytnie	mnie	pode szła.	Powie dzia ła,	że

mam	na	szyi	ma linkę.	Ce lowo,	że bym	się	przyzna ła.	Ale	da łam	się	na brać!	Prze pra -
szam.
–	Nie	ma	spra wy.	–	Usiadł	obok	i	wziął	ją	za	rękę,	Szyb ko	ją	cofnę ła.
–	Nie,	to	nie	o	to	chodzi.	Je stem	inte ligentna,	powinnam	najpierw	spojrzeć	w	lu-

stro.	Upewnić	się,	dopie ro	potem	rzucać	oskar że nia.
–	Mam	kilka	pomysłów,	jak	mogła byś	mi	to	wyna grodzić	–	za suge rował,	licząc,	że

ją	roz ba wi,	jednak	tak	się	nie	sta ło.	Cla re	chyba	w	ogóle	go	nie	słysza ła.
–	To	śmiesz ne.	–	Wsta ła	i	za czę ła	krą żyć	po	pokoju.	–	Za chowuję	się	jak	wa riatka.
Wziął	ją	za	rękę	i	przytrzymał.
–	Czy	ty	aby	trochę	nie	prze sa dzasz?	Powie dzia łaś	Violet	prawdę,	bo	masz	do	niej

za ufa nie.	–	A	może	dla te go,	że	w	głę bi	duszy	chcia ła,	by	prawda	wyszła	na	jaw.
Popa trzyła	na	Par ke ra.
–	Powie dzia łeś,	że	chcesz	być	tylko	ze	mną,	wyłącz nie	ze	mną.	Na prawdę	tak	czu-

jesz?	Może	to	było	zręcz ne	za gra nie,	żeby	za cią gnąć	mnie	do	łóż ka?
Znowu	do	tego	wra ca?	Mógł	się	domyślić,	że	nie	weź mie	wszystkie go	na	wia rę,

że	bę dzie	roz trzą sać	każ de	jego	słowo	i	każ dy	ruch.	Dla cze go	jest	taka	ostroż na,
dla cze go	boi	się	iść	za	głosem	ser ca?
–	Chodź.	 –	Posa dził	 ją	 sobie	na	kola nach.	Ku	 jego	 zdziwie niu	nie	 za oponowa ła.

Spojrzał	jej	głę boko	w	oczy.	–	To	nie	było	żadne	za gra nie.	Na prawdę	tak	czuję.
Pa trzyła	na	nie go	z	miną,	jakby	bar dzo	chcia ła	mu	uwie rzyć,	jednak	nie	do	końca

jej	się	to	uda wa ło.	Było	to	frustrują ce,	ale	nie	podda wał	się.	Z	cza sem	to	się	zmie ni.
–	Byłeś	kie dyś	w	sta łym	związ ku?
–	Nie.	–	Pokrę cił	głową.
–	To	jak	możesz	obie cywać,	że	bę dziesz	wyłącz nie	ze	mną?	Czy	ty	w	ogóle	wiesz,

co	to	zna czy?	–	Umilkła.	–	Nie	odpowia daj.
Rozejrza ła	się	po	sa lonie,	jakby	dopie ro	te raz	go	zoba czyła.
–	Ładnie	tu.	Choć	wyobra ża łam	sobie,	że	masz	wię cej	prze strze ni.	Ale	podoba	mi

się.
–	To	wyna ję te	miesz ka nie.	Nicze go	nie	zmie nia łem.
–	Aha.
–	 W	 końcu	 coś	 kupię.	 Po	 przyjeź dzie	 skoncentrowa łem	 się	 na	 pra cy,	 chcia łem

sprawdzić,	czy	się	tu	odnajdę.
–	Czyli	jesz cze	nie	wiesz,	czy	zosta niesz?



Prze cież	nie	to	powie dział.
–	Wte dy	nie	wie dzia łem.	–	Ujął	jej	dłoń	i	poca łował.	–	Ale	te raz	już	wiem.
–	Je śli	powiesz,	że	chcesz	zostać	ze	wzglę du	na	mnie,	to	chyba	dosta nę	ata ku	pa -

niki.
Uśmiechnął	się	do	niej.
–	Żadnych	ata ków	pa niki.	Nie	te raz.
–	Prze pra szam.
–	Prze sta niesz	wresz cie	prze pra szać?	–	Prze sunął	 ją	sobie	na	kola nach.	–	Mam

świetny	pomysł.	Poca łuj	mnie.
–	Chcesz	mnie	uciszyć.
–	Owszem.	–	Uśmiechnął	się.
Chcia ła	się	oburzyć,	lecz	tylko	się	roze śmia ła.
–	Wiesz,	że	ze	szcze rością	moż na	prze sa dzić?	Ale	te raz	machnę	na	to	ręką.
–	Chyba	przyszła	pora,	że bym	oprowa dził	cię	po	domu.	Chętnie	poka żę	ci	sypial-

nię,	choć	w	ga bine cie	mam	bar dzo	solidne	biur ko.	A	w	wolnym	pokoju	wysuwa ne
łóż ko…
Na kryła	mu	dłonią	usta,	uśmiechnę ła	się	za lotnie.
–	Gdzie	tylko	ze chcesz.	A	te raz	za mknij	się	i	poca łuj	mnie.

Za czę li	od	sypialni	i	już	stamtąd	nie	wyszli.	Seks	z	Par ke rem	był	cudowny,	za	każ -
dym	ra zem	lepszy.	Zupełnie	jakby	ktoś	spisał	jej	emocjonalne	i	seksualne	potrze by,
a	on	prze czytał	ten	wykaz	od	de ski	do	de ski.	Dwukrotnie.
Póź niej	włożył	fla ne lowe	spodnie	od	piża my	i	poszedł	do	kuchni	po	coś	do	je dze -

nia.	Odgrzał	resztkę	tar ty	ze	szpina kiem	i	bocz kiem	–	Cla re	akurat	taką	lubiła	naj-
bar dziej	–	do	tego	podał	winogrona.
Wszystko	było	bar dzo	dobre.	Sie dząc	na	 łóż ku,	 ra czyli	 się	 tar tą	 i	kar mili	 jedno

drugie	winogrona mi.
–	Bar dzo	dobra	tar ta	–	powie dzia ła	Cla re.	–	Ja kiej	fir my?	–	za pyta ła.
–	Nie	jest	ze	skle pu	–	odparł.
–	Z	re staura cji?
Par ker	pokrę cił	głową.
–	Zga duj	da lej.
–	Skrza ty	ci	ugotowa ły?
Roze śmiał	się	głośno.
–	Tak	trudno	uwie rzyć,	że	fa cet	potra fi	gotować?
W	jej	rodzinie	to	było	nie	do	pomyśle nia.
–	U	nas	w	domu	męż czyź ni	nie	gotowa li.
–	A	ty?
–	Już	dawno	temu	dosta łam	za kaz	wstę pu	do	kuchni.	Raz	za pomnia łam	wyłą czyć

gaz	pod	pa telnią	i	pra wie	doszło	do	poża ru.	To	wystar czyło,	żeby	za bronili	mi	tam
wchodzić.	–	Nie	cier pia ła	z	tego	powodu,	bo	nie	lubiła	pichcić.	I	to	się	nie	zmie niło.
–	Na prawdę	sam	to	przyrzą dziłeś?
–	Na prawdę.	–	Wsunął	jej	w	usta	zie lone	winogrono,	cudownie	słodkie	i	soczyste.
Ostatnio	wszystko	jej	bar dziej	sma kowa ło.	Ostatnio	wszystko	w	jej	życiu	było	lep-

sze.



Gdyby	tylko	mogła	się	odprę żyć	i	po	prostu	w	to	uwie rzyć.	Jemu	uwie rzyć.
–	Umiesz	ugotować	jesz cze	coś	inne go?
–	Co	tylko	ze chcesz,	pod	wa runkiem	że	mam	składniki.	I	prze pis.
–	Chodziłeś	na	kur sy?
–	Spotyka łem	się	z	dziewczyną,	która	była	sze fową	kuchni.	Trwa ło	to	ja kieś	sześć

mie się cy.	 Ona	 gotowa ła,	 a	 ja	 się	 przyglą da łem.	 Potem	 sam	 za czą łem	 próbować
i	oka za ło	się,	że	dobrze	sobie	ra dzę.	Gotowa nie	mnie	odprę ża ło.	I	nie	skła mię,	kie -
dy	powiem,	że	dzię ki	gotowa niu	bar dzo	zyskiwa łem	w	oczach	pa nie nek.
–	Daj	mi	jesz cze.	–	Wska za ła	na	winogrona.
–	Je steś	taka	szczupła,	że	nie	musisz	sobie	nicze go	odma wiać	–	rzekł,	poda jąc	jej

zie lone	winogrono.	Prze sunął	kciukiem	po	jej	dolnej	war dze.
–	Od	grudnia	schudłam	pra wie	dzie więć	kilogra mów.
Popa trzył	na	nią	ze	zdumie niem.
–	Poważ nie?
–	Poważ nie.
–	To	bar dzo	dużo.
–	Nie	za uwa żyłeś,	że	na le żę	do	tych	przy	kości?
Wzruszył	ra miona mi.
–	Dla	mnie	wyglą dasz	świetnie.	Poza	tym	to	nic	złe go.
Czy	to	jej	się	śni?	Czy	on	istnie je	na prawdę?
–	Pomija jąc	twoją	dziwną	fa scyna cję	moją	osobą,	ra czej	podoba ją	ci	się	dziewczy-

ny	w	typie	lalki	Bar bie.
–	Tak	było.
Jak	to	rozumieć?	Ce lowo	wpra wia	ją	w	za kłopota nie?
–	To	co	się	zmie niło?	–	za pyta ła.
–	Zoba czyłem	cie bie.
Je śli	to	kłamstwo,	to	najcudowniejsze,	ja kie	w	życiu	słysza ła.	A	je śli	to	prawda,	to

nie dobrze.
–	Akurat.
Par ker	roze śmiał	się	głośno.
–	Dla cze go	tak	trudno	w	to	uwie rzyć?
–	Bo	wszyscy	wie dzą,	jaki	je steś.	Kobie ciarz,	który	nie	chce	się	ustatkować,	który

wciąż	musi	zdobywać.	A	kie dy	się	znudzi,	znów	rusza	na	łów.	Z	nikim	nie	zwią zuje
się	na	dłużej.
–	To	rze czywiście	do	mnie	pa suje.
Za mruga ła,	za skoczona	jego	szcze rością.	Sam	na	sie bie	bat	krę ci.
–	Czyli	mam	ra cję?
–	Tego	nie	powie dzia łem.
–	A	co	mówisz?
–	Ludzie	się	zmie nia ją.	Prioryte ty	się	zmie nia ją.	Nie	je stem	taki,	ja kim	byłem.
Wie dzia ła,	że	ludzie	się	zmie nia ją,	ale	prze cież	nie	do	tego	stopnia.
–	Chcesz	powie dzieć,	że	je steś	gotów	się	ustatkować?
–	Nie	wiem.	Może.	Kie dyś	nie	wyobra ża łem	sobie,	że	mogę	mieć	żonę	i	dzie ci.	Te -

raz	ina czej	na	to	pa trzę.
Byłby	z	nie go	wspa nia ły	mąż	i	ojciec.	Za zdrościła	kobie cie,	która	go	usidli.	Chcia -



ła by	być	na	jej	miejscu.
–	Je steś	tak	odda na	dzie ciom,	że	dziwię	się,	dla cze go	nie	masz	swoich.	Nie	tra fi-

łaś	na	tego	je dyne go?
Nigdy	go	nie	szuka ła.
–	Dla	mnie	rodzice	są	dziećmi.	Poza	tym	mam	dopie ro	trzydzie ści	trzy	lata,	jesz -

cze	mam	czas.	Może	pójdę	w	śla dy	cioci	Kay	i	nigdy	nie	zosta nę	matką.	Już	i	tak
jest	 nas	 za	 dużo.	 Kolejne	 dziecko	w	 rodzinie	 to	 tylko	 nie potrzeb ne	 za mie sza nie.
Zwłasz cza	moje	dziecko.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

–	Nie	rozumiem	–	powie dział.
–	Zostawmy	to	–	odpar ła,	potrzą sa jąc	głową,	 jakby	chcia ła	ode pchnąć	od	sie bie

przykre	wspomnie nia.	–	To	długa	historia.
Intuicja	podpowia da ła	mu,	by	te raz	nie	drą żyć	te ma tu.	Przyjdzie	czas,	że	do	nie go

wrócą,	bo	musi	wycią gnąć	od	niej	wię cej,	dowie dzieć	się	cze goś	bliż sze go	o	jej	ro-
dzinie.	To	je dyny	sposób,	by	zrozumieć,	na	czym	pole ga	jej	problem.	Na	ra zie	nie
bę dzie	na ciskać.
–	Wczoraj	wie czorem	za uwa żyłem,	że	w	twojej	toa le cie	cieknie	woda.	–	Zmie nił

te mat.
–	Wiem.	Muszę	za dzwonić	po	hydraulika.
–	Chcesz,	że bym	spróbował	ją	na pra wić?
–	Znasz	się	na	tym?
–	Uhm.
–	Co	z	cie bie	za	milioner?
Par ker	roze śmiał	się.
–	Chyba	ra czej	mar ny.
–	Nie	za chowujesz	się	jak	bogacz.
–	Za pomnia łaś,	że	mam	drogi	za gra nicz ny	sa mochód?
–	I	na	Boże	Na rodze nie	prze bie rasz	się	za	Mikoła ja.
–	Lubię	świę ta	–	rzekł	z	uśmie chem.
–	Nie	znam	drugiej	tak	bez pre tensjonalnej	osoby	jak	ty.	Podob no	da jesz	kupę	kasy

na	cele	dobroczynne.
–	To	for sa	moje go	taty	–	wyja śnił.	–	Moje	pobudki	nie	są	tak	szla chetne,	jak	może

są dzisz.	Odda ję	jego	pie nią dze	na	zboż ne	cele,	bo	wiem,	że	on	by	mnie	za	to	nie	po-
chwa lił.
–	Nie	był	hojny	dla	innych?
–	Inte re sowa ło	go	tylko	pomna ża nie	ma jątku.	Za wsze	było	mu	mało.	Zgroma dził

ogromne	bogactwo,	ale	jego	pie nią dze	nikomu	się	nie	przysłużyły.	Na wet	jemu	sa -
me mu.
–	Za	to	te raz	tak.
–	To	prawda.	Mam	etykietkę	milione ra,	ale	to	nie	zna czy,	że	mnie	to	cie szy.
–	Kie dy	na uczyłeś	się	hydrauliki?
–	Ojciec	uwa żał,	że	powinie nem	poznać	jego	biz nes	od	podszewki,	łącz nie	z	pod-

sta wowymi	pra ca mi.	W	wa ka cje	chcia łem	pra cować	jako	wolonta riusz	w	Gre enpe -
ace,	ale	się	nie	zgodził.	Za miast	tego	zmusił	mnie	do	trzymie sięcz nej	praktyki	u	na -
sze go	konser wa tora.	Dla	mnie	to	była	kompletna	stra ta	cza su.	Jako	le karz	nie	mu-
szę	znać	się	na	prze pycha niu	rur.
–	Chyba	że	w	domu	zda rzy	się	awa ria,	a	hydraulik	bę dzie	wolny	dopie ro	za	 ty-

dzień.



–	Wła śnie.	Z	per spektywy	cza su	cie szę	się,	że	tyle	się	na uczyłem.	Na prawdę	to
doce niam,	bo	ta	wie dza	rze czywiście	nie raz	mi	się	przyda ła.	Jak	wie le	rze czy,	któ-
rych	ojciec	mnie	na uczył.	Za wsze	był	tyra nem,	źle	traktował	ludzi,	stąd	wiem,	jak
się	do	nich	nie	odnosić.	Tych,	którzy	nie	dorównywa li	mu	bogactwem,	uwa żał	 za
gor szych.	Ja	mia łem	z	cza sem	prze jąć	jego	biz nes,	a	sprze da łem	wszystko,	nim	zdą -
żył	ostygnąć.
Cla re	uniosła	brwi.
–	Wiem,	jak	to	brzmi,	ale	dosta łem	ofer tę	i	na tychmiast	się	zgodziłem.	Nigdy	nie

chcia łem	iść	w	jego	śla dy.	Od	ma łe go	pa sjonowa ła	mnie	na tura	i	ochrona	przyrody.
Przez	ja kiś	czas	poważ nie	za sta na wia łem	się,	czy	nie	zostać	we ge ta ria ninem.
–	No	co	ty.
–	Kocha łem	zwie rzę ta,	co	cza sem	ścią ga ło	na	mnie	proble my.
–	To	zna czy?
–	Kie dy	byłem	mały,	mia łem	 trzyna ście,	może	 czter na ście	 lat,	 dowie dzia łem	 się

o	projekcie	ojca	i	jego	fir my.	Za mie rzał	kupić	zie mię	w	re zer wa cie	przyrody	i	tam
budować.	Za czą łem	akcję	prote sta cyjną,	żeby	to	za trzymać.
–	Musia łeś	mieć	mocną	wia rę	w	sie bie,	skoro	zde cydowa łeś	się	wystą pić	nie	tylko

prze ciwko	potęż nej	fir mie,	ale	i	wła sne mu	ojcu.
–	Nie	wiem,	czy	to	była	wia ra	w	sie bie,	głupota	czy	brak	pomyślunku,	bo	kie dy	oj-

ciec	się	o	tym	dowie dział,	za	karę	przez	mie siąc	nie	mogłem	wyjść	z	domu.
–	Mówiłeś,	że	twojej	mamy	wte dy	nie	było?
–	To	była	bar dzo	dziwna	sytuacja.	Ojciec	chciał	mieć	potomka	i	wyna jął	surogat-

kę.	Żeby	nie	wda wać	się	w	szcze góły,	powiem	krótko,	że	się	w	sobie	za kocha li.
–	To	gotowy	sce na riusz	filmu	czy	romansu.	Co	może	być	bar dziej	romantycz ne?
–	Krótko	po	moim	przyjściu	na	świat	ona	zosta wiła	nas	dla	kie rowcy	limuzyny.
Cla re	skrzywiła	się.
–	No,	to	nie	było	aż	tak	romantycz ne	–	podsumowa ła.	–	Twój	ojciec	musiał	to	bar -

dzo	prze żyć,	zwłasz cza	że	został	z	nie mowlę ciem.
–	Myślę,	że	bar dziej	był	zły	niż	przybity.	Przez	lata	wpa jał	mi,	że	kobie ty	kła mią

i	oszukują,	że	nie	moż na	im	wie rzyć.	Uwa żał	je	za	za bawki.
–	Prze konał	cię?
–	Je śli	słyszysz	coś	wie le	razy,	to	z	cza sem	za czynasz	w	to	wie rzyć.	Urobił	mnie

na	swoją	modłę.
Jedna	poraż ka	prze łożyła	się	na	potę pie nie	wszystkich	kobiet?
–	Wyrzą dził	ci	wielką	krzywdę.
–	 Mia łem	 pie nią dze,	 pra cę,	 którą	 kocha łem,	 kobie ty	 do	 mnie	 lgnę ły,	 licząc,	 że

mnie	usidlą.	Nie	opie ra łem	się,	bo	w	głę bi	duszy	wie dzia łem,	że	na	dam	się	zła pać.
Jednym	słowem,	teore tycz nie	moje	życie	było	ide alne,	ale	czułem	się	ja łowy	i	pusty.
I	czułem	nie chęć	do	sie bie.	W	pewnym	momencie	zrozumia łem,	że	muszę	coś	zmie -
nić.	Nie	mia łem	pre tensji	 do	matki,	 że	mnie	 opuściła.	Gdybyś	 zna ła	moje go	ojca,
zrozumia ła byś	to.	Był	tyra nem,	nie	sposób	było	z	nim	wytrzymać.
–	Nigdy	jej	nie	pozna łeś?
Pokrę cił	głową.
–	Na wet	nie	widzia łem	jej	zdję cia.	Po	śmier ci	ojca	liczyłem,	że	może	znajdę	ja kieś

w	jego	rze czach,	ale	chyba	musiał	je	spa lić.



–	Skoro	wie dzia ła,	ja kim	człowie kiem	jest	twój	ojciec,	to	cze mu	cię	z	nim	zosta wi-
ła?
–	Miliony	razy	za da wa łem	sobie	to	pyta nie.
–	Ja…	po	prostu	nie	rozumiem.	Nie	mie ści	mi	się	w	głowie,	jak	kobie ta	może	po-

rzucić	wła sne	dziecko.
–	Za pewne	nigdy	się	nie	dowiem,	dla cze go	to	zrobiła,	ale	cza sa mi	myślę,	że	chyba

z	miłości.	Uzna ła,	że	mimo	wszystko	bę dzie	mi	le piej	bez	niej.	Choć	nigdy	nie	będę
mieć	pewności.
–	Nie	próbowa łeś	jej	zna leźć?	To	nie	powinno	być	ta kie	trudne.
–	Mnie	też	nie	było	trudno	zna leźć.
W	jego	głosie	było	tyle	skrywa ne go	bólu	i	goryczy,	że	ser ce	się	jej	ścisnę ło.
–	Może	poroz ma wia my	o	czymś	innym?	–	za proponował,	wycią ga jąc	się	na	łóż ku

i	przycią ga jąc	ją	do	sie bie.	–	Albo	jesz cze	le piej	w	ogóle	nie	mówmy.
Kusiło	ją,	by	ulec,	lecz	musia ła	mu	coś	wyznać.	Powinien	to	usłyszeć,	choć	dla	niej

nie	było	to	ła twe.	Uwolniła	się	z	jego	ob jęć	i	usia dła.
–	Nie,	musimy	poroz ma wiać.
–	O	czym?	–	Par ker	też	usiadł.
–	Muszę	wyja śnić,	dla cze go	taka	je stem,	dla cze go	wciąż	sta ram	się	sie bie	kontro-

lować.	Zwłasz cza	w	łóż ku.
–	Cla re,	nie	musisz	nicze go	wyja śniać.
–	Muszę.	Chcę,	że byś	mnie	zrozumiał.	–	Uję ła	w	dłonie	jego	rękę.	–	Mam	do	cie -

bie	za ufa nie.
Uśmiechnął	się,	a	jej	zrobiło	się	cie pło	na	ser cu.	Za czyna ła	wie rzyć,	że	na prawdę

mu	na	niej	za le ży.	Co	jednocze śnie	było	i	strasz ne,	i	cudowne.	I	nie	mia ła	poję cia,	co
z	tym	zrobić.
Nie	spiesz	się,	Cla re.	Wszystko	w	swoim	cza sie.
–	To	sta ło	się	dawno	temu,	kie dy	po	studiach	za czę łam	pierwszą	pra cę.	Za nim	tra -

fiłam	do	szpita la,	przez	krótki	czas	pra cowa łam	w	ga bine cie	położ niczo-gine kolo-
gicz nym.	Byłam	młoda	i	na iwna,	nie	zna łam	życia.	Wcze śniej	tylko	poma ga łam	ro-
dzicom	na	far mie.	Je den	z	le ka rzy	wziął	mnie	pod	swoje	skrzydła.	A	potem	do	łóż ka.
Par ker	był	wyraź nie	poruszony,	ale	milczał.
–	 Był	 star szy	 i	wyra finowa ny.	Czułam	 się	wyróż niona,	 że	wybrał	wła śnie	mnie.

Przez	mie siąc	był	dla	mnie	ca łym	świa tem.	Oczywiście	musie liśmy	za chować	nasz
układ	w	ta jemnicy.	Prze konał	mnie,	że	to	dla	moje go	dobra.	Żeby	nie	wyglą da ło,	że
mnie	fa woryzuje.	Byłam	pewna,	że	to	wielka	miłość,	póki	do	ga bine tu	nie	przyszła
jego	cię żar na	żona.
Par ker	za klął	pod	nosem.
–	Domyślam	się,	że	nic	o	niej	nie	wie dzia łaś?
Cla re	pokrę ciła	głową.
–	Nie	mia łam	poję cia,	że	jest	żona ty.	Nigdy	o	niej	nie	wspomniał,	na wet	nie	miał

w	pra cy	jej	zdję cia.	Nic	nie	wie dzia łam.	Gdy	tylko	wyszła,	na tychmiast	z	nim	ze rwa -
łam.	Gdybym	wie dzia ła,	nigdy	bym	się	do	nie go	nie	zbliżyła.	Był	prze konują cy	i	nie -
moż liwie	upar ty.
–	A	ja	za chowa łem	się	tak	samo.	–	Za śmiał	się	nie we soło.	–	Myśla łem,	że	je stem

cza rują cy,	a	ty	widzia łaś	we	mnie	choler ną	mendę.



Uśmiechnę ła	się	z	przymusem.
–	Może	nie	do	końca	mendę.
–	Strasz nie	prze pra szam,	Cla re.
–	Nie	mogłeś	 tego	wie dzieć.	Poza	 tym	 je stem	te raz	 inną	osobą.	W	domu	byłam

chowa na	pod	kloszem.	Moja	rodzina	jest	duża	i	bar dzo	tra dycyjna.	Rodzice	nie	po-
zwa la li	mi	na	randki,	póki	nie	skończę	sie demna stu	lat.	Wie dzia łam,	że	na wet	nie
mam	ich	o	co	prosić.	Potem	nie	mia łam	cza su,	bo	wkuwa łam	jak	na ję ta,	żeby	dostać
stypendium	i	wyrwać	się	z	domu.	Studia	dały	mi	w	kość,	musia łam	dobrze	się	przy-
kła dać.	Nie	mia łam	zbytnie go	doświadcze nia	z	chłopa ka mi,	z	męż czyzna mi	w	ogóle
żadne go.	Nigdy	na wet	nie	pomyśla łam,	że	żona ty	fa cet	może	mieć	kogoś	na	boku.
W	moim	środowisku	ta kie	rze czy	nie	mia ły	miejsca,	a	je śli	się	zda rza ły,	to	nikt	o	tym
nie	mówił.
–	Co	było	da lej?	Jego	żona	się	dowie dzia ła?
–	Zna la zła	ese me sa,	które go	nie	ska sował.	Bar dzo	osobiste go	i	jednoznacz ne go.
–	Erotycz ne go.
Kiwnę ła	głową.
–	Roz pę ta ła	się	burza.	Powie dział,	że	go	uwiodłam.	Jak	się	domyślasz,	stra ciłam

pra cę.	 I	 poczucie	 godności.	 Nikt	 nie	 wie rzył	 za pewnie niom,	 że	 nie	 wie dzia łam
o	jego	żonie.
–	To	nie	była	twoja	wina.
–	Większość	ludzi	oce nia ła	to	ina czej,	łącz nie	z	moją	rodziną.	Byłam	zdruzgota na,

potrze bowa łam	kogoś,	komu	mogłam	się	wyża lić.	Cioci	wte dy	nie	było,	wyje cha ła
w	inte re sach,	więc	za dzwoniłam	do	mojej	siostry,	Sue.	Z	nią	za wsze	mia łam	bliski
kontakt.	Ka za łam	jej	przysiąc,	że	bę dzie	milcza ła	jak	grób.	Dwie	minuty	po	tym,	jak
się	roz łą czyłyśmy,	za dzwoniła	mama.	Roz histe ryzowa na.	Powie dzia ła,	że	powinnam
być	mą dra	przed	szkodą.	Ka za ła	mi	wra cać	do	domu,	bo	tam	jest	moje	miejsce.	Po-
wie dzia ła,	że	je stem	prostą	dziewczyną	i	ludzie	za wsze	będą	chcie li	mnie	wykorzy-
stać.	I	że	najwyż szy	czas	zrozumieć,	że	nie	dam	sobie	rady	bez	rodziny.	Nie	dopu-
ściła	mnie	do	słowa.	Za kończyła	roz mowę	stwier dze niem,	że	bar dzo	ją	za wiodłam.
–	To	przykre.
–	Potem	było	tylko	gorzej.	Ja kiś	czas	po	niej	za dzwonił	tata.	Powie dział,	że	rodzi-

na	się	ze bra ła	i	wszyscy	zgodnie	uzna li,	że	muszę	wra cać	do	domu.
Zrobił	wielkie	oczy.
–	Mama	powie dzia ła	o	tym	ca łej	rodzinie?
Cla re	kiwnę ła	głową.
–	Powie dzia łam	ta cie,	że	nie	za mie rzam	wra cać.	Nie	mia łam	odwa gi	poka zać	się

im	na	oczy.	Nikt	na wet	nie	za pytał,	jak	się	czuję.	Potem	za czę ło	dzwonić	moje	ro-
dzeństwo.	Na ma wia li	do	powrotu,	prze konywa li,	że	za	mną	tę sknią.	Też	byli	prze -
ciwko	mnie,	wszyscy.	Czułam	się	fa talnie.
–	Nic	dziwne go.	Za wie dli	twoje	za ufa nie.
–	Oni	by	powie dzie li,	że	to	ja	ich	za wiodłam.
–	Byliby	w	błę dzie.	Wstyd,	że	bra cia	i	siostry	nie	sta nę li	za	tobą	murem.
–	Tylko	ciocia	Kay	we	mnie	wie rzyła.	Tylko	jej	na	mnie	za le ża ło.	Za proponowa ła,

że bym	prze niosła	się	do	niej,	nim	nie	sta nę	na	nogi.	Pierwszy	mie siąc	prze le ża łam
w	 łóż ku.	Na	 szczę ście	Kay	 zna ła	 dyrektora	 szpita la	 i	 umówiła	mnie	na	 roz mowę



w	spra wie	pra cy.	Nie	chcia łam	pójść,	ale	na le ga ła.	To	była	najlepsza	rzecz,	jaką	dla
mnie	zrobiła.	Mogłam	skoncentrować	się	na	pra cy,	otrzą snąć	po	tym,	co	mnie	spo-
tka ło.	 Początkowo	chcia łam	 zna leźć	miesz ka nie,	 ale	doszłyśmy	do	wniosku,	 że	 to
bez	sensu.	Kay	cią gle	jest	w	roz jaz dach,	dom	traktuje	jak	bazę.	Odpowia da	jej,	że
ktoś	sta le	jest	na	miejscu.	To	korzystny	układ	dla	obu	stron.
Pokiwał	głową.	Był	wyraź nie	za kłopota ny.
–	Sam	nie	wiem,	co	powie dzieć.
–	Nie	musisz	nicze go	mówić.	Poza	tym	jesz cze	nie	skończyłam.
–	Było	gorzej?
–	Powie dzia łam	o	tym	tylko	cioci	Kay,	bo	tylko	ona	mogła	mnie	zrozumieć.	Cięż ko

mówić	o	tym,	co	mi	zrobił.	Ale	tobie	muszę	powie dzieć.
Pa trzył	na	nią	ze	zbola łą	miną.
–	Nie	musisz	mi	nic	mówić.
Cla re	na bra ła	powie trza;	drża ła	na	ca łym	cie le.
–	Chcę	to	zrobić.	Muszę.
Położył	dłoń	na	jej	ra mie niu.
–	Pod	wa runkiem,	że	je steś	na	to	gotowa.
–	Był	moim	pierwszym	fa ce tem.	Wiem,	jak	śmiesz nie	to	brzmi,	biorąc	pod	uwa gę

mój	wiek,	ale	chcia łam	pozostać	nie tknię ta,	dopóki	nie	spotkam	tego	je dyne go.	Tak
zosta łam	wychowa na.	Na prawdę	myśla łam,	że	wła śnie	go	zna la złam.	Dla te go	po-
zwoliłam	mu	na	wszystko,	co	tylko	chciał.
–	To	zna czy?
Z	trudem	prze łknę ła	ślinę.	Musi	się	prze móc.
–	Lubił…	ostry	seks.
Par ker	skrzywił	się.
–	Ale	chyba	nie	za	pierwszym	ra zem?
Zmusiła	się,	by	nie	spuścić	głowy,	choć	płonę ła	ze	wstydu.
–	Nie	użył	prze mocy,	a	ja	mogłam	odmówić,	ale	byłam	w	nim	tak	sza leńczo	za ko-

cha na,	 że	 zrobiła bym	 dla	 nie go	 wszystko.	 Na wet	 je śli	 to	 mnie	 prze ra ża ło.	 Mój
strach	go	rajcował.
Pa trzył	na	nią	z	nie dowie rza niem.
–	Chcesz	powie dzieć,	że	za	każ dym	ra zem	się	ba łaś?	Może	cze goś	tu	nie	rozu-

miem?
–	Za	każ dym	ra zem.	Cza sa mi	bar dziej	niż	zwykle.	W	za leż ności	od	jego	na stroju.

Pod	koniec	za czął	być	coraz	bar dziej	agre sywny.	Mogłam	wte dy	odejść,	oczywiście.
Ale	zosta łam.
–	Jak	on	się	na zywa?	–	za pytał,	za ciska jąc	zęby.	–	W	imię	twojej	godności	chętnie

wybiję	mu	zęby.
–	Nie	war to	za wra cać	sobie	nim	głowy.	To	ka na lia.	Pewnie	nigdy	się	nie	zmie ni.

Po	prostu	pomyliłam	się	w	jego	oce nie.
–	Cla re.	–	De likatnie	ujął	jej	twarz	w	dłonie.	–	To	nie	twoja	wina.
–	Te raz	to	wiem,	ale	choć	minę ło	tyle	cza su,	to	na dal	we	mnie	tkwi.	Wciąż	czuję

się	upokorzona.	Rodzina	nie	da	mi	o	tym	za pomnieć.	Za wsze	kie dy	przyjeż dżam	na
far mę,	ktoś	rzuca	drwią cą	uwa gę	na	ten	te mat.
–	Bo	im	pozwa lasz.



–	Chyba	tak.	Mam	na dzie ję,	że	kie dyś	się	otrzą snę.	Ale	jesz cze	nie	je stem	goto-
wa.
–	Co	mogę	zrobić?
–	Bądź	cier pliwy.
–	Dobrze	–	odparł	z	uśmie chem.
Uśmiechnę ła	się	w	odpowie dzi.	Otworzyła	się,	ob na żyła	przed	nim	ból	i	cier pie -

nie.	Te raz	poczuła	się	le piej,	na pię cie	nie co	opa dło.
–	Minę ło	dużo	cza su,	nim	znów	zde cydowa łam	się	na	seks	–	powie dzia ła.	–	I	nim

za czę łam	czer pać	z	nie go	przyjemność.	Prze szłam	długą	drogę,	ale	jesz cze	nie	do-
tar łam	do	końca.	Może	to	nigdy	się	nie	sta nie.
–	Sta nie	się.	Zoba czysz.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Mówił	z	ta kim	prze kona niem,	że	bar dzo	chcia ła	mu	wie rzyć.	Je śli	ktoś	mógłby	jej
pomóc,	to	tylko	on,	czuła	to	instynktownie.	Oczywiście	za	nic	mu	tego	nie	powie.
–	Chce	mi	się	pić.	Przynieść	ci	coś?	–	za pyta ła.
Chcia ła	mieć	chwilę	odde chu,	by	ze brać	myśli.	Widzia ła	po	jego	oczach,	że	dosko-

na le	to	rozumiał.
–	Chętnie	piwo.
–	Za raz	wra cam.	–	Ze szła	do	kuchni.
Par ker	miał	piękne	miesz ka nie,	ale	te raz,	gdy	przyjrza ła	mu	się	uważ niej,	wyda ło

jej	się	nie co	surowe	i	bez osobowe.	Typowe	tymcza sowe	lokum.	Cie ka we,	ja kie	wy-
bie rze	sobie	na	sta łe.	Nie,	nie	chcia ła	tego	wie dzieć.	Bo	je śli	ta kie,	ja kie	ona	sobie
wyma rzyła,	to…
Lodówka	była	pełna:	mnóstwo	owoców,	wa rzyw	i	se rów.	Wzię ła	dwa	piwa	i	ruszy-

ła	na	górę.	Wypije,	a	potem	wróci	się	do	domu.	Nie	zosta nie	tu,	nie	cier pia ła	spać
w	ob cym	miejscu.	Przez	całą	noc	prze wra ca ła by	się	z	boku	na	bok.	I	po	co	sobie	to
wma wiasz?
Bo	się	boi.
Zresz tą	Par ker	wca le	nie	proponował,	by	zosta ła.	Może	na wet	by	tego	nie	chciał.
Akurat.	Byłby	za chwycony.	Uszczę śliwiony.
Poczuła	ciar ki	na	ple cach.	Czy	nie	tak	było	wcze śniej?
Nie	chcesz,	że bym	poczuł	się	szczę śliwy?	-	pytał	jej	były,	gdy	czuła	się	za kłopota -

na	i	skrę powa na	jego	poczyna nia mi.	Prze cież	wiesz,	że	nig dy	cię	nie	skrzywdzę.
To	było	oczywiste	kłamstwo,	bo	czuł	się	szczę śliwy	dopie ro	wte dy,	gdy	ją	krzyw-

dził.
Z	Par ke rem	było	ina czej.	To	on	wychodził	ze	skóry,	by	jej	było	dobrze.	Oba wia ła

się	wyja wie nia	mu	swej	ponurej	prze szłości,	ale	gdy	to	zrobiła,	poczuła	się	silniej-
sza.	To	ją	podbudowa ło.	Par ker	jej	nie	oce niał,	czuła	się	przy	nim	dobrze	i	bez piecz -
nie.	Chyba	mogła by	mu	za ufać.	Zresz tą	ponie kąd	już	to	zrobiła.	Dla cze go	więc	się
opie ra,	dla cze go	nie	chce	za ryzykować?
Gdy	we szła	do	sypialni,	spał.	Chcia ła	go	obudzić,	ale	we	śnie	wyglą dał	uroczo.	Po-

sta wiła	piwo	na	nocnej	szafce	 i	wśliznę ła	się	do	 łóż ka.	Te raz	mogła	do	woli	sycić
oczy	widokiem	jego	pięknej	twa rzy.
Pomyśla ła	 o	 jego	matce	 i	 łzy	 na płynę ły	 jej	 do	 oczu.	 Jak	mogła	 porzucić	wła sne

dziecko?	Nic	dziwne go,	że	Par ker	ma	ta kie	podejście	do	kobiet.	Jego	okropny	ojciec
jesz cze	dołożył	swoje.	Chcia ła by	wpłynąć	na	nie go,	otworzyć	mu	oczy.	Prze konać
go,	że	jest	fanta stycz nym	człowie kiem.	Pra wym	i	szla chetnym.
Chyba	za snę ła,	bo	kie dy	otworzyła	oczy,	w	pokoju	było	ciemno.	Par ker	zniknął.
Potar ła	powie ki	i	się gnę ła	po	te le fon.	Szósta.
Prze spa ła	tu	całą	noc.	I	to	całkiem	dobrze.
Za pa liła	lampkę	i	za mruga ła,	przyzwycza ja jąc	oczy	do	świa tła.	W	drzwiach	poja -



wił	się	Par ker.	Był	w	spodniach	od	piża my,	a	rę kach	trzymał	dwie	filiżanki.
–	Dzień	dobry,	śpiochu	–	powitał	ją	bez trosko.
Dotąd	nie	zna ła	tak	optymistycz nie	i	pozytywnie	na sta wionej	osoby	jak	on.
–	Dzień	dobry.
Podał	jej	kawę,	usiadł	na	brze gu	łóż ka	i	cmoknął	ją	w	czoło.	W	tym	czułym	ge ście

było	coś	nie sa mowicie	słodkie go	i	porusza ją ce go.
–	Dobrze	spa łaś?
Nadspodzie wa nie	dobrze.
–	 Chyba	 stra ciłam	 przytomność	 –	 powie dzia ła.	 –	 Na wet	 nie	 zmie niłam	 pozycji.

I	chyba	nic	mi	się	nie	śniło.
–	Mnie	tak	–	odrzekł	z	uśmie chem.	–	Ale	zostawmy	to	na	póź niej.
Hm,	cze mu	nie?
–	Za mie rza łaś	zostać	czy	od	razu	za snę łaś?
–	Trochę	jedno	i	drugie.
–	Ża łujesz,	że	zosta łaś?
Uśmiechnę ła	się	i	pokrę ciła	głową.
–	Ale	za raz	ucie kam.	Muszę	wra cać	do	domu	i	przygotować	się	do	pra cy.	I	oddać

cioci	sa mochód.
–	Jak	dosta niesz	się	do	szpita la?
–	Kay	może	mnie	podrzucić.
–	Weź	prysz nic	tutaj.	Za wiozę	cię	do	domu,	pocze kam,	aż	się	prze bie rzesz	i	poje -

dzie my	do	szpita la.
A	je śli	ktoś	ich	zoba czy?	Od	razu	za czną	się	plotki.
Mia ła	już	dość	ta kie go	życia.	Cią głych	lę ków,	co	ludzie	o	niej	pomyślą.	Może	pora

coś	zmie nić,	prze stać	się	przejmować.	Może	wła śnie	tego	jej	trze ba.
–	Dobrze.
Za skoczyła	go,	widzia ła	to	po	jego	minie.
–	Na	pewno?
–	Tak.	Dla	cie bie	to	po	drodze,	więc	cze mu	nie?
–	Je śli	chcesz,	wysa dzę	cię	wcze śniej,	żeby	nikt	nie	zoba czył	nas	ra zem.
Chcia ła	i	nie	chcia ła.	Jak	to	o	niej	świadczy?	Za chowuje	się,	jakby	ich	re la cja	była

czymś	na gannym,	a	prze cież	oboje	są	dorośli	i	świa domi	swoich	czynów.	To	tylko	ich
spra wa,	nikogo	inne go,	dopóki	nie	wpływa	na	ich	układ	służ bowy.	Już	raz	przez	to
stra ciła	pra cę.
–	Muszę	się	prze stać	za mar twiać	tym,	co	inni	o	mnie	myślą.	Sam	powie dzia łeś,	że

za	bar dzo	się	przejmuję.
–	To	prawda.	–	Uśmiechnął	się.	–	Mam	pierwszy	brać	prysz nic?	A	może	ra zem?
–	Powoli,	wszystko	w	swoim	cza sie.	–	Dla	większości	 ludzi	wspólny	prysz nic	nie

jest	proble mem,	ale	nie	dla	kogoś	z	jej	doświadcze nia mi.	Brutalnym	wpycha niem	do
ka biny,	twa rzą	do	zimnych	płytek.
Par ker	je dynie	się	uśmiechnął.	Cały	on.
–	To	idę	pierwszy.
Ob ser wowa ła	go,	 jak	 idzie	po	ubra nie.	Się gnę ła	po	komór kę,	by	sprawdzić	pro-

gnozę	pogody.	Ekran	za migotał	i	zgasł.	Chole ra.
–	Może	wiesz,	jaka	bę dzie	pogoda?	–	za pyta ła,	gdy	Par ker	kładł	ubra nie	na	łóż ku.



–	Komór ka	mi	pa dła.
–	Weź	moją.	–	Pochylił	się	do	nocnej	szafki,	podał	Cla re	te le fon.
Za wa ha ła	się.
–	Nie	ugryzie,	nie	bój	się.
Wzię ła	od	nie go	komór kę.
–	Na prawdę	nie	masz	nic	prze ciwko	temu?
–	Niby	cze mu?	Mój	PIN	to	0613,	moje	urodziny.
–	Urodziłeś	się	trzyna ste go	czerwca?
–	Tak,	w	pią tek.	Sprawdziłem	to.
–	Dla	mnie	te le fon	jest	czymś	bar dzo	osobistym.	W	te le fonie	jest	całe	moje	życie.
–	Moje	 też.	 Je śli	kusi	cię,	 żeby	w	nim	pogme rać,	 to	pewnie	znajdziesz	cie ka we

rze czy.	Może	na wet	ta kie,	o	których	wola ła byś	nie	wie dzieć.	Albo	w	nim	nie	szpe -
raj.	Twój	wybór.
Cla re	popa trzyła	na	te le fon,	potem	na	Par ke ra.
–	Nie	będę	mysz kować,	obie cuję.
Roze śmiał	się.
–	Za	pięć	minut	je stem.

W	na stępnym	tygodniu	do	Cla re	nie spodzie wa nie	za dzwoniła	siostra,	Jen.
–	Po	południu	będę	w	okolicy,	bo	odbie ram	klacz.	Chcia ła bym	się	z	tobą	spotkać.
Cla re	skrzywiła	się	mimowolnie.	Kontakty	z	rodziną	za wsze	kończyły	się	źle,	uni-

ka ła	ich.	Ostatnie	półtora	tygodnia	było	i	dziwne,	i	cudowne	jednocze śnie.	Czuła	się
wspa nia le	i	nie	chcia ła	tego	psuć.
–	Dzisiaj	pra cuję.
–	Wiem,	ale	chyba	możesz	zrobić	sobie	prze rwę?
–	Mam	pa cjentów,	nie	mogę	ich	zosta wić.	–	Skła ma ła.	Mogła	poprosić,	by	ktoś	ją

za stą pił.
–	Nie	widzia łam	cię	od	mie się cy.	Stę skniłam	się.
–	Prze pra szam.	Gdybyś	mnie	uprze dziła…
–	Dopie ro	dziś	dowie dzia łam	się,	że	muszę	poje chać.
–	Aha.
–	Nie	możesz	zna leźć	pię ciu	minut	dla	siostry?
Ogar nę ło	ją	poczucie	winy.
–	Ode zwij	się,	jak	doje dziesz	do	Kay.	Dam	ci	znać,	czy	uda	mi	się	urwać.
–	Za dzwonię	za	ja kąś	godzinę.
Wte dy	nie	odbie rze.	I	bę dzie	po	spra wie.
Wsunę ła	komór kę	do	kie sze ni.	Może	za chowuje	się	egoistycz nie,	ale	nie	chcia ła

psuć	sobie	dobre go	na stroju.	Już	się	na uczyła,	że	cza sem	war to	być	egoistką.
Usłysza ła,	 że	przyszedł	ese mes.	Spojrza ła	na	wyświe tlacz.	Par ker	prosił,	by	do

nie go	zajrza ła.	W	szpita lu	bar dzo	się	pilnowa li,	ale	cza sa mi	spotyka li	się	w	jego	ga -
bine cie.	Zwykle	na	kilka	buzia ków,	cza sem	coś	wię cej.	Kie dyś	wie czorem	ścią gnął
ją	do	sie bie,	był	tylko	w	far tuchu,	ze	ste toskopem	na	szyi.
Za puka ła	do	drzwi.
–	Proszę.	 –	Był	 całkowicie	ubra ny,	nie ste ty.	Pochylał	 się	nad	 laptopem.	 –	Wejdź

i	za mknij	drzwi.



–	O	co	chodzi?
–	Chcia łem	cię	o	coś	 za pytać.	 –	Ob rócił	 laptop,	by	widzia ła	ekran.	 –	Zna la złem

stronę,	na	której	poma ga ją	ludziom	odszukać	biologicz ną	rodzinę.
–	Chciałbyś	odna leźć	mamę?
Na brał	powie trza	i	wypuścił	je	gwałtownie.
–	Odkąd	o	niej	roz ma wia liśmy,	wciąż	chodzi	mi	to	po	głowie.	Myśla łem	o	Maggie

i	Maddie.	One	nigdy	nie	pozna ją	swojej	prawdziwej	matki.	Ja	mogę	to	zrobić	i	nie
ukrywam,	że	je stem	cie kaw.
–	Uwa żam,	że	to	świetny	pomysł.
–	Wystar czy	wypełnić	for mularz,	na	szczę ście	mam	wszystkie	nie zbędne	infor ma -

cje.	Je śli	ona	mnie	szuka,	to	da dzą	mi	znać.
–	Czyli	dowie działbyś	się	na tychmiast.
Kiwnął	głową.
–	Mam	mie sza ne	uczucia.	Z	jednej	strony	chciałbym	ją	zna leźć,	z	drugiej	boję	się

roz cza rowa nia.	Wszystko	mam	gotowe,	wystar czy	wysłać.	Ale	z	tym	mam	problem.
Kocha ła	go	za	to.	Nie	uda wał	ma cho,	przyzna wał	się	do	obaw.	Cza sa mi	był	na wet

zbyt	szcze ry.	Choć	łą czyło	ich	coraz	wię cej,	nie	na le gał	na	nic,	je dynie	sygna lizował
swoje	uczucia.	W	uroczy	sposób.
–	Nie	wiem,	co	powie dzieć.
–	Muszę	jesz cze	pomyśleć.	–	Za mknął	laptop	i	wstał	zza	biur ka.	–	Prze pra szam,

że	cię	tu	fa tygowa łem.
Podniosła	się	i	poca łowa ła	go.
–	Nie	ma	spra wy.
Odprowa dził	ją	do	dyżur ki.	Usia dła,	gotowa	wziąć	się	do	pra cy,	gdy	Par ker	spytał:
–	Cze kasz	na	kogoś?
Skąd	to	wie?
–	Prze ba da łeś	mój	te le fon	czy	co?
–	Nie.	Z	windy	wysia dła	kobie ta,	która	mogła by	być	twoją	siostrą	bliź niacz ką.
O	nie!	Pode rwa ła	się	z	krze sła.	Przy	windzie	sta ła	Jen.	Ja kim	cudem	tak	szyb ko	tu

dotar ła?
Jen	spostrze gła	ją	i	poma cha ła.
Par ker	spojrzał	na	Cla re	pyta ją co.
–	To	moja	siostra.	Jen.	Prosiłam,	żeby	nie	przychodziła,	ale	moja	rodzina	mnie	nie

słucha.	Tacy	już	są.
–	Cześć,	kocha nie	–	powita ła	ją	Jen.
Cla re	pode szła	i	uścisnę ła	siostrę.
–	Mia łaś	ode zwać	się	za	godzinę.
–	No	dobrze,	skła ma łam.	Kie dy	do	cie bie	dzwoniłam,	już	byłam	w	Royal.	Nie	przy-

je cha łam	po	konia.	Przyje cha łam,	żeby	się	z	tobą	zoba czyć.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

–	Doktorze	Re ese	–	ode zwa ła	się	Cla re,	licząc,	że	Par ker	podejmie	jej	grę.	–	To
moja	siostra,	Jen.
–	Miło	mi	–	odrzekł	Par ker.	Uścisnął	jej	dłoń.
–	Doktor	Re ese	jest	moim	sze fem	–	mówiła	Cla re	z	na dzie ją,	że	siostra	za chowa

się	 jak	 na le ży	 i	 z	 czymś	nie	wyskoczy.	 Z	 ca łe go	 rodzeństwa	 Jen	 była	 najbar dziej
otwar ta	i	bez pośrednia.
–	Musi	być	pani	dumna	z	siostry	–	powie dział	Par ker.	–	Jest	prze łożoną	pie lę gnia -

rek,	a	nasz	oddział	na le ży	do	najlepszych.
–	Wszyscy	je ste śmy	z	niej	dumni.	–	Jen	spojrza ła	na	Cla re.
Cla re	nie	bar dzo	w	to	wie rzyła.	Rodzina	nigdy	jej	nie	wspie ra ła.
–	Bez	niej	nie	da libyśmy	rady.	–	Par ker	położył	dłoń	na	ra mie niu	Cla re,	doda jąc	jej

otuchy.	I	uśmie cha jąc	się	cza rują co.	–	Pa nie	wyba czą,	ale	muszę	iść	do	pa cjenta.
–	On	jest	jak	szklanka	zimnej	le monia dy	w	upalny	dzień	–	roz ma rzyła	się	Jen.
Moja	szklanka	le monia dy,	uściśliła	w	duchu	Cla re.
–	Z	tego,	co	wiem,	jesz cze	nie dawno	byłaś	mę żatką	–	za uwa żyła.
Jen	uśmiechnę ła	się.
–	Ale	za wsze	moż na	sobie	popa trzeć.	To	nie	za szkodzi.
Cla re	skrzywiła	się,	a	siostra	roze śmia ła	się	głośno.
–	Może my	gdzieś	poroz ma wiać	na	osob ności?
Ser ce	w	niej	za mar ło.	Jen	przyje cha ła,	bo	sta ło	się	coś	złe go?
–	Oczywiście.
Poprowa dziła	 ją	 do	 pokoju	 socjalne go.	Na	 szczę ście	 był	 pusty.	 Jen	 roz par ła	 się

wygodnie	w	fote lu.
–	To	co,	ty	i	doktor…?	–	za gadnę ła.
–	Skąd	taki	pomysł?
–	Za chowywał	się	trochę	de fensywnie,	a	ty	nie	chcia łaś,	że bym	na	nie go	pa trzyła.

Uścisnął	cię	za	ra mię.	To	był	osobisty	gest.
–	Za uwa żyłaś	to?
–	Kocha na,	mam	czte rech	chłopców.	Widzę	wszystko.
Cla re	uniosła	głowę,	gotowa	na	re prymendę.
–	Mówiąc	szcze rze,	spotyka my	się.
Jen	z	aproba tą	kiwnę ła	głową.
–	Jest	nicze go	sobie.
Cla re	cze ka ła	na	ciąg	dalszy.	Szyder stwo.	Drwią cą	uwa gę.
–	To	coś	poważ ne go?	–	docie ka ła	Jen.
–	Spotyka my	się	dopie ro	od	dwóch	tygodni.
–	Beau	oświadczył	mi	się	na	drugiej	randce.	Minę ło	piętna ście	lat,	a	nam	nie	prze -

szło.	We dług	mnie,	je śli	wiesz,	że	to	ten,	to	po	prostu	wiesz.	Ty	wiesz?
Cla re	roze śmia ła	się.	Jen	za wsze	była	sponta nicz na	i	szcze ra.



–	Je steś	nie sa mowita.
Jen	uśmiechnę ła	się	w	odpowie dzi.
–	Moi	chłopcy	wciąż	mi	to	powta rza ją.
W	chwilach	ta kich	jak	ta	ża łowa ła,	że	odda liła	się	od	rodziny,	że	nie	jest	jej	czę -

ścią.
–	Chcia łaś	ze	mną	poga dać.	O	czym?
–	Zrobiliśmy	na ra dę	rodzinną.	W	siódemkę.
–	W	ja kiej	spra wie?
–	Głównie	chodziło	o	cie bie.	Trzymasz	nas	na	dystans,	rzadko	przyjeż dżasz.	A	kie -

dy	je ste śmy	ra zem,	za chowujesz	się	dziwnie.
Jen	ją	za skoczyła.
–	A	mama	i	tata?	Też	byli?
–	Nie.	Tylko	my.
Z	tego,	co	wie dzia ła,	nigdy	żadna	de cyzja	nie	zosta ła	podję ta	bez	aproba ty	rodzi-

ców.
–	Zrobiliście	na ra dę	bez	mamy	i	taty?
–	Nie	po	raz	pierwszy.	Wie dzia ła byś	o	tym,	gdybyś	była	z	nami	w	kontakcie.
–	Je stem	za pra cowa na.
–	Mów	to	matce	czwór ki	urwisów.	Gdybyśmy	chociaż	wie dzie li,	dla cze go	nas	uni-

kasz…
–	Dla cze go?	Czy	ty	żar tujesz?
–	Wiem,	 że	mię dzy	 tobą	 a	 rodzica mi	 coś	 jest.	 Bywa ją	mę czą cy,	 to	 prawda,	 ale

masz	rodzinę,	która	za	tobą	tę skni.
Za gotowa ło	się	w	niej.	Za wsze	unika ła	konfronta cji,	ale	te raz	nie	była	w	sta nie

powstrzymać	złości.	Ta	nowa	Cla re	bę dzie	się	bronić,	nie	da	sobą	pomia tać.
–	Tę skniliście	za	mną?	To	gdzie,	do	chole ry,	byliście,	kie dy	was	potrze bowa łam?

Kie dy	świat	mi	się	za wa lił?	Wte dy	się	mną	nie	przejmowa liście.
–	Cla re…
–	Nie	je stem	głupia,	wiem,	co	o	mnie	myślicie.	Co	myślą	o	mnie	rodzice.	Dla	was

je stem	wielkim	roz cza rowa niem.
–	Cla re…
–	Ludzie	popełnia ją	błę dy,	ale	nie	muszą	za	nie	pła cić	do	końca	życia!	To	na wet	nie

była	moja	wina!	–	wykrzycza ła	i	po	raz	pierwszy	na prawdę	w	to	wie rzyła.	–	Byłam
młoda	i	głupia,	a	on	mnie	wykorzystał.	Okła mał	mnie.	Koniec	historii.
–	Cla re,	za mknij	się!	–	wrza snę ła	Jen.
Za skoczona	Cla re	za milkła.
–	Do	chole ry,	o	czym	ty	mówisz?
Chce	uda wać	głupią?	Na prawdę?
–	Dobrze	wiem,	że	mama	i	tata	o	wszystkim	wam	powie dzie li.	Zrobiliście	na ra dę

rodzinną	i	usta liliście,	że	powinnam	wra cać	do	domu.	Że	je stem	głupią	dziewczyną
ze	wsi,	która	nigdy	nie	da	sobie	rady.
–	Wie dzie liśmy	tylko,	że	sta ło	się	coś	złe go	–	odrze kła	Jen	–	ale	nie	było	żadnej	na -

ra dy.	Je śli	tak	ci	powie dzie li,	to	kła ma li.	Oświadczyli	tylko,	że	wpa dłaś	w	ta ra pa ty,
ale	nie	chcie li	zdra dzić	żadnych	szcze gółów.	Na le ga li,	że byśmy	dzwonili	do	cie bie
i	na ma wia li	do	powrotu	do	domu.	Umie ra liśmy	z	nie pokoju	o	cie bie.	Na dal	tak	jest.



Chce my,	że byś	znów	była	z	nami.
–	Gdyby	Sue	trzyma ła	buzię	na	kłódkę,	nikt	by	o	niczym	nie	wie dział.	Obie ca ła,	że

moją	ta jemnicę	za bie rze	do	grobu,	a	za miast	tego	na tychmiast	wyga da ła	wszystko
ma mie.
Jen	sposępnia ła.
–	Nie,	na	pewno	nie.
–	Nie ste ty,	zrobiła	to.
–	Nie.	Słysza ła,	że	roz ma wiasz	z	mamą.	Była	prze kona na,	że	do	niej	za dzwoniłaś.
–	Gdyby	jej	nie	powie dzia ła,	to	skąd	mama	by	się	dowie dzia ła?
–	Mogę	tylko	się	domyślać.	Podsłuchiwa ła	z	drugie go	te le fonu.	Za wsze	to	robiła.
–	Nie moż liwe.
–	Tak	było	za wsze.	W	ten	sposób	nas	kontrolowa ła.
Nie	mia ła	o	tym	poję cia.	Fakt,	że	nie wie le	roz ma wia ła	przez	te le fon,	a	je śli	już,	to

o	szkole	i	równie	nie winnych	rze czach.	Nie	prowa dziła	bujne go	życia	towa rzyskie -
go.
–	Podsłuchiwa ła	wszystkich?
–	Uhm.	I	prze glą da ła	na sze	rze czy.	W	na szym	domu	nie	było	żadnej	prywatności.
Cla re	myśla ła,	że	to	było	tylko	jej	udzia łem.	Oka zuje	się,	że	bra cia	i	siostry	byli

w	podob nej	sytuacji.
–	Sue	na prawdę	nic	im	nie	powie dzia ła?
–	Na prawdę.	Nikomu	nie	pisnę ła	słowa.	Wier ciliśmy	jej	dziurę	w	brzuchu,	ale	była

nie ugię ta.	Chcie liśmy	wie dzieć,	co	się	sta ło.	Gdy	tylko	coś	na pomyka liśmy,	od	razu
przyjmowa łaś	pozycję	obronną.	Potem	prze sta łaś	przyjeż dżać.	Bar dzo	nas	to	bola -
ło.
Cla re	była	wstrzą śnię ta.	Przez	tyle	cza su	trzyma ła	się	z	dala	od	rodziny,	a	oni	na -

wet	nie	wie dzie li,	co	ją	spotka ło?
–	Na prawdę	nikomu	nie	powie dzia ła?
–	Nie,	złotko	–	cier pliwie	powtórzyła	Jen.	–	Nikomu.
Łzy	za pie kły	ją	pod	powie ka mi.	Uwa ża ła,	że	dowcipkują	i	na bija ją	się	z	niej,	pod-

czas	gdy	oni	tylko	chcie li	coś	z	niej	wycią gnąć.	Chcie li	z	nią	poroz ma wiać.
Dla cze go	mama	pozwoliła	jej	wie rzyć,	że	Sue	ją	sypnę ła?	Nie	zda wa ła	sobie	spra -

wy,	jak	ją	to	za bola ło?	Nie	wie dzia ła,	że	ma	żal	do	Sue?
Pokrę ciła	głową.	Tak	bar dzo	myliła	się	w	oce nie	najbliż szych.	Mogła	je dynie	wy-

obra żać	sobie,	ile	stra ciła	przez	te	lata.	O	ile	pełniejsze	i	bogatsze	byłoby	jej	życie.
Czuła	się	fa talnie.	Tyle	stra ciła,	bo	wola ła	milczeć,	bo	bała	się	mówić.
–	Myśla łam,	że	mnie	skre śliliście	–	powie dzia ła.	–	Że	nikomu	na	mnie	nie	za le ży.
–	Och,	skar bie.	–	Jen	pode szła	i	ob ję ła	ją	mocno.	–	Wszystkim	nam	za le ża ło.	Za -

wsze	tak	bę dzie.
–	Bar dzo	mi	was	bra kowa ło	–	wyzna ła	Cla re.
–	Od	te raz	wszystko	bę dzie	ina czej.
–	Pewnie	minie	trochę	cza su,	nim	zdołam	wyba czyć	rodzicom,	że	mnie	okła ma li.	–

Czuła	się	sa motna	i	odrzucona.	Jak	ma	im	to	da rować?
–	Wiem,	że	jest	ci	cięż ko,	ale	myślę,	że	zrobili	to	w	dobrej	wie rze.	Nie	chcie li	ni-

kogo	skrzywdzić.	Po	prostu	nie	za sta nowili	się	nad	konse kwencja mi.
–	To	żadne	uspra wie dliwie nie.



–	 To	 prawda,	 ale	mimo	 to	 powinnaś	 z	 nimi	 poga dać,	wyja śnić,	 jak	 to	 na	 cie bie
wpłynę ło.	Rodzice	nie	są	wiecz ni.
Jen	ma	ra cję.	Musi	z	nimi	poroz ma wiać.	A	rodzeństwo	powinno	wie dzieć,	co	się

wyda rzyło.	Chce	zrzucić	z	ser ca	ten	cię żar.	I	chyba	pra gnie	ich	akcepta cji.
–	Powiem	ci,	co	się	sta ło	–	za czę ła.	–	Chcę	to	zrobić.
–	Je steś	pewna?
–	Tak.
–	Przysię gam,	że	nikomu	nie	powtórzę.
–	Nie.	Tym	ra zem	chcę,	że byś	im	powie dzia ła.

Par ker	 stał	 obok	 dyżur ki	 pie lę gnia rek,	 uda jąc,	 że	 prze glą da	 dokumenta cję,	 ale
przez	 cały	 czas	ką tem	oka	 zer kał	w	 stronę	pokoju	 socjalne go.	Minę ło	 już	 trochę
cza su,	a	Cla re	i	jej	siostra	wciąż	nie	wychodziły.
Za czął	się	de ner wować.	Cla re	nie	ucie szyła	się	na	widok	siostry.	Oby	to	spotka nie

nie	wpłynę ło	na	ich	re la cję.	Mię dzy	nim	a	Cla re	wszystko	ukła da ło	się	coraz	le piej
i	chciał,	żeby	na dal	tak	było.
–	Na	pewno	wszystko	jest	dobrze	–	ode zwa ła	się	Re becca	zza	biur ka.
–	Z	czym?	–	Par ker	odwrócił	się	do	niej.
–	Z	Cla re.	Odkąd	tam	poszła,	strasz nie	je steś	spię ty.
Nie	zda wał	sobie	spra wy,	że	nad	sobą	nie	pa nuje.
–	To	skomplikowa na	spra wa.
–	Ostatnio	spę dza cie	ra zem	sporo	cza su.
To	nie	jej	inte res,	więc	zignorował	tę	uwa gę.
–	Prze pra szam,	że	się	tak	wyrwa łam.	Chyba	poczułam	się	za zdrosna.	A	prze cież

od	początku	było	ja sne,	że	ona	ci	się	podoba.
–	Od	kie dy?
–	Odkąd	za czą łeś	u	nas	pra cować.
Na prawdę	to	było	ta kie	widocz ne?
–	Wiem,	że	nie	mam	u	cie bie	szans.	Poza	tym	je steś	dla	mnie	trochę	za	sta ry.
–	I	z	każ dym	dniem	czuję	się	star szy	–	rzekł	bez	ura zy.	Rze czywiście	był	spokoj-

niejszy	i	za dowolony	z	życia	jak	jesz cze	nigdy	dotąd.	I	dobrze	mu	z	tym	było.
Oby	tylko	uda ło	mu	się	prze konać	Cla re.	Tak	bar dzo	bała	się	za ufać.	Jemu	i	sobie.

Ile	cza su	musi	minąć,	nim	ich	zwią zek	osią gnie	kolejny	poziom?	Może	nigdy	do	tego
nie	dojdzie?	Cla re	sta ra	się	nikomu	nie	podpaść,	boi	się,	co	o	niej	pomyślą.	Kie dy
zrozumie,	że	to	nie	ma	zna cze nia?
On	ją	kocha,	chce	ją	chronić,	chce	spę dzić	z	nią	resz tę	życia.	Czuje	w	głę bi	duszy,

że	jest	mu	prze zna czona,	że	to	jego	druga	połówka.	I	nie	może	jej	tego	powie dzieć.
Pła ci	za	krzywdy,	ja kie	inni	jej	wyrzą dzili.
Okropnie	to	frustrują ce	i	nie spra wie dliwe.	I	dla	niej,	i	dla	nie go.
Gdy	 Cla re	 przedsta wiła	 mu	 siostrę,	 mimowolnie	 za re agował.	 Może	 na wet	 był

odrobinę	nie uprzejmy.	Prze prosi	je,	je śli	bę dzie	ku	temu	oka zja.
W	końcu	ujrzał	Cla re	i	Jen.	Chyba	obie	pła ka ły.	Trudno	powie dzieć,	czy	to	rokuje

dobrze,	czy	źle.
Siostry	ob ję ły	się	mocno,	po	chwili	ruszyły	w	jego	stronę.	Chyba	miał	nie wyraź ną

minę,	bo	Cla re	powie dzia ła:



–	Wszystko	dobrze.
–	Czyli	na	pewno	przyje dziesz?	–	za pyta ła	ją	Jen.
Cla re	uśmiechnę ła	się	i	kiwnę ła	głową.
–	Obie cuję.
–	I	przywie ziesz	go?	–	Wska za ła	na	Par ke ra.
–	Jest	taka	szansa.	Je śli	ze chce.
–	Ja sne,	że	ze chce.	–	Jen	żar tobliwie	szturchnę ła	go	w	bok.
–	Gdzie?	–	za pytał.
–	Do	nas,	że byś	poznał	na szą	rodzinę.	Jest	nas	tyle,	że	aż	strach.
Cla re	chce,	by	poznał	 jej	rodzinę?	Od	kie dy?	Może	tak	powie dzia ła,	by	udobru-

chać	siostrę?	Po	tym,	co	mu	wcze śniej	mówiła,	ra czej	nie	miał	ochoty	na	to	spotka -
nie.	Trudno	mu	bę dzie	ukryć	swe	uczucia.
Siostry	poże gna ły	się,	Jen	zniknę ła.	Cla re	odwróciła	się	do	Par ke ra	z	uśmie chem.
–	Nie	uwie rzysz,	co	się	wyda rzyło.



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

Do	ze bra nia	w	Klubie	Teksańskim	była	jesz cze	godzina,	ale	Cla re	pra cowa ła	dziś
do	póź na,	a	Par ker	nie	miał	nic	do	roboty,	więc	przyszedł	wcze śniej.
Usiadł	 przy	 ba rze	 i	 są czył	 drinka.	Wpa trywał	 się	 w	 te le fon,	 w	 otwar tą	 stronę

z	for mula rzem.	Od	dwóch	tygodni	nie	mógł	się	zde cydować,	by	go	wysłać,	co	do	nie -
go	zupełnie	nie	pa sowa ło.	Za wsze,	gdy	cze goś	chciał,	się gał	po	to	bez	za sta nowie -
nia.	Te raz	coś	go	powstrzymywa ło.
Wciąż	prze śla dowa ły	go	myśli	o	rodzinie.	W	ze szły	weekend	poje chał	z	Cla re	na

rodzinne	spotka nie	na	far mie	jej	rodziców.	Długo	trwa ło,	nim	zde cydowa ła	się	za -
brać	go	z	sobą.	Sta rał	się	nie	odbie rać	tego	osobiście.	Zdą żył	już	na	tyle	ją	poznać,
że	do	nicze go	jej	nie	na ma wiał.	Niech	sama	prze myśli	wszystkie	za	i	prze ciw.	Je śli
coś	jej	ra dził,	zwykle	robiła	odwrotnie,	więc	wolał	za cze kać.	Bra cia	i	siostry	zrobili
swoje	–	przez	cały	tydzień	tak	bombar dowa li	ją	te le fona mi,	że	w	końcu	ule gła.
Przed	wyjaz dem	za dzwoniła	do	nie go,	suge rując,	by	na	wszelki	wypa dek	przygo-

towa li	się	na	nocowa nie.
Po	raz	drugi	prze żył	za skocze nie	na	widok	rodziny	Cla re,	tak	licz nej,	że	szyb ko

stra cił	roze zna nie,	kto	kim	jest.	Myliły	mu	się	twa rze	i	imiona,	więc	po	czwar tym	pi-
wie	się	poddał	i	do	każ de go	zwra cał	się	na	„pan”	i	„pani”.	Również	do	za chwyco-
nych	tym	dzie cia ków.
Je dze nie	było	zna komite.	Pie czony	prosiak,	że ber ka,	prawdziwe	teksańskie	chili.

Cla re	wyja śniła,	że	każ dy	przynosi	ja kąś	potra wę	lub	de ser.	Nic	dziwne go,	że	stoły
ugina ły	się	od	półmisków.
Jadł	z	ape tytem	i	pił	ponad	mia rę.	Jak	przez	mgłę	pa mię tał	ognisko,	ja kie	bra cia

Cla re	roz pa lili	na	polu.	Żar towa li	sobie,	że	wrzucą	go	do	ognia.	Pa mię tał	muzykę	na
żywo	i	tańce.	Też	bar dzo	sła bo.	Tym,	co	utkwiło	mu	w	pa mię ci,	był	uśmiech	Cla re.
Przez	cały	czas	się	śmia ła,	była	szczę śliwa.	I	nie sa mowicie	seksowna.
Nocowa li	w	na miocie	pożyczonym	od	jej	rodziców.	Nie	prze sa dza ła,	mówiąc,	że

jej	rodzina	jest	bar dzo	tra dycyjna	–	fakt,	że	przed	ślubem	będą	nocować	ra zem,	wy-
raź nie	budził	konster na cję	wśród	star sze go	pokole nia.
Kie dyś	poprzysiągł	sobie,	że	nigdy	nie	wsią dzie	na	konia,	jednak	uległ	na mowom

Cla re	i	na za jutrz	rano	wybra li	się	na	prze jażdż kę	po	rodzinnej	posia dłości.	Do	domu
ruszyli	 dopie ro	 po	 ob fitym	 lunchu,	 ob ła dowa ni	 tor ba mi	 je dze nia	 na szykowa nymi
przez	matkę	Cla re.
Podczas	tamte go	przyję cia	wie le	razy	myślał	o	swojej	biologicz nej	matce.	I	choć

na	początku	był	oszołomiony	licz bą	bliskich	Cla re,	z	cza sem	za czę ło	do	nie go	docie -
rać,	ile	stra cił	przez	te	wszystkie	lata.	Może	on	też	ma	rodzeństwo?	Je śli	tak,	to	czy
chcie liby	się	z	nim	spotkać?	Czy	urzą dza ją	sobie	ta kie	impre zy	jak	rodzina	Cla re?
Je śli	 chce	 się	 dowie dzieć,	 wystar czy	 jedno	 kliknię cie	myszą.	 Za klął	 pod	 nosem

i	za mknął	aplika cję.
Przez	całe	życie	nie	miał	ochoty	się	ustatkować,	tym	bar dziej	nie	myślał	o	za łoże -



niu	rodziny,	a	 te raz,	za le dwie	po	nie ca łym	mie sią cu,	był	pe wien,	że	zna lazł	 swoją
kobie tę.	 Cla re	 jest	 bystra,	 seksowa na,	 za bawna.	 Jest	 dla	 nie go	wyzwa niem,	 pod
każ dym	wzglę dem.
Na dal	chcia ła	utrzymywać	ich	zwią zek	w	ta jemnicy,	ale	spę dza li	z	sobą	tyle	wol-

ne go	cza su,	że	prawdopodob nie	wszyscy	się	cze goś	domyśla li.
Usłyszał,	że	ktoś	go	woła.
Odwrócił	się.	Z	głę bi	sali	ma chał	do	nie go	Luc.	Był	tak	pogrą żony	w	myślach,	że

na wet	nie	za uwa żył	jego	przyjścia.	Schował	te le fon	i	podszedł	do	jego	stolika.	Jesz -
cze	nie	zdą żył	poznać	wszystkich	członków	klubu,	ale	tych	znał.	Case	Ba xter,	nie -
dawno	wybra ny	na	pre ze sa	klubu,	i	Na than	Battle,	sze ryf	Royal.
Poda li	sobie	dłonie,	Par ker	usiadł.
–	Jak	było	w	Meksyku?	–	za gadnął	kumpla.
Luc	i	Julie,	jego	żona,	wła śnie	wrócili	z	wa ka cji,	inspirując	Par ke ra,	by	też	wyrwał

się	gdzieś	z	Cla re	na	kilka	dni.
–	Gorą co	–	odparł	Luc.	–	Ale	fajnie.	Wróciliśmy	dziś	po	południu.
–	Odpoczę liście?
–	Dużo	spa liśmy.	Czyta liśmy.	Ostatnie go	dnia	wyna ję liśmy	łódkę.
–	Czyli	świetne	wa ka cje.
–	Gdybym	mógł,	już	jutro	bym	tam	wrócił.
–	Par ker	–	ode zwał	się	Case	–	roz ma wia my	o	Samson	Oil.	Za sta na wia my	się,	dla -

cze go	fir ma	naftowa	chce	kupić	zie mię,	na	której	nie	ma	złóż	ropy.	Masz	pomysł?
Par ker	pokrę cił	głową.
–	Za	mało	wiem,	żeby	coś	powie dzieć.	Ale	zga dzam	się,	że	to	jest	podejrza ne.
–	Popatrz	tu.	–	Na than	roz łożył	mapę,	na	której	był	za zna czony	ob szar	już	na le żą -

cy	do	fir my	i	te ren,	o	który	się	sta ra ła.	Par ker	próbował	się	skupić,	jednak	jego	my-
śli	cią gle	szybowa ły	gdzie	indziej.
Gdy	Na than	i	Case	wyszli	z	baru,	by	przygotować	się	do	wystą pie nia,	Luc	ba daw-

czo	popa trzył	na	kumpla.
–	Wszystko	gra?	Je steś	dziś	wyjątkowo	roz tar gniony.
–	Mam	mę tlik	w	głowie.	–	Opowie dział	o	swoich	dyle ma tach	zwią za nych	z	szuka -

niem	biologicz nej	matki.
–	Dla cze go	chcesz	ją	poznać	dopie ro	te raz?
–	Powiedz my,	że	w	ostatnim	cza sie	prze war tościowa łem	swoje	prioryte ty.
–	Chyba	nie	w	związ ku	z	Cla re?
Nie	było	sensu	krę cić.
–	Pra wie	wyłącz nie	w	związ ku	z	nią.	Kto	ci	powie dział?
–	Ła twiej	byłoby	wymie nić	tych,	którzy	do	tej	pory	milcze li.	Może	jesz cze	nie	za -

uwa żyłeś,	ale	w	Royal	wszystkie	ta jemnice	szyb ko	wychodzą	na	świa tło	dzienne.
–	Za uwa żyłem.	–	Wie dział	o	tym,	ale	to	mu	nie	prze szka dza ło.	Waż ne,	co	Cla re

o	tym	myśli.
–	Kie dy	mówiłeś,	że	za czą łeś	się	z	kimś	spotykać,	mia łem	prze czucie,	że	chodzi

o	Cla re	–	rzekł	Luc.	–	Gdy	na	czymś	ci	za le ży,	nigdy	się	nie	podda jesz.
–	Za kocha łem	się	w	niej.
–	Och!	Jesz cze	nie	słysza łem,	że byś	coś	ta kie go	mówił.
–	Bo	nigdy	tak	nie	było.	Nigdy	nie	myśla łem,	że	kie dyś	się	ustatkuję,	dopie ro	kie dy



ją	pozna łem.	Wszystko	się	zmie niło.	Chcę	mieć	żonę	i	dziecko,	może	na wet	dwójkę.
I	być	dla	nich	dobrym	ojcem,	nie	ta kim	jak	mój.
–	Powie dzia łeś	jej	o	tym?
–	Jesz cze	nie.
–	Na	co	cze kasz?
–	Aż	przyjdzie	wła ściwy	moment.	Poczuję,	kie dy	na dejdzie.
–	Skoro	mówimy	o	małżeństwie	i	rodzinie,	to	Julie	i	ja	mamy	dla	cie bie	dobrą	no-

winę.	Od	ja kie goś	cza su	myśle liśmy	o	powiększe niu	rodziny,	więc	Julie	zre zygnowa -
ła	z	antykoncepcji.	Spodzie wa liśmy	się,	że	miną	co	najmniej	dwa	mie sią ce,	nim	jej
układ	hor monalny	się	usta bilizuje.
–	Ile	minę ło?
Luc	uśmiechnął	się.
–	Ja kieś	dwa	tygodnie.	Dowie dzie liśmy	się	tuż	przed	wyjaz dem	do	Meksyku.
Par ker	roze śmiał	się	szcze rze.
–	Moje	gra tula cje.	Wspa nia ła	wia domość.
Cie szył	się	szczę ściem	przyja cie la,	a	jednocze śnie	był	trochę	za zdrosny.	Może	już

czas,	by	ze brać	się	w	sobie	i	wyznać	Cla re	swe	uczucia.	Minę ło	dużo	cza su,	nim	do-
szedł	do	tego	eta pu,	i	nie	chciał	tra cić	ani	minuty	wię cej.

Gdy	po	pra cy	dotar ła	do	miesz ka nia	Par ke ra,	jesz cze	nie	było	go	w	domu.	Za par -
kowa ła	na	podjeź dzie	nowy	sa mochód	i	kluczem,	który	Par ker	dał	jej	w	ze szłym	ty-
godniu,	otworzyła	drzwi.	Czuła	się	trochę	dziwnie,	bę dąc	w	jego	miesz ka niu	sama,
ale	mia ła	na dzie ję,	że	się	za raz	zja wi.	Mia ła	za	sobą	kosz mar ny	dzień.
Pogotowie	 przywiozło	 nie przytomne	 ośmiomie sięcz ne	 dziecko	 z	 obrzę kiem	mó-

zgu.	Robili	co	w	ich	mocy,	jednak	dziecka	nie	uda ło	się	ura tować.	Najgor sze	było	to,
że	 ob ja wy	 jednoznacz nie	wska zywa ły	 na	 syndrom	dziecka	potrzą sa ne go.	Rodzice
zosta li	aresz towa ni,	dwójka	pozosta łych	dzie ci,	dwu-	i	czte roletnie,	zosta ła	im	ode -
bra na.	Wie dzia ła	od	Gra ce,	że	one	również	doświadczyły	prze mocy	ze	strony	rodzi-
ców.	Nigdy	nie	mogła	pogodzić	się	z	ta kimi	przypadka mi.	Te raz	poszła	na	schody,	by
popła kać	w	sa motności.	Pomogło	tylko	trochę.
Zdję ła	płaszcz	 i	 rzuciła	 toreb kę	na	 stolik.	Czuła	 się	przygnę biona,	 ser ce	 jej	 się

kra ja ło.	Pocie sza ła	się	myślą,	że	biedne	dziecko	już	odpoczywa	w	spokoju.	Na wet
gdyby	prze żyło,	mia łoby	poważ ny	uraz	mózgu.	I	byłoby	ska za ne	na	życie	w	ośrodku
dla	upośle dzonych,	bo	rodzice	z	pewnością	by	się	nim	nie	za ję li.
Dobrze,	że	historia	Maddie	bę dzie	mia ła	szczę śliwe	za kończe nie.	Jej	stan	z	każ -

dym	dniem	się	popra wiał	i	może	już	wkrótce	zosta nie	wypisa na	do	domu.
Bra kowa ło	jej	Par ke ra,	chcia ła	wtulić	się	w	jego	ra miona,	czer pać	z	nie go	pocie -

sze nie	i	siłę.	Przy	nim	wszystko	było	ła twiejsze	i	lepsze.
Wzię ła	z	lodówki	piwo,	usia dła	na	ka na pie	i	cze ka ła.
Ostatnio	mia ła	mnóstwo	powodów	do	ra dości.	Stosunki	z	rodzeństwem	były	dobre

jak	nigdy	dotąd,	je dynie	z	rodzica mi	jesz cze	nie	pogodziła	się	do	końca.	Wie dzia ła,
że	musi	minąć	trochę	cza su,	nim	zdoła	im	wyba czyć.
Mar twili	się	o	nią.	Kła ma li,	ale	zrobili	to	w	dobrej	wie rze,	nie	zda jąc	sobie	spra -

wy	z	konse kwencji.	Czuła	się	głę boko	zra niona	i	 jesz cze	się	nie	pozbie ra ła.	Za	to
mia ła	inny	powód	do	ra dości	–	Par ker	został	wspa nia le	przyję ty	przez	całą	rodzinę.



I	choć	początkowo	wa ha ła	się,	czy	go	z	sobą	za brać,	cie szyła	się,	że	to	zrobiła.	Bała
się	za cze pek	i	drob nych	złośliwości,	lecz	nic	ta kie go	się	nie	sta ło.	Zaś	Par ker,	naj-
pierw	wyraź nie	oszołomiony	licz bą	jej	bliskich,	szyb ko	się	za aklima tyzował.
Dopie ro	gdy	znowu	ujrza ła	ich	wszystkich	ra zem,	uświa domiła	sobie,	jak	bar dzo

bra kowa ło	jej	wię zi	z	bliskimi,	poczucia,	że	sta nowią	rodzinę.	Wyjeż dża jąc,	ule gła
ich	prośbom	 i	obie ca ła,	 że	 te raz	 już	za wsze	bę dzie	obecna	na	 tych	mie sięcz nych
spotka niach.	Za mie rza ła	dotrzymać	obietnicy.	Tak	wie le	się	zmie niło.
Ona	się	zmie niła.
Upie ra ła	się,	by	zwią zek	z	Par ke rem	na dal	za chować	w	ta jemnicy,	ale	zda wa ła	so-

bie	spra wę,	że	ludzie	za czyna ją	się	cze goś	domyślać.	Wprawdzie	dotąd	nikt	nie	od-
wa żył	się	za pytać	wprost,	ale	to	tylko	kwe stia	cza su.	Zresz tą	powody,	które	przed-
tem	były	dla	niej	istotne,	te raz	wyda wa ły	się	bez sensowne.	Wma wia ła	sobie,	że	sy-
pia jąc	z	sze fem,	może	stra cić	pra cę.	Te raz	widzia ła,	że	była	to	tylko	wymówka,	by
trzymać	go	na	dystans.
Jak	 by	 się	 czuła,	 gdyby	 to	 ona	 była	 na	 jego	miejscu?	Gdyby	 Par ker	 na le gał	 na

ukrywa nie	się	z	 ich	zna jomością	przed	ludź mi?	Prawdę	mówiąc,	czuła by	się	fa tal-
nie.
Może	w	głę bi	duszy	oba wia ła	się,	że	nie	za sługuje	na	ta kie go	męż czyznę?	Że	inni

też	to	tak	oce nią?	Dzisiaj	dotar ło	do	niej,	że	nie	za le ży	jej	na	opinii	innych,	niech	so-
bie	myślą,	co	chcą.	Przez	ostatnie	tygodnie	była	tak	szczę śliwa,	że	chcia ła	wszyst-
kim	to	wykrzyczeć.
Dziś	powie	Par ke rowi,	że	nie	chce	dłużej	ukrywać	ich	związ ku.	Była	tym	zmę czo-

na,	mia ła	dość	uwa ża nia	na	każ de	słowo	i	każ dy	gest.
Chcia ła	 powie dzieć	mu	 jesz cze	 coś	 –	 coś,	 cze go	dotąd	nikomu	nie	powie dzia ła.

Miłość.	Wcze śniej	 to	słowo	za wsze	wią za ło	się	ze	zobowią za niem,	poświę ce niem,
czę sto	zła ma nym	ser cem.	Da wa niem,	bez	otrzyma nia	cze goś	w	za mian.
Z	Par ke rem	było	ina czej.	Da wał	wię cej,	niż	brał.	I	chyba	musiał	być	świę tym,	sko-

ro	godził	się	na	jej	dziwactwa.	Akceptował	ją	bez	za strze żeń,	taką,	jaka	jest.
Wcze śniej	 tylko	w	pra cy	czuła	 się	spełniona.	Bę dąc	wśród	rodziny	z	Par ke rem,

doświadczyła	tego	uczucia	po	raz	pierwszy.	Na prawdę	była	jedną	z	nich,	pa sowa ła
do	nich.
Usłysza ła	dźwięk	otwie ra nych	drzwi	ga ra żu,	ser ce	za biło	jej	szyb ciej.	Za wsze	tak

re agowa ła	na	widok	Par ke ra.	Pode szła	do	nie go	i	poca łowa ła	go,	a	on	ją	przytulił.
Ob ję ła	go,	czując,	jak	roz wie wa	się	jej	ca łodzienny	stres.
–	Puść	mnie	na	chwilę,	to	zdejmę	płaszcz	i	przytulę	cię	jak	na le ży	–	za żar tował,

a	ona	ob ję ła	go	jesz cze	mocnej.	–	Hej,	wszystko	dobrze?
Podniosła	wzrok	i	spojrza ła	w	jego	piękne	oczy.	Chcia ła	opowie dzieć	o	dzisiejszym

dniu,	wyznać,	jak	bar dzo	się	cie szy,	że	już	wrócił	do	domu,	lecz	za miast	tego	z	jej
ust	wyrwa ło	się	coś	inne go.
–	Kocham	cię,	Par ker.
Za mrugał	z	wra że nia.	Po	chwili	uśmiechnął	się	i	powie dział:
–	Ja	też	cię	kocham,	Cla re.
Nie	było	to	ta kie	trudne.	I	cie szyła	się,	że	za re agował	tak	spokojnie.
–	Jak	tam	w	klubie?	–	za pyta ła,	roz luź nia jąc	mu	kra wat.
–	Dobrze.	Luc	i	Julie	spodzie wa ją	się	dziecka.



–	Żar tujesz.
–	Luc	jest	wnie bowzię ty.	Chcą,	że bym	został	le ka rzem	ich	pocie chy.
–	To	oczywiste.	Je steś	najlepszy.
Uśmiechnął	się	i	dał	jej	buzia ka.
–	Dzię ki.	Ty	też	je steś	nie zła.	Jak	było	w	pra cy?
–	Średnio.
–	Pocze kaj,	we zmę	piwo	i	za raz	mi	opowiesz.
Usie dli	wygodnie	na	ka na pie,	Cla re	opar ła	głowę	na	ra mie niu	Par ke ra	i	opowie -

dzia ła	o	przykrym	zda rze niu.
–	To	był	okropny	dzień.
–	Podać	ci	kolorowankę?	–	za żar tował.	Mia ła	ich	tu	kilka,	łącz nie	z	kredka mi,	ale

te raz	tylko	chcia ła	być	z	nim.	–	Zosta niesz	na	noc?
–	Je śli	nie	masz	nic	prze ciwko.
–	Czy	kie dykolwiek	mia łem?
–	Uprze dzam,	że	je stem	taka	zmę czona,	że	mogę	tylko	spać.
–	Dobrze.	–	Roze śmiał	się.
–	Mówię	se rio.	Je stem	skona na.
–	Ale	za wsze	ja koś	znajdujesz	w	sobie	trochę	ener gii.
Dopili	piwo	i	poszli	do	sypialni.	Par ker	włą czył	wia domości	i	za czął	się	roz bie rać.

Na gle	Cla re	przypomnia ła	sobie,	że	zosta wiła	na	dole	toreb kę.
–	Pójdę	po	te le fon	–	powie dzia ła.
Par ker	prze sunął	dłonią	po	kie sze niach	spodni.
–	Mój	chyba	też	został	w	kuchni.	Pa mię tam,	że	wyją łem	go,	zdejmując	płaszcz.
–	Przyniosę	ci.	–	Ze szła	na	dół.	Wzię ła	toreb kę,	się gnę ła	po	komór kę	Par ke ra	le -

żą cą	na	kuchennym	bla cie.
Dochodziła	 do	 schodów,	 gdy	 jego	 te le fon	 za mruczał.	 Spojrza ła	 na	wyświe tlacz.

Ese mes	od	doktora	Wa ke fielda.
Prze bie gła	wzrokiem	począ tek.	Co	do	Cla re…
Za trzyma ła	 się	 jak	 wryta.	 Czyż by	 Par ker	 mu	 powie dział?	 Prze cież	 obie cał…

A	może	Luc	usłyszał	plotki?
Kor ciło	 ją,	 by	 prze czytać	 ca łość.	 Przypomnia ła	 sobie	 wcze śniejszą	 roz mowę

z	Par ke rem.	Ostrze gał	ją	przed	szpe ra niem	w	te le fonie,	ale	to	ra czej	nic	istotne go.
Nie	dałby	jej	kodu	za bez pie cza ją ce go,	gdyby	miał	coś	do	ukrycia.
Odblokowa ła	te le fon,	prze bie gła	wzrokiem	tekst.
Raz,	potem	drugi,	i	jesz cze	raz.	Par ker	miał	ra cję.	Poża łowa ła,	że	to	prze czyta ła.



ROZDZIAŁ	PIĘTNASTY

Sie dział	na	brze gu	łóż ka	i	oglą dał	CNN,	gdy	na gle	coś	mocno	ude rzyło	go	w	ple cy
–	Au!	Co	to…
Odwrócił	się.	Tuż	za	nim	le żał	te le fon.	Popa trzył	na	stoją cą	w	drzwiach	sypialni

Cla re.	Na prawdę	go	za bola ło,	a	gdyby	nie	tra fiła,	mogła	roz trza skać	mu	komór kę.
–	Dzię ki.
W	pierwszej	chwili	myślał,	że	to	miał	być	żart,	tylko	Cla re	nie	doce niła	swojej	siły.

Zoba czył	 jej	 twarz.	Mia ła	minę,	 ja kiej	 nigdy	dotąd	nie	widział.	 Jakby	ktoś	umarł.
Albo	gorzej.	Ser ce	w	nim	za mar ło.
–	Co	się	sta ło?
–	Dosta łeś	ese me sa	od	doktora	Wa ke fielda.
O	nie.	Do	dia bła,	co	on	na pisał?
–	Nie	prze czytasz?
–	Prze czytam,	ja sne.	–	Wbił	kilka	cyfr	i	na	ekra nie	poja wił	się	tekst.

Co	do	Cla re…	Za koń czyliśmy	za kład,	ale	skoro	prze spa łeś	się	z	nią	wcze śniej,	to
wygra łeś.	W	drodze	do	pra cy	wpad nę	do	ban ku.	Chcesz	w	drob nych	banknotach?

Za klął	pod	nosem.	I	jesz cze	raz.
–	Za łożyliście	się?	–	Głos	jej	drżał.	–	Za łożyłeś	się	z	nim,	że	się	ze	mną	prze śpisz?
Chciał	za prze czyć,	lecz	nie	mógł.
Na	twa rzy	Cla re	ma lowa ły	się	gniew	i	szok.	Czuł	się	podle.	Chciał	coś	powie dzieć,

by	prze sta ła	tak	na	nie go	pa trzeć.
–	Wiem,	że	to	wyglą da	fa talnie	–	za czął	–	ale	daj	mi	się	wytłuma czyć…
–	Za łożyłeś	się	z	nim	czy	nie?
Chole ra.
–	Tak.	Ale	to	nie	jest…	to	wca le…	–	Nie	miał	poję cia,	co	powie dzieć.	Nie	miał	żad-

ne go	wytłuma cze nia.
Najchętniej	by	udusił	Luca,	ale	to	była	jego	wina.	Postą pił	głupio,	a	te raz	musi	wy-

pić	piwo,	które go	na wa rzył.
–	Mia łem	za miar	ci	o	tym	powie dzieć,	ale	nigdy	nie	było	sprzyja ją cej	oka zji.
–	Nie.	Po	prostu	je steś	tchórzem.
–	Cla re,	bar dzo	mi	przykro.
–	Mnie	też.	–	Odwróciła	się,	a	on	pode rwał	się	z	łóż ka	i	ruszył	za	nią.
–	Cla re,	pocze kaj!
Dogonił	ją	na	dole.	Zła pał	ją	za	ra mię,	a	ona	gwałtownie	się	szarpnę ła.
–	Nie	dotykaj	mnie!	Nigdy	wię cej!
Mia ła	czer wone	policz ki.	Gdy	wkła da ła	płaszcz,	ręce	jej	drża ły.
–	Je stem	skończoną	idiotką.	Jak	mogłam	ci	uwie rzyć?
–	Nie,	Cla re,	to	ja	je stem	głupi.	Na wet	nie	wiesz,	jak	bar dzo	mi	przykro.	Nie	my-



śla łem.	Nie	wie dzia łem…
Uniosła	dłoń,	ucisza jąc	go.
–	Da ruj	sobie.	Nie	chcę	tego	słuchać.	To	koniec.
Pode szła	do	drzwi,	a	on	jej	nie	za trzymywał.	Była	zbyt	wzburzona,	by	wysłuchać

jego	ra cji,	na wet	gdyby	je	miał.	A	tak	nie	było.	Tak	się	sta rał,	żeby	zdobyć	jej	za ufa -
nie,	a	wystar czyła	chwila,	by	je	stra cić.
Może	Cla re	potrze buje	cza su,	żeby	wszystko	prze myśleć.	Może	za	dzień	czy	dwa

da	mu	szansę,	ze chce	go	wysłuchać.	Je śli	od	te raz	bę dzie	z	nią	ab solutnie	szcze ry,
może	znowu	mu	za ufa.
A	może	to	już	istotnie	koniec.

Tak,	wszystko	skończone.
Stra cił	z	nią	kontakt.	Ślad	po	niej	za ginął.	Cla re	wzię ła	tydzień	urlopu	i	zniknę ła.
Za	każ dym	ra zem,	kie dy	przypominał	sobie	jej	twarz,	gdy	widział	ją	po	raz	ostat-

ni,	czuł	skurcz	żołądka.	Pewnie	dla te go	przez	dwa	dni	w	ogóle	nie	mógł	 jeść.	Nie
był	w	sta nie	nicze go	prze łknąć.
Nigdy	dotąd	nie	cier piał	z	powodu	roz sta nia	i	nie	miał	poję cia,	jak	cięż ko	prze ży-

wa	się	ta kie	chwile.	Gdyby	to	było	moż liwe,	to	te raz	by	gorą co	prze prosił	kobie ty,
które	uwiódł,	a	potem	rzucił.	Je śli	któraś	z	nich	choć	w	czę ści	prze żywa ła	ta kie	ka -
tusze	jak	on	te raz…
Czuł	się	podle.
De finitywnie	kończy	z	wykorzystywa niem	i	ma nipulowa niem	kobie ta mi	dla	swoich

ce lów.
Zosta wił	u	Cla re	kilka	rze czy,	nie które	z	nich	chętnie	by	odzyskał,	lecz	bał	się	ry-

zyka.	Kay	ma	broń	i	z	pewnością	nie	za wa ha	się	jej	użyć,	skoro	skrzywdził	Cla re.
Zdą żył	na	tyle	poznać	jej	rodzinę,	by	wie dzieć,	że	jej	rośli	bra cia	też	mu	nie	da rują.
Roz pra wią	się	z	nim,	zrzucą	go	z	klifu.	Mają	tyle	zie mi,	że	nikt	nigdy	nie	odnajdzie
jego	cia ła…
Choć	wte dy	skróciliby	jego	cier pie nia,	na	które	w	zupełności	sobie	za służył.	Na

pewno	o	tym	wie dzie li.
W	środę	wziął	sobie	wolne	i	przez	cały	dzień	snuł	się	w	piża mie	po	domu.	Przej-

rzał	progra my	w	te le wizji.	Nie	miał	z	kim	poga dać.	Zwykle	dzwonił	do	kumpla,	ale
Luc	miałby	strasz ne	wyrzuty	sumie nia,	dowie dziawszy	się	o	konse kwencjach	swoje -
go	ese me sa.
W	te le wizji	nie	było	nic	cie ka we go,	więc	się gnął	po	 laptopa.	Z	przyzwycza je nia

otworzył	stronę	z	for mula rzem.	Gdyby	miał	rodzinę…
Prze czytał	infor ma cje,	ja kie	wypisał	o	sobie.	Opis	ka rie ry	i	dokonań.	Było	w	tym

coś…	nie wła ściwe go.	 Jakby	wymuszone go.	Podświe tlił	wszystko	 i	ska sował.	Przez
moment	wpa trywał	się	w	puste	pole,	za sta na wia jąc	się,	co	chciałby	powie dzieć	ko-
bie cie,	która	się	go	wyrze kła.
Wystukał	kilka	słów.	To	wystar czy.
Chcę	Cię	spotkać.
Wysłał	na tychmiast,	bojąc	się,	że	się	roz myśli.
Zrobione.	Te raz	już	tylko	pozosta je	cze kać.	Sam	nie	wie dział,	czy	czuje	się	pod-

ekscytowa ny	czy	zde ner wowa ny.



Cie ka we,	jak	długo…
Komputer	piknął,	na	ekra nie	poja wił	się	komunikat.
Ja	też	chcę	Cię	spotkać.

Odbyli	bar dzo	krótką	 i	dziwną	roz mowę,	wymie nili	się	te le fona mi.	Za raz	potem
Ra chel	Simpson,	jego	biologicz na	matka,	kupiła	bilet	z	Ne bra ski,	gdzie	miesz ka ła,
do	Teksa su.
Utknął	w	kor ku	i	na	lotnisko	przyje chał	trochę	spóź niony.	Ra chel	na	nie go	cze ka -

ła.	Nigdy	jej	nie	widział,	 lecz	wystar czył	rzut	oka,	by	wie dzieć,	że	to	ona.	Byli	do
sie bie	za ska kują co	podob ni.	Ona	też	na tychmiast	go	roz pozna ła.
Wyglą da ła	młodziej,	niż	się	spodzie wał.	Gdy	go	urodziła,	mia ła	dopie ro	osiemna -

ście	lat,	czyli	te raz	pięćdzie siąt	sześć.
Atrakcyjna	kobie ta	–	wysoka,	szczupła,	długie	ciemne	włosy	de likatnie	prze tyka ne

siwizną.	Nie spodzie wa nie	nie	mógł	zrobić	kroku,	ale	ona	ruszyła	w	jego	stronę.	Wi-
dział,	że	też	czuje	się	nie pewnie,	to	na	swój	sposób	było	dla	nie go	pocie chą.	Za trzy-
ma ła	się	przed	nim.
–	Par ker?	–	Poda ła	mu	rękę.	Ujął	ją	ma chinalnie.	Uścisnę ła	mocno	jego	dłoń,	przy-

trzyma ła	ją.	–	Bar dzo	długo	cze ka łam	na	tę	chwilę	–	powie dzia ła.	–	Dobrze	cię	wi-
dzieć.
Ża łował,	że	nie	może	powie dzieć	jej	tego	sa me go,	jednak	nie	był	pe wien,	co	czuje.

Kotłowa ło	się	w	nim	tyle	emocji,	że	nie	mógł	się	w	nich	poła pać.
–	Jak	minął	lot?	–	To	było	je dyne,	na	co	się	te raz	zdobył.
–	Dobrze.	Powrotny	mam	za	trzy	godziny.	Zosta ła bym	dłużej,	ale	nie	mogłam	do-

stać	urlopu.	Pójdzie my	gdzieś	poroz ma wiać?
Usie dli	w	ka wiar ni	w	pobliżu	lotniska.	Ra chel	za sypywa ła	go	pyta nia mi.	Chciał	po-

czuć	ja kąś	więź	albo	choć	sympa tię.	Cze kał	na	to.
–	Na	pewno	chcesz	o	coś	spytać	–	powie dzia ła	w	końcu.
Miał	wie le	pytań,	lecz	te raz	mą ciło	mu	się	w	głowie.
–	Tak	błyska wicz nie	odpowie dzia łaś	na	moje	zgłosze nie.
–	Za re je strowa łam	się	na	stronie,	kie dy	tylko	powsta ła.	Wyobra ża łam	sobie,	że

je śli	ze chcesz	się	ze	mną	spotkać,	to	od	tego	za czniesz.
–	Mogłaś	się	do	mnie	ode zwać.
–	Nie	chcia łam	burzyć	twoje go	życia.	Wie dzia łam,	że	je śli	ze chcesz	mnie	zna leźć,

możesz	to	zrobić.
–	Dla cze go	mnie	nie	chcia łaś?
To	wprost	za da ne	pyta nie	za skoczyło	ją,	jego	zresz tą	też.	Choć	zwykle	zmie rzał

do	celu	najkrótszą	drogą.	Chciał	dowie dzieć	się	paru	rze czy,	po	to	się	z	nią	spotkał.
–	Chcia łam	cię,	przysię gam,	ale	kie dy	się	urodziłeś,	mia łam	tylko	osiemna ście	lat

i	podpisa łam	kontrakt.	Powie dział	ci,	że	byłam	surogatką?
Par ker	skinął	głową.
–	Zgodziłam	się,	bo	chcia łam	za robić	na	studia,	ale	twój	ojciec	był	cza rują cy	i	na -

prawdę	miły.	Byłam	młoda	i	na iwna,	a	w	tamtych	cza sach	ludzie	krzywo	pa trzyli	na
ta kie	 rze czy.	Moja	 rodzina	 była by	 w	 szoku,	 gdyby	 się	 dowie dzia ła,	 co	 zrobiłam.
Twoi	dziadkowie	byli	bar dzo	sta roświeccy.
Dziadkowie?	O	których	istnie niu	nie	miał	poję cia?



–	Byli?
–	Byli	po	czter dzie stce,	kie dy	urodziłam	się	ja	i	mój	brat.	Ode szli	dawno	temu.
Chyba	nie	liczyła	na	współczucie	z	jego	strony?
–	I	na	dzie więć	mie się cy	po	prostu	zniknę łaś?	Twoi	rodzice	nie	za sta na wia li	się,

co	się	z	tobą	sta ło?
–	Powie dzia łam,	że	za trudniłam	się	 jako	opie kunka	do	dziecka,	żeby	za robić	na

studia.
Par ker	się gnął	po	kawę	i	odsta wił	 ją,	nie	pijąc.	Prawdę	mówiąc,	miał	 już	trochę

dość.
–	Kocha łaś	go?
–	Tak	myśla łam.	Nie	dla te go,	że	był	boga ty,	choć	wszyscy	na około	tak	myśle li.	Na

początku	był	uroczy.	Wiesz,	że	umiał	być	cza rują cy.	Potra fił	też	być	zimny	i	okrutny.
Ale	bar dzo	chcia łam	cię	mieć,	dla te go	chcia łam	z	nim	zostać.
–	A	potem	ode szłaś.
–	Nie	dał	mi	wyboru.	Ka zał	mi	odejść.
–	To	prawda,	co	powie dział	mi	o	kie rowcy	limuzyny?
–	Dar ren	był	moim	je dynym	przyja cie lem.
–	Słysza łem,	że	to	było	coś	wię cej.	Powie dział,	że	z	nim	ucie kłaś.
–	Twój	ojciec	i	ja	strasz nie	się	pokłóciliśmy.	Jego	nigdy	nie	było	w	domu,	a	kie dy

już	był,	to	choć	za rze kał	się,	że	mnie	kocha,	traktował	mnie	jak	podwładną.
Wie dział,	o	czym	mówiła.
–	Dar ren	mnie	tylko	pocie szał,	ale	twój	ojciec	ode brał	to	ina czej.	Oskar żył	mnie

o	zdra dę.	Wyrzucił	mnie	z	domu,	powie dział,	że	zła ma łam	umowę.	Nie	dał	mi	ani
grosza.	Ty	mia łeś	wte dy	dwa	tygodnie.	Byłam	zdruzgota na.
–	Co	zrobiłaś?
–	Je dyne,	co	mogłam.	Wróciłam	do	domu	w	Ne bra sce.	Ser ce	mi	pę ka ło,	ale	uda -

wa łam,	że	nic	mi	nie	jest.	Próbowa łam	za pomnieć.
–	Co	ci	się	świetnie	uda ło.
Gdy	się	ode zwa ła,	w	jej	głosie	słyszał	ból	i	żal.
–	Nie,	Par ker.	Przez	te	trzydzie ści	osiem	lat	nie	było	dnia,	że bym	o	tobie	nie	my-

śla ła,	nie	za sta na wia ła	się,	co	robisz.
–	Ale	nie	sta ra łaś	się	mnie	odna leźć.
–	Podpisa łam,	że	tego	nie	zrobię.	Wte dy	myśla łam,	że	tak	bę dzie	le piej,	że	ojciec

za pewni	ci	lepsze	życie	niż	ja.	Dopie ro	gdy	go	pozna łam,	zrozumia łam,	jak	bar dzo
się	myliłam	w	jego	oce nie.	Ale	już	było	za	póź no.
–	Nie	je stem	prawnikiem,	ale	 je stem	prze kona ny,	że	taki	kontrakt	prze stał	obo-

wią zywać	w	momencie,	gdy	skończyłem	osiemna ście	 lat.	Od	tej	pory	minę ło	dwa -
dzie ścia	lat.
Skrzywiła	się,	jakby	te	słowa	ją	za bola ły.	Poczuł	ukłucie	winy.
–	Jak	powie dzia łam,	nie	chcia łam	burzyć	ci	życia.	Uwa ża łam,	że	nie	mam	do	tego

pra wa.
–	Bo	dużo	le piej	żyć	w	prze kona niu,	że	porzuciłaś	mnie	dla	kie rowcy	limuzyny	–

rzekł	z	prze ką sem.
–	Masz	pra wo	do	złości.	A	ja	nigdy	sobie	nie	wyba czę,	że	nie	mogłeś	być	czę ścią

rodziny.



–	Rodziny?
–	Masz	dwóch	bra ci	i	dwie	siostry.	I	siedmioro	ma łych	kuzynów.	Twój	brat	Da vid

ma	 trzydzie ści	 pięć	 lat.	 Jest	we te ryna rzem,	ma	 trzech	 chłopców.	 Je anie	ma	 trzy-
dzie ści	dwa	lata.	Jest	na uczycielką	i	ma	czworo	dzie ci,	dwóch	synów	i	dwie	cór ki.
Bliź nia ki	Aaron	i	Ashley	przyszły	na	świat	póź niej.	W	przyszłym	roku	kończą	liceum.
Onie miał.	Ma	bra ta	i	siostrę,	którzy	jesz cze	chodzą	do	szkoły?	Czuł	się	dziwnie.

Jak	outsider.	I	był	głę boko	ura żony.
–	Wie dzą	o	mnie?
–	Tak.	Chcie li	tu	ze	mną	przyle cieć,	ale	się	nie	zgodziłam.	Nie	mogą	się	docze kać,

żeby	cię	poznać.	Je śli	tego	ze chcesz.
Sam	nie	wie dział,	cze go	chce.	Kłę biły	się	w	nim	silne	emocje.	Głównie	złość	i	roz -

draż nie nie.
–	Twój	mąż	wie dział	o	mnie?
Kiwnę ła	głową.
–	Przez	lata	zbie ra łam	się	na	odwa gę,	żeby	mu	powie dzieć.	Oka zał	mi	stuprocen-

towe	wspar cie.	Był	dobrym	człowie kiem.	I	dobrym	ojcem.	Szkoda,	że	go	nie	zna łeś.
–	On	nie…?
–	Odszedł	w	ze szłym	roku.	Rak	płuc.
Za	dużo	tego	jak	na	je den	raz.	Życie	toczyło	się	przez	całe	lata	bez	nie go.	Tyle

stra cił.
–	Jest	jesz cze	coś,	co	powinie neś	wie dzieć.	–	Jej	ton	za brzmiał	złowiesz czo.	–	Coś,

cze go	pewnie	nie	wiesz.	Twój	ojciec	był	bez płodny.	Nie	mógł	mieć	dzie ci.
–	To	skąd	ja	się	wzią łem?
–	Kie dy	go	pozna łam,	już	byłam	w	cią ży.



ROZDZIAŁ	SZESNASTY

Świat	wokół	nie go	za wirował.	Przez	lata	wyobra żał	sobie	wie le	sce na riuszy	zwią -
za nych	z	matką,	lecz	taka	ewentualność	na wet	nie	prze szła	mu	przez	myśl.	Te raz
za czynał	coś	 rozumieć.	Był	zupełnie	 inny	niż	ojciec,	w	głę bi	duszy	w	stosunku	do
nie go	za wsze	czuł	dziwną	ob cość.	Te raz	już	wie dział	dla cze go.
–	Kto	był	moim	prawdziwym	ojcem?
Ra chel	ob ję ła	dłońmi	filiżankę,	w	jej	oczach	ma lował	się	smutek.
–	Nie	zna łam	go	za	dobrze.	Oboje	wła śnie	skończyliśmy	liceum,	byliśmy	na	wa ka -

cjach.	La tem	moi	rodzice	za wsze	wynajmowa li	domek	nad	je ziorem,	wyjeż dża liśmy
tam	na	mie siąc.	Twój	ojciec	na zywał	się	Micha el	Johnson.	Miał	osiemna ście	lat,	był
na	wa ka cjach	z	dziadka mi.	Chciał	zostać	żołnie rzem,	za raz	potem	je chał	na	obóz
dla	re krutów.	Za kocha liśmy	się	w	sobie	od	pierwsze go	wejrze nia.	Przez	dwa	tygo-
dnie	byliśmy	nie roz łącz ni.	Dopie ro	po	powrocie	do	Ne bra ski	odkryłam,	że	 je stem
w	cią ży.
–	Próbowa łaś	się	z	nim	skontaktować?
–	Był	już	na	szkole niu.	Nie	mia łam	poję cia,	jak	go	zna leźć.	Kie dy	w	końcu	mi	się

uda ło,	było	za	póź no.	Nie	żył.
Czyli	biologicz ne go	ojca	już	nie	ma	wśród	żywych.
Chciałby	coś	czuć,	wyrzuty	sumie nia,	żal	albo	dumę,	lecz	był	otę pia ły.
–	Jak	umarł?
–	Wiem	tylko	tyle,	że	podczas	misji	ra towniczej.	He likopter,	którym	le ciał,	został

ze strze lony.	Nikt	nie	prze żył.	Zginął	śmier cią	boha te ra.
To	zna czyło	dla	nie go	wię cej,	niż	matka	przypusz cza ła.	Bo	ojciec	–	ten,	który	go

wychował	–	przez	całe	życie	nie	spla mił	się	dobrym	postępkiem.
–	Przez	lata	śle dziłam	przez	inter net	twoją	ka rie rę	–	mówiła	Ra chel.	–	Wiem,	że

to	pewnie	nie wie le	zna czy,	ale	je stem	z	cie bie	bar dzo	dumna.
Za śmiał	się	gorz ko.
–	Nie	wierz	we	wszystko,	 co	 prze czyta łaś.	 Prawda	 jest	 taka,	 że	 je stem	 par ta -

czem.
W	jej	oczach	błysnę ło	współczucie,	to	go	poruszyło.	Na prawdę	jej	za le ży.
–	Chcesz	o	tym	poroz ma wiać?
Nie	 za mie rzał	 się	 jej	 zwie rzać,	 lecz	 nie spodzie wa nie	 dla	 sa me go	 sie bie	 za czął

mówić.	I	nie	mógł	prze stać.
Pozna ła	całą	jego	historię.
–	Cla re	wyglą da	na	wyjątkową	osobę	–	rze kła	matka,	gdy	skończył.	–	Kie dy	spró-

bujesz	ją	odzyskać?
–	Już	nic	nie	da	się	zrobić.	Za wiodłem	jej	za ufa nie.	To	koniec.
–	Kochasz	ją,	prawda?	A	ona	cie bie?
–	Tak.	Albo	tak	było.
–	W	ta kim	ra zie	przynajmniej	musisz	spróbować.	–	De likatnie	uścisnę ła	jego	dłoń.



–	Ludzie	nie	odkochują	się	w	se kundę.	Pewnie	potrze buje	cza su,	żeby	wszystko	so-
bie	prze myśleć.
–	Nie	masz	poję cia,	jaka	jest	upar ta.
–	Ty	chyba	też	trochę	je steś	upar ty.	Albo	boisz	się,	żeby	cię	znowu	nie	odtrą ciła.
Może	rze czywiście	tak	było.	Po	raz	pierwszy	był	w	ta kiej	sytuacji	i	nie	wie dział,

jak	się	w	niej	odna leźć.	Szukał	po	omacku.
–	To	co	powinie nem	zrobić?	Jak	to	odkrę cić?
–	Tylko	ty	to	wiesz.
W	tym	problem.	Bo	nie	wie dział.
–	Na wet	nie	mam	poję cia,	gdzie	ona	te raz	jest.
–	Na prawdę?
Oczywiście,	wie dział.	Na	far mie	rodziców.	Je śli	chciałby	się	z	nią	roz mówić,	musi

sta wić	czoło	ca łej	rodzinie.
Boże.	Cla re	mia ła	ra cję.	Na prawdę	jest	tchórzem.
Roz ma wia li	do	ostatniej	chwili,	potem	odprowa dził	Ra chel	do	ter mina lu.	Obie ca li

sobie,	że	będą	w	kontakcie.	Zgodził	się,	żeby	dała	jego	te le fon	rodzeństwu.
Przez	całą	drogę	do	domu	bił	się	z	myśla mi.	Ra chel	ma	ra cję,	powinien	za walczyć

o	Cla re.	Je śli	mu	się	nie	uda,	przynajmniej	nie	bę dzie	przez	całe	życie	ża łować,	że
nie	spróbował.	Weź mie	kilka	rze czy	i	poje dzie	na	far mę.
Je śli	Cla re	nie	ze chce	z	nim	roz ma wiać,	nie	ruszy	się	stamtąd,	bę dzie	cze kać	do

skutku,	na wet	gdyby	doszło	do	roz mowy	z	jej	braćmi.	Zrobi	wszystko,	by	ją	odzy-
skać.
Gdy	skrę cił	w	swoją	ulicę	i	na	podjeź dzie	ujrzał	sa mochód	Cla re,	w	ser ce	wstą piła

mu	na dzie ja.	Za ha mował	gwałtownie.	Co	te raz?	Pozosta je	zdać	się	na	los.
Przysta nął	obok	jej	sa mochodu.	W	środku	nie	było	Cla re.	Przypomniał	sobie,	że

prze cież	ma	klucze.	A	je śli	przyszła	podpa lić	dom?
Wje chał	do	ga ra żu	i	wszedł	do	środka	spię ty	i	zde ter minowa ny	jak	nigdy	dotąd.

Cla re	jest	upar ta,	ale	on	też.	Nie	da	jej	odejść,	za nim	nie	pozwoli	mu	się	wytłuma -
czyć.
Sie dzia ła	na	ka na pie.	Chciał	pobiec	do	niej,	a	jednocze śnie	chciał	odwrócić	się	na

pię cie	i	zwiać.	Nigdy	jesz cze	nie	czuł	się	tak	jak	te raz.
Wsta ła,	gdy	wszedł	do	sa lonu.	Pa trzyła	na	nie go	w	milcze niu,	z	konster na cją.	On

też	nie	mógł	wydobyć	z	sie bie	głosu.	Potem	pode szła	do	nie go	i	przez	kilka	se kund
wpa trywa ła	się	w	jego	twarz.	Cze kał,	aż	go	ude rzy,	wydra pie	oczy.	Za miast	tego	za -
rzuciła	mu	ręce	na	szyję.
Był	tak	za skoczony,	że	na wet	nie	drgnął.
–	 Strasz nie	 cię	 prze pra szam	 –	 powie dzia ła,	 przytula jąc	 policzek	 do	 jego	 pier si

i	obejmując	go	mocno.
Za raz.	Ona	na prawdę	go	prze pra sza?
–	Cla re,	nie	masz	za	co	prze pra szać.	Za wiodłem	twoje	za ufa nie.	To	ja	na broiłem.
Podniosła	na	nie go	wzrok.
–	A	ja	za wiodłam	twoje.
Za mrugał.	O	czym	ona	mówi?
–	Nie	rozumiem.
–	Powie dzia łam,	że	cię	kocham,	a	kie dy	tylko	poja wił	się	problem,	zrobiłam	awan-



turę.	Na wet	nie	da łam	ci	się	wytłuma czyć.	Byłam	tak	za śle piona	swoimi	uczucia mi,
że	na wet	nie	pomyśla łam	o	twoich.
–	Cla re,	to	moja	wina.
–	Nie	do	końca.	Powinnam	być	bar dziej	wyrozumia ła.	Prze ra ziłam	się,	poczułam

się	bez bronna.
–	Mia łaś	do	tego	pra wo.	To	ja	schrza niłem.
–	Wyba czam	ci.
–	Tak	po	prostu?	–	Za mrugał.
–	Popełniłeś	błąd.
–	To	było	ta kie	głupie.	Nie	wiem,	co	wte dy	myśla łem.	Chyba	w	ogóle	nie	myśla -

łem.
–	Postą piłeś	jak	dawny	Par ker,	ale	ja	kocham	tego	nowe go.	Ta kie go,	ja kim	je steś

te raz.
–	Nie	chcia łem	cię	zra nić.	Postą piłem	 jak	 tchórz,	nie	mówiąc	ci	o	za kła dzie.	To

było	głupie	i	dzie cinne.
–	A	ja	prze pra szam,	że	za re agowa łam	tak	gwałtownie.	Nie	chcę	walczyć.	Chcę	to

na pra wić.	Sie bie.
–	Nie	ma	potrze by.	 –	Przygar nął	 ją	mocno.	Wciąż	nie	mógł	uwie rzyć,	 że	zyskał

drugą	szansę.	–	Je steś	ide alna.
–	Da le ko	mi	do	tego.	–	Wspię ła	się	na	palce	i	poca łowa ła	go	czule.	–	Kocham	cię,

a	te	ostatnie	dni	były	strasz ne.	Byłam	nie szczę śliwa.	Na	myśl	o	tym,	że	może	już	ni-
gdy	cię	nie	poca łuję,	że	mnie	nie	obejmiesz…	–	Głos	jej	się	ła mał,	w	oczach	błysnę ły
łzy.	–	Kocham	cię.	Bar dzo.
–	Ja	cie bie	też.	I	mam	ci	dużo	do	powie dze nia.	Dzisiaj	spotka łem	się	z	matką.
Głośnio	wcią gnę ła	powie trze,	oczy	jej	za ja śnia ły.
–	Na prawdę?
–	Nie	tylko	ty	masz	dużą	rodzinę.	Oka zuje	się,	że	mam	przyrodnie	rodzeństwo,

dwóch	bra ci	i	dwie	siostry.	Ale	wrócimy	do	tego	póź niej.	Te raz	chcę	cię	poprzytu-
lać.
Przez	długą	chwilę	trwa li	w	czułym	ob ję ciu.	Wresz cie	Cla re	popa trzyła	na	Par ke -

ra.
–	Pomyśla łam	sobie,	że	skoro	dzię ki	mnie	wygra łeś	za kład,	to	na le ży	mi	się	poło-

wa.
–	Możesz	dostać	ca łość.	 –	Się gnął	po	portfel,	wyjął	dzie się ciodola rowy	banknot

i	podał	go	Cla re.
Popa trzyła	na	banknot,	potem	na	Par ke ra.
–	Dzie sięć	dolców?
–	Uhm.
–	To	wszystko?
–	Nie ste ty.	Nie	za kła da my	się	na	poważ nie.	Za wsze	tylko	się	wygłupia my.
Roze śmia ła	się	 i	pokrę ciła	głową.	Dla	nie go	to	był	najcudowniejszy	dźwięk,	 jaki

kie dykolwiek	słyszał.	Mię dzy	nimi	jest	dobrze.	I	już	nigdy	nie	pozwoli	jej	odejść.
–	Wiesz,	to	wszystko	przez	Maddie	–	stwier dził.
–	Co	ty	opowia dasz?
–	To	ona	nas	zbliżyła.	To	dzię ki	niej.



–	Masz	ra cję.	Kie dyś	muszę	jej	za	to	podzię kować.
–	Wszystko	potoczyło	się	bar dzo	szyb ko	i	zda ję	sobie	spra wę,	że	poprosze nie	cię

te raz	o	rękę	może	być	ryzykowne.
–	Trochę	jest.
–	Ale	wiedz,	że	chcę	spę dzić	z	tobą	resz tę	życia.	Czy	ci	się	to	podoba,	czy	nie.
Uśmiechnę ła	się.
–	Chyba	mi	się	podoba.
–	Na wet	gdyby	przyszło	nam	cze kać	dzie sięć	lat,	to	nie	mam	nic	prze ciwko	temu,

skoro	wiem,	że	odda łaś	mi	ser ce.	–	Ujął	jej	twarz	w	dłonie	i	poca łował	czule.	–	Bo	ty,
ślicz notko,	na	za wsze	masz	moje.
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